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N a s z e  p o g o t o w i e  o b y w a t e l s k i e
Postawmy odrazu sprawę ja* 

sno i wyraźnie: Federacja P. Z.
O. O. nie była i nie jest ugru* 
powaniem politycznem. Jesteśmy 
natomiast wielką, rodziną byłych 
żołnierzy, utrzymującą ścisłą i 
serdeczną łączność z czynną ar- 
mją i jesteśmy częścią składową 
Obozu M arszałka Piłsudskiego. 
Naszą największą ideą obecnie 
jest W ielkość i Potęga Rzeczy* 
pospolitej, jak w chwilach walk 
o Polskę była jej W olność i Nie* 
podległość. Jesteśmy tedy w słu* 
żbie Rzeczypospolitej żołnierza* 
mi, a nie politykami. W  naszem 
najgłębszem przekonaniu żoł­
nierska dla Polski służba skoń* 
czy się dopiero z naszą śmiercią, 
a fakt, że nie jesteśmy dziś w 
m undurach, w niczem treści tej 
naszej pracy nie zmienia. Tak, 
jak w czasie wojny biliśmy się o 
Polskę, tak dziś w czasie pokoju 
chcemy wzmacniać Jej siłę i po* 
tęgę. To jest nasze moralne pra* 
wo, nasz glejt rycerski, nasz pro­
sty i najgłębszy obowiązek wos 
bec Polski — wobec nieśmiertel* 
nego ducha Zmarłego W odza.

Dlatego też nie chcemy i nie 
możemy być obojętni wobec ak­
tualnych zjawisk politycznych, 
socjalnych czy gospodarczych, 
jakich ostatnio jesteśmy świad* 
kami. Dziś, po śmierci Wielkie* 
go M arszalka, 'który za nas 
wszystkich myślał, pracował i 
odpowiedzialność za losy Polski 
na swych barkach dźwigał — ta 
praca i współodpowiedzialność 
spada na wszystkich uczciwych 
w kraju obywateli, a w  pierw* 
szym rzędzie na nas.

Czasy obecne wymagają od 
nas wzmożonego wysiłku, zdwo* 
jonej pracy i czujności. Jesteśmy 
świadkami, jak okres wielkiej 
żałoby narodowej po śmierci 
W odza N arodu usiłują wyko* 
rzystać obce agentury w Polsce, 
nad osłabieniem Państwa pracu­
jące. Czy mamy je wyliczać? 
W szak znamy je dobrze.

O bok tych obcych sił, świa* 
domie działających, musimy 
stwierdzić współdziałanie z nimi 
czynników rodzimego warchol* 
stwa, słabości i anarchji. Widzi*

my, jak elementy komunistyczne 
i grupy zdziczałego, zoologiczne­
go nacjonalizmu reakcyjnego — 
usiłują Państwo nasze wewnętrz* 
nie osłabić dla zrealizowania 
swych celów. Jeśli siłę Polski na- 
zewnątrz i Jej mocarstwowe w 
świecie stanowisko zdołał ge* 
njusz M arszałka Piłsudskiego po 
maj-u 1926 ugruntować, to prze­
de wszy stkiem dlatego, iż umiał 
O n Państwo nasze wewnętrznie 
silnem uczynić. Każdy, kto tę 
naszą wewnętrzną silę i spoistość 
osłabia świadomie czy nieświa­
domie — działa na szkodę Pol­
ski, a na pociechę obcych agen­
tur.

Jesteśmy ostatnio świadkami 
powodzi ohydnych, nikczem­
nych plotek. W idzim y, jak usi­
łuje się szczuć jedne grupy naro­
dowościowe przeciwko drugim, 
jak się usiłuje wywołać krwawe 
awantury i ekscesy, żerując w

W ydzia ł w ykonaw czy N aczelnego 
K om itetu U czczenia Pamięci M arszał­
ka Piłsudskiego p rzedyskutow ał kil­
ka projek tów  program u w ielkich u ro ­
czystości żałobnych  w pierw szą rocz­
nicę śmierci M arszałka w  dn. 12 maja.

W  chwili złożenia u rn y  z sercem 
M arszałka do m auzoleum  w Rossie 
ma nastąpić w  całej Polsce sym bolicz­
na chwila ciszy, k tó ra  po trw a 2 m inu­
ty. Zam ierzone jest naw et w strzym a­
nie częściowe ruchu .pociągów w ko­
m unikacji krajow ej. C hw ilę ciszy po* 
p rzędzą dzw ony we w szystkich świą* 
tyniach i syreny fabryczne.

W  dniu  12 m aja w godzinach przed* 
południow ych  zaw ieszone będzie u* 
rzędow anie w biurach państw ow ych i 
sam orządow ych. R ów nież zamknięte 
m ają być sklepy.

D zień 12 m aja będzie w olny od  za­
jęć w szkołach.

W e w szystkich w iększych m iastach 
odbędą się w czasie lokalnych  uroczy­
stości żałobnych  defilady w ojskow e 
przy dźw ięku w erbli. W  W arszawie 
przew idziana jest M sza św. połow a i 
żałobna defilada na P o lu  Mokotow* 
skiem.

D la upam iętnienia żałoby  w pier-

sposób bezwstydny na biedzie 
ludzkiej, jak się próbuje szerzyć 
zniechęcenie, niewiarę i defe* 
tyzm.

Nie mamy bynajmniej zamia­
ru przeceniać tej wrogiej dla 
Państwa akcji, ani sil obozu war* 
cholstwa i anarchji. Ale też nie 
należy spraw tych nie doceniać. 
Z  naszych szeregów musi się 
wyłonić zdrowy odruch przeciw­
ko tym poczynaniom, musi za­
istnieć zdecydowana i meto­
dycznie prowadzona kontrakcja. 
M usim y pomóc rządowi Rzeczy­
pospolitej w jego walce z war* 
cholstwem i anarchją. N ad  for­
mą i zorganizowaniem naszego 
odruchu myśleć będą nasze wla* 
dze naczelne. Lecz już dziś mó­
wimy głośno: W ara  z brudnemi 
łapami od Polski. Ręce szaleń­
ców i szkodników muszą być o* 
bezwładnione.

Dziś w ciężkim trudzie wal*

wszą rocznicę śmierci W odza m a być 
zastosow ana przez w ładze wojskow e 
ogóilna am nestja dla d robnych  w ykro­
czeń służbow ych. Szczegóły tej amne* 
stji w  w ojsku będą  ustalone jeszcze 
przez naczelne w ładze.

D o W ilna w czasie .uroczystości ża­
łobnych, które m ają podkreślić kult 
miłości synow skiej, ma p rzybyć dele­
gacja m atek poległych 'bohaterów  w 
walce o niepodległość. Delegacja ta 
będzie obecna przy złożeniu serca 
M arszałka na Rossie. Podczas uroczy­
stości żałobnych w W ilnie w ygłosi 
przem ów ienie P. P rezydent R zeczypo­
spolitej. D o W ilna w yjedzie b lisko 30 
tys. osób, tak, że przew idziane jest u* 
ruchom ienie kilkudziesięciu nadzw y­
czajnych pociągów  z różnych miast 
Polski.

W ydane będzie zarządzenie o w y­
w ieszeniu 12 maja w całym kra ju  cho­
rągwi państw ow ych, opuszczonych do 
połow y m asztu. W  dwiu tym  obow ią­
zywać będzie zakaz w idow isk, po łą­
czonych z m uzyką. W e w szystkich 
w iększych miastach będą, zainstalow a­
ne m egafony dla transm itow ania u ro ­
czystości żałobnych  i przem ów ienia 
P. P rezydenta  Rzplitej.

czymy o naszą gospodarczą nie­
podległość; w tej walce liczyć 
musimy na własne j'eno siły. Tyl* 
ko zgodnym wysiłkiem możemy 
realizować najważniejsze dziś na 
odcinku gospodarczym hasło: 
Chleba i pracy dla wszystkich.

M y wszyscy jesteśmy ludźmi 
pracy i wszyscy dążymy do po­
lepszenia bytu świata pracy. Ale 
na drodze legalnej, a nie drogą 
krwawych demonstracyj ulicz­
nych, prowokowanych przez cie­
mne elementy. I mówimy wyra* 
źnie: członkowie sfederowanych 
związków b. obrońców Ojczy­
zny mogą należeć do legalnie u* 
znanych związków zawodowych, 
robotniczych lub pracowniczych 
i w ramach legalnej: akcji tro­
szczyć się o poprawę swego bytu 
i realizację swych słusznych po­
stulatów. Nasz rozum i nasz sen­
tyment będzie wówczas po stro­
nie świata pracy.

W idzim y jednakże niestety 
coraz częściej, że legalne związki 
zawodowe toczy w większym, 
czy mniejszym stopniu rak k o ­
munizmu; że do akcji tych zwią* 
zków skwapliwie i umiejętnie 
dołączają się żywioły wywroto­
we i męty społeczne — które le­
galnie rozpoczętą akcję kończą 
prowokacją i karygodnemi eks­
cesami, przynoszącemi jeno szko­
dę człowiekowi pracy. Przeto 
zastrzegamy sobie prawo skru­
pulatnego odróżniania czystości 
celów i metod każdej akcji eko­
nomicznej i wyciągania stąd od­
powiednich dla siebie wnio­
sków.

To nasze pogotowie obywatel­
skie nie jest polityką. To jest je* 
no żołnierski obowiązek i głębo­
ka troska o ład i porządek w 
Państwie, którego i w czasie po­
koju bronić chcemy i będziemy.

Bowiem dźwięczą nam nie­
ustannie w mózgach i sumieniach 
naszych nieśmiertelne słowa Od* 
rodziciela Polski, wypowiedzia­
ne na zjeździe legjonistów w 
K aliszu:

— „Idźcie swoją drogą, słu­
żąc jedynie Polsce, miłując tyl­
ko Polskę i nienawidząc tych, co 
służą obcym".

W pierwszą rocznicę zgonu Wodza Narodu
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J A N U S Z  R A K O W S K I

Plan walki z bezwładem gospodarczym
Rzeczywistość dnia dzisiej­

szego stawia przed nami szereg 
palących zagadnień. Z każdego 
zakątka Polski, z każdego nie­
mal m iasta i z każdej wsi docho­
dzą nas wołania o  aktywizację 
w ysiłków  w walce z bezwładem 
gospodarczym. D użo wszędzie 
biedy i dużo braków . Ciężkie 
brzemię sześcioletniego kryzysu 
osiadło na naszem życiu i nie 
pozwala rozwinąć się młodym 
pędom, tkwiącym  w glebie po l­
skiej i w  przyrodzonych bogac­
twach kraju, na czele z tem naj- 
większem i niewyzyskanem b o ­
gactwem ludzkich mózgów i 
rąk.

Zedrzeć z powierzchni pol­
skiego życia skorupę kryzysu! 
Rozproszyć zatęchłą atmosferę 
bezwładu! Otworzyć w entylato­
ry i dopuścić prąd świeżego p o ­
wietrza, aby rozjaśnił spocone 
twarze i pobudził do żywszej 
pracy mięśnie strudzone dotych­
czasową walką z trudnościami, 
bądź zastygłe w  bezruchu! O to  
wołania, które zewsząd słyszy­
my. W ołania, w śród których 
rośnie, potężnieje, w ybija się na 
czoło jedno — największe i 
najbardziej palące wołanie o 
pracę!

D om agają się tej pracy tysią­
ce bezczynnych rąk. (Co robić? 
Jak je zatrudnić?

W iem y, że lnie jest to  rzecz 
łatwa. Bezrobocie dzisiejszych 
czasów ma swe poważne przy­
czyny, tkwiące głęboko korze­
niami w  zniszczeniu całego do­
tychczasowego systemu gospo­
darstwa światowego. Najtęższe 
mózgi ekonomiczne nie mogą so­
bie dać rady  z tem zagadnie­
niem. A b y  zwalczyć bezrobocie 
— nie wystarczy zmobilizować 
na rzecz bezrobotnych takiej czy 
innej sumy zasiłków, zorganizo­
wać takie czy inne doraźne ro ­
bo ty  publiczne. Trzeba to
wprawdzie czynić. G dy  prze­
mysł pryw atny skurczył swe za­
trudnienie pod wpływem tru d ­
ności zbytu  tow arów  — P ań ­
stwo z konieczności musi m o­
bilizować środki na inwestycje, 
dostarczające pracy. Ale gdy 
roboty  się kończą, g d y  wał zo­
stał usypany lub droga w ykoń­
czona, robotnik  zostaje zwykle 
zwolniony. T o  też trwałe za­
trudnienie bezrobotnych nie le­
ży li ty lko w  uruchom ieniu ro ­
bó t publicznych. Trwale za­
trudnienie robotnika — to prze­
dewszystkiem stworzenie w a­
runków  rozw oju przemysłu, to 
pobudzenie tego przemysłu do- 
pracy, do większych w ysiłków  
i obrotów . Bo ty lko  rozwijające 
się przedsiębiorstwo zabezpie­
czyć może przyjętem u doń p ra­
cownikowi stałą pracę.

T ak  rozumie tę sprawę — i 
słusznie — Rząd P. Premjera 
Kościałkowskiego, k tó ry  do za­
gadnienia walki z bezrobociem 
podszedł jednocześnie z dwóch 
stron. Z  jednej więc strony  Rząd 
opracował plan robó t inw esty­
cyjnych, przeznaczając na ten 
cel znaczne, jak na nasze wa­
runki, kw oty. Rząd m ianowi­
cie, dzięki zrównoważeniu b u ­
dżetu Państwa i zaprzestaniu

pochłaniania przez deficyt b u ­
dżetowy pieniędzy, zbieranych 
przez nasze instytucje finansowe 
— uzyskał możliwości pozyska­
nia tych gromadzących się pie­
niędzy na cele walki z bezrobo­
ciem.

Z tego źródła R ząd będzie 
mógł w r. b. otrzymać około 170 
m ilj. zł. Trzeba pamiętać, że ty l­
ko dlatego będzie je mógł pozy­
skać, że zrównoważył budżet. 
G dyby  nie obciążenia, jakie 
na rzecz budżetu zostały wpro- 
wadżone w  końcu r. ub., jak

N asza Federacja i w iększe związki 
sfederowa-nie skupiają w dalszym ciągu 
na sobie uwagę prasy codziennej, ob ­
serwującej; bacznici, oo się u nas dzieje 
dobrego i tanie) dobrego-. T rudno  oczy­
wiście gniewać się za isło-wa -krytyki — 
zwłaszcza jeśli jiest słuszna — niewiele 
jed-n-a-k w ostatniej dekadzie jej się ze­
brało, raczej same po-ch-wały.

=  Po-dialiśmy jiu-ż w pełnem brzm ie­
niu rezolucje kom batantów  z Federacji 
krakowskiej-, uchw alone po tragiczny-ch 
w ypadkach podczas nieudanego- stra-jlku 
robotniczego. Ko-led-zy n-asi w rezolu­
cjach tyich napiętnow ali nieproszonych 
opiekunów  robotnika polskiego, k tórzy  
koszte-m jiego i poza jego plecym a p ie­
k ą  swą kom unistyczną pieczeń. Fede­
racja za-po-wiedziała, że obrońcy O j­
czyzny, -gotowi są „przeciwstawić się 
wszelkim próbom , zmi-enza-ją-cym do 
podw ażenia ładu i porządku  w  życiu 
społeczeństwa i państw a".

Om aw iając pow yższe rez-olucj-e ,,E x- 
p r e s s  P o r a n n y "  pisze w  arty ­
kule p. t. „Przeciw podżegaczom ":

„D obrze, że  to jasno i w yraźnie  
w szystkim , k tó rzy  myślą, że  łowić bę­
dą w  m ętnej w odzie, ośw iadczyli ci, 
k tó rzy  nie skąpili sw ej krw i i trudu  
w tedy, gdy  chodziło  o w yw alczenie  
w olnej Polski.

Ludzie to  twardzi, ci, k tó rzy  zrze­
szen i są w  zw iązku  O brońców  O jczyz­
ny. B y li twardzi wobec wroga zew nę­
trznego w  zmaganiach o granicę pań­
stwa; potrafią nim i być te ż  i wobec 
wroga w ew nętrznego, poza plecami 
polskiego robotnika, chcącego rozluź­
nić spoistość naszego organizm u pań­
stwow ego".

—  I-niną stroną  działalności Federacji 
za-j-miuje się , jP o  1 s k  a  Z b r o j n a "  
w artykule p. t. „A kcja kulturalno-spo­
łeczna". Omów ione są tam w szystkie 
tak dobrze na-m znane dziedziny roz­
ległej akcji, prow adzonej w specjalnej 
Sekcji Kulfespoł. pod s-prężystem i peł­
nem zapału -kierownictwem pani pułk. 
Al-e-ksa-n-d-ry Za-górskiej.

Najin-owszy zam iar tej Sekcji -budo­
w ania m ałych d-omów na w łasnych te­
renach w Radości -dla b. żołnierzy walik 
o niepodlcigło-ść, połączonych z w arsz­
tatam i pracy — wyw-oluje u autora te ­
go a-rtykulu p. M . G . — słusznie zre­
sztą — p-rawdziwy zachwyt. O to garść 
jego słów na  ten tem at:

Z  uznaniem  podkreślić należy, iż 
inicjatywa, jaka w yszła z  łona Federa­
cji, nie jest naśladownictwem obcych, 
choć dobrych w zorów , lecz stanowi 
m yśl własną.

Praca tak podjęta nie ograniczy się 
do terenu W arszaw y, lecz sięgać będzie 
stopniow o na całe terytorium  R zeczy ­
pospolitej, stanowiąc p iękny  udział Fe­
deracji w  akcji tak pożytecznej. D o­
tychczas w łożono  ju ż  dużo  szczerego  
entuzjazm u i dużo  dobrej w oli w  oma­
wianą pracę, kierując się jedyn ie  m y­
ślą s łu żb y  dla państwa.

W  odw iecznej walce ze  złem, jaką 
człow iek od ko lebk i do grobu w inien

specjalny podatek urzędniczy, 
podwyższenie podatku  docho­
dowego, czy reforma emery­
tu r — pieniędzy tych nie by ­
łoby, gdyż m usiałby je zabierać 
Skarb Państw a na pokrycie 
swych niedoborów, tak, jak to 
czynił doniedawna.

Dalej, na rzecz robót inwe­
stycyjnych, pójdzie w  r. b. resz­
ta zeszłorocznej Pożyczki Inw e­
stycyjnej, do dzisiejszego dnia 
spłacana jeszcze przez niektó­
rych subskrybentów , oraz kwo­
ty, grom adzone na ten -cel z róż-

prowadzić, organizacja i praca — to 
broń potężna. O brońcy o jczyzn y  i tą 
bronią władają, jak. z  tego widać, dziel­
nie.

—  A  teraz n a  odm ianę trochę k ry ­
tyki. W ychodzi ona z pod pióra kpt. 
H enryka K uleszy, k tó ry  rów nież na 
łam ach „ P o l s k i  Z b t o - j n e  j“ 
w artykule  p. t. „W ielkie -hasła a rze­
czowa -propaganda" naw iązuje do- po ru ­
szonej tam  przez mjr. Wądołko-wski-e- 
go spraw y bezduszności naszego społe­
czeństwa i potrzeby- pro-pago-wania w iel­
kich  haseł. K pt. K ulesza, podkreślając 
b-rak propagandy w ew nętrznej i zew­
nętrznej, w ytyka taki o-to- konkretny  — 
jego zdaniem  — fakt:

P rzypom nijm y sobie ostatni zjazd  le­
gionistów  w  Krakowie. B y ł to jeden z  
najliczniejszych zjazdów  legionow ych. 
Co zrobiono, aby uroczystościom  zjaz­
dow ym  nadać charakter po tężnej pa­
trio tycznej manifestacji? ja k że  dosko­
nała okazja dla propagandy państwo­
wej. Tym czasem  defilada, jakiej praw­
dopodobnie prędko nie zobaczym y, od­
była się o godzinie 8 rano p rzy  w spół 
udziale dosłownie 50 osób cyw ilnych. 
G dzież te masy, k tóre tu pow inny być . 
gdzie m łodzież, szko ły , zw iązki, tłum y, 
głośniki, sztandary, sztandary...

W yobrażam  sobie, jak tego rodzaju  
uroczystość w yglądałaby u sąsiadów, 
dlatego uważam : że  dzień ten dla pro­
pagandy w ew nętrznej był dla państwa  
n iew yzyskany  i stracony.

„Nie robić szum u", oto hasło, które  
nam ju ż  wiele szko d y  w yrządziło  i da­
lej w yrządzać będzie, jeśli „szumu" te­
go nie po tra fim y robić um iejętnie i 
w tedy, k ied y  interes państwa tego w y­
magać będzie.

—  P rzykra nad  w yraz sprawa- obcię­
cia poborów  em erytalnych zwłaszcza 
dla f. zw. em erytów  zaborczych nie 
przestaje odzywać się bołes-n-em echem 
w li-cznych listach czytelniczych do 
„I. K. C .“ , k tó ry  zdecydow anie stajie w 
obronie słusznych praw  emerytów.

Poda-jąc pew ien -u-stęp z jednego listu 
„Ilustrow any K urjer C odzienny" pisze:

N ajfatalniejsze zaś w rażenie  — jak  
to podkreśla gen. K ędzierski i ja k  te­
go dow odzą g łosy w ielu naszych C zy ­
te ln ików  — w yw ołał „argum ent“ w  od­
pow iedzi delegatom, że... w  gorszej je­
szcze sytuacji, niż em eryci, żyją  nie­
które sfery  ludności kresowej. W szakże  
to nie m oże usprawiedliwiać naruszeń  
praw, dobrze nabytych  i z  w łasnej k ie­
szeni opłaconych przez em erytów .

A  zresztą —  jak pisze jeden z na­
szych C zyte ln ików  — dlaczego w  ko n ­
sekw encji różni dygnitarze nie odbie­
rają sobie bardzo w ysokich  dodatków  
fu n kcy jn ych  do w ysokich  ju ż  także  
ich poborów  norm alnych i nie oddają 
sw ych  dodatków  tym  funkcjonariu­
szom , k tó rzy  mają m inim alne pobory  
i żadnych fu n kcy jn ych  dodatków ?...

T rudno ni-e przyznać tym  cierpkim 
w yw odom  raicji. M oże są one zbyt )a- 
sk-rawo--S'kraijne, ale krzywd-a nie umie 
przem awiać po wersalsku,

nych opłat przez Fundusz P ra­
cy. Razem wszystkie -te źródła 
dają kwotę około 220 milj. zł.

A le to  ni-e wszystko. Są jesz­
cze pewne kwoty, przeznaczone 
na cele inwestycyjne w  budże­
cie państw ow ym  i w  budżetach 
państw owych przedsiębiorstw  i 
m onopolów . Są pewne możliwo­
ści prow adzenia robót syste­
mem kredytowym . Są wresz­
cie poważne nadzieje na przy­
ciągnięcie do robó t inwestycyj­
nych kapitałów  prywatnych, 
zwłaszcza w dziedzinie budow ­
nictwa mieszkaniowego, finan­
sowanego przez Bank Gaspo- 
dars-twa Krajowego. B ank—jak 
wiadom o — -udziela kredytów  
budow lanych tylko w  części ko ­
sztów budow y ii Ikażdy 1000 zł. 
udzielonego kredytu  wciąga do 
budow y conajmniej 3000 k a ­
pitałów  pryw atnych. Jeżeli to 
wszystko weźmie się pod  uw a­
gę, należy stwierdzić, że łącznie 
conajmn-iej 400 milj. zł. -rządowy 
plain inwestycyjny uruchomi w 
tym  roku  na cele zatrudnienia.

Pierwsze sumy z tej kw oty 
zostały 'już w  końcu marca i z 
początkiem  kwietnia w  w ysoko­
ści 35 milj. zł. wyasygnowane i 
poszczególne urzędy 'państwo­
we, wykonyw ujące roboty, 
przystąpiły ,do pracy.

T o  jest, — jak powiedzieliś­
my, — podejście do walki z bez­
robociem z jednej strony, od 
robó t inwestycyjnych.

Jednocześnie jednak przypusz­
czony został szturm może waż­
niejszy jeszcze, bo w  razie zwy­
cięstwa stwarzający trwałe w a­
runki wzrostu zatrudnienia — 
szturm do- pryw atnych warszta­
tów  pracy, do licznych naszych 
fabryk i przedsiębiorstw . Rząd 
bowiem — prowadząc politykę 
ożywienia życia gospodarczego 
— uruchomił m. in. szeroki ze­
spół środków , zmierzających do 
zachęcenia tych przedsiębiorstw  
do rozw oju ich działalności. N ie 
sposób omówić wszystkie te 
środki i zarządzenia w jednym 
krótkim  artykule. Są tu  m. i-n. 
takie środki, jak zezwolenie na 
zwiększenie stanu zatrudnienia 
przedsiębiorstw  o 25% bez obo­
wiązku w ykupyw ania patentu 
wyższej kategorji, jak rozważa­
na obecnie spra-wa zwolnienia 
inwe-stycyj przemysłowych od 
podatku  i t. p.

Śmiało można powiedzieć, że 
prace nad zrównoważeniem bu­
dżetu, które dały dobre wyniki, 
oraz to  oskrzydlanie bezrobocia 
z dwóch stron, przez stworzenie 
planu inwestycyjnego i przez ze­
spół bodźców, zmierzających do 
ożywienia prywatnej działalno­
ści gospodarczej — stwarzają 
łącznie dobrze pom yślany plan 
gospodarczy.

M iejm y nadzieję, że plan ten 
w yda swe rezultaty. W y d a  je 
tem prędzej, im mniej napotka 
utrudnień na drodze realizacji, a 
więcej zrozumienia i więcej zbio­
rowego wysiłku w  pracy nad 
rozdarciem skorupy kryzysu i 
usunięciem zatęchłej atmosfery 
gospodarczego bezwładu,

C o  p is z ą  o n a s
Twardzi ludzie z Federacji. — Broń kulturalno - społeczna 
w rękach obrońców Ojczyzny, — Więcej „szumu"! — Krzyw­

dy emerytów wojskowych.



Gen. E D W A R D  ŚMIGŁY* RY DZ

W i e l K a n o c  1 9 1 9  r o R u
Przed) 7 laty  na  prośbę Redakcji „G łosu Praw dy" p. G enera ł RydzsSmigły napisał pod  pow yższym  tytułem- fragm ent swoich wspom* 

nień, k tó ry  ukazał się w wielkanocnym  num erze tego dziennika. O becnie Pan Gen-cralny Inspektor Sił Zbroijinych, na  naszą znów  prośbę 
był łaskaw  wyra-zić zgodę na przedlruik na  łam ach „N arodu  i W ojska" tych wspom nień, które o-b-ok w alorów historycznych maiją swój- prze* 
dziw ny czar poezji, zaklętej w  żołnierskie słowa.

Naczelny W ódz i gen. Rydz Śmigły
ma froncie wileńskim.

N A  ZIEMI M ICK IEW ICZA

W iejsk i dworek. Dojechaliś* 
my do niego drogą tak  błotni* 
stą, że konie z trudem  brnęły 
naprzód, niechętnie poddając się 
naciskowi łydek.

Kwatera dow ództw a dywizji. 
W  ciągu kilku lat w ojny każdy 
z nas minął tyle dw orów  i dwor* 
ków  wiejskich. K toś w -nich za* 
wsze kwaterował. W  dżdżyste 
jesienne wieczory budziły świat* 
łem swych szyb obrazy zacisza, 
ciepła, syczącego sam owara i 
białej pościeli. Kiedyindziej wi* 
tały strudzonego żołnierza wie* 
wem kwitnących bzów i pieśnią 
słowiczą, lecącą z ciemnych gę* 
stwi-n sadu.

Gdzieś, w  jakimś dw orku za* 
brzmiał nad pieśń słowiczą ipięk* 
niejszy śmiech kobiecy i w tym 
śmiechu zamknęło się bez reszty 
i wspomnienie kwitnących kwia* 
tów, czystość i przezroczystość 
powietrza i- ciemny zarys wynio* 
słych drzew, w których iwierz* 
chołki w plątały się roje gwiazd.

A  oto jeszcze jeden dworek. 
Tym  razem moja kwatera w 
przeddzień marszu na- W ilno  w 
W ielkim  Tygodniu  1919 r. Był
on mniejszy od tylu innych, któ* 
re wojna włączyła w  me wspo-m* 
niema, biedny, jakiś nieśmiały i 
cichy, Ludzie, zamieszkujący go, 
byli również cisi, nie uderzali 
żadnym  wybitnym  rysem swego 
wyglądu. Dziś nie mogę sobie 
przypomnieć, czy byli młodzi, 
czy starzy.

Dzień był szary, mglisty, 
przejmujący chłodem. Jeden z 
tych dni, które najmilej spędza 
się w ciepłym domu. Dzień taki 
istnieje po to, by pogłębić bło* 
gostan samopoczucia posiadają* 
cych własne cztery ciepłe ściany 
i by  napoić goryczą bez miary 
nie mających własnego kąta.

Pogoda więc nie kusiła mnie 
do wyjścia. Ścieżki, pokryte ze* 
szłorocznymi gnijącymi liśćmi i 
zimową pleśnią, nie zapraszały do 
przechadzki, podróż zaś przebyta 
zapewne musiała zostawić po so* 
bie strudzenie. A  jednak natych* 
mia-st po załatwieniu spraw  służ* 
bowych i po w ydaniu rozkazów 
narzuciłem płaszcz na ram iona i 
ruszyłem do ogrodu. Grabow a 
aleja doprowadziła mnie do  al* 
tany, koło której stało kilku ofi* 
cerów. M ając chwilę wolnego 
czasu wyszli podobnie, jak ja 
błądzić w śród w ilgotnych drzew 
po obślizgłych, miękkich dróż* 
kach.

Jak ja wybrali się na szukanie 
Mickiewicza w jego ojczyźnie.

1 ochodzili podobnie, jak ja, z 
byłego zaboru austrjackiego. 
Każdy z nas miał w swej przesz* 
łości mniej lub więcej czynny 
w spółudział w wielu gimnazjal* 
nych uroczystościach Mickiewi* 
czo-wskich. K ażdy z nais przy 
najrozmaitszych okazjach szkol* 
nych, deklamował, drżąc z tremy 
i wzruszenia, strofy Mickiewi* 
czowskie. G d y  w latach chłopię*

niejszą treść rzeczy zamykające, 
miało się zmysłowe wrażenie 
czegoś pachnącego, jakichś rosą 
okrytych konwalij, a równocze* 
śnie czuło się w  ustach smak ja* 
kiegoś dojrzałego, soczystego 
owocu.

Zczasem pojęcia -i wrażenia 
wywołane temi wyrazami coraz 
bardziej się rozszerzały. Mickie* 
wicz dawał nam słowa na ckre* 
ślenie naszych młodzieńczych za* 
chwytów, dawał styl tym, którzy 
swą duszę budowali. Uczył on 
nas Polski lepiej, aniżeli jakikol* 
wiek nauczyciel historji. M ocą 
wielkiej poezji ożywiał i napeł* 
nia-ł prawdziwą treścią mdłe, 
zwiędłe frazesy podręcznika 
szkolnego. T ak  było.

Litwa była dla nas Litwą 
M ickiewiczowską. M ickiewicza 
dopełnił później G rottger i słu*

dości, miał przetrwać wiek mę* 
ski i zwiędnąć w starości rów* 
nocześnie z życiem jako mara 
poezji.

A le zdarzyło- się, że oto my, 
rojący niegdyś w  małopolskich 
zakątkach o Mickiewiczowskiej 
Litwie, przybyliśm y dalekiemi, 
okólnemi, żołnierskiemi droga* 
mi do ziemi Mickiewicza. I wy* 
szliśmy w m glisty zmierzch mię* 
dzy litewskie drzewa wiązać 
poetycką marę z dotykalną rze* 
czywistością.

Ten świerk ciemny, to  świerk 
M ickiewiczowski, jakiś blady 
pierwszy wiosenny kwiat jest 
tym, o którym  śpiewał Mickie* 
wicz... Każdy z nas miał to wra* 
żenie, że dopiero tutaj może wy* 
obrazić sobie M ickiewicza takim, 
jakim  był on rzeczywiście, że do* 
piero tutaj można znaleźć wła*

ściwy stosunek Mickiewicza do 
spraw i rzeczy.

I nie wiem, kiedy serce było 
pełniejsze, a dusza górniej spo* 
wita w płaszcz wielkiej poezji— 
teraz w wieku męskim, konfron* 
tującym marzenie z rzeczywisto* 
ścią, czy dawniej w młodości, 
gdy usta po raz pierwszy zaczy* 
nały się układać w  kształt słów 
M ickiewiczowskich.

„W SZYSCY N A  PÓŁNOC"

Jadę konno na czele maszeru* 
jące-j kolumny.

N a W ilno.
N ad  nami błękitne, wiosenne 

niebo, po którem szybko przela* 
tują białe, okrągłe obłoki.

Obłoki, do których człowiek 
się uśmiecha.

Szeroki trakt, obram iony z 
2*ch stron wysokiemi brzozami. 
Przebyliśmy już najgorszą część 
drogi, gdzie działa grzęzły, a ta* 
bory utknęły na dobre. Teraz 
mamy piasczysty, wilgocią na 
tw ardo ubity  szlak. Brzozy rzu* 
cają nam na twarz błękitne cie* 
nie i u stóp odliczają drżącemi 
smugami m etry przemierzonej 
drogi. T o  ostatni marsz, który 
doprow adzi nas do W ilna. Tam  
już się bije nasza kawalerja.

Nie czuję nieprzespanej no* 
cy. Spędziłem ją również we 
dw orku. Ale tym  razem była to 
kwatera Naczelnego W odza. 
Pod  wieczór wysiadł z wagonu 
i mimo dość znacznej odległości 
nie chciał jechać. W olał iść, po* 
tykając się na korzeniach wśród 
wrzosowisk i jałowców. Chciał 
mieć ten bezpośredni kontakt z 
ziemią, za którą tak tęsknił. Wła* 
śnie chciał potrącać nogą szele* 
szczące wrzosy, zawadzać płasz* 
czem o gałęzie jałowców.

N a  kwaterze gwar, śmiechy, 
uroczyste miny gospodarzy, 
sw ojsko i nieswojo, atmosfera 
w ojny i atmosfera święconego. 
G ospodarze nie wiedzą, czy ma* 
ją improwizować jakąś nieznaną 
im ceremonjalną formę przeby* 
wania w obecności Naczelnika 
Państwa, czy mają witać kogoś 
ze swych bliższych ziomków. Ja* 
koś wszystko- ułożyło się samo 
przez się.

O statnie rozkazy zostały wy* 
dane późno w nocy. Oficerowie 
Naczelnego W odza i moi pokła* 
dli się pokotem  na podłodze na 
kilka godzin snu. Naczelny 
W ó d z  nie śpi. Patrzy w noc 
gwiaździstą, mówi o Litwie.

Zdaje mi się, że niedługo spa* 
łem. W ym arsz nastąpił o wczes* 
nym  świcie. M aszerujemy długą 
kolum ną w śród brzóz, do któ* 
rych poprzytwierdzano pod- na* 
ciętemi otworami małe dzbanu* 
szki. Spływa w  nie sok brzozo* 
wy, sok wiosny. Jakiś żołnierz 
wybiega z kolumny, chwyta 
dzbanuszek, napełniony przezro* 
czystym płynem i podaje mi go. 
Ni.e gromię piechura za wystę* 

»  pek przeciw dyscyplinie marszu 
— m łody rekrut, w yrostek wiej*

Gem. RydlzsSmigły pod Wilnem

WESOŁYCH Ś W I Ą T
ż y c z y  w s z y s t k i m  o g n i w o m  F e d e r a c j i  i C z y t e l n i k o m  s w o i m

„ N a r ó d  i T P o j s ]c o

sznie czy ftiesłuszni-e Andriolli. 
Poezja M ickiewicza była uro* 
kiem, k tó ry  w targnął w nasze 
życie, kwitł w latach górnej mło*

cych wymawiało się słowa tych 
strof, wyrazy tak  bardzo poi* 
skie, takie dziwnie proste i łat* 
we, a tak przejmujące i najistot*



ski, a nie żołnierz — ale podar? 
ku nie przyjmuję.

W  W ilnie się biją. A  m y? 
„W szyscy na północ, pędzeni 
niepojętą, instynktow ną mocą". 
N a północ, do W ilna.

I chociaż w iatr dawno rozwiał 
proch zbutwiałych kości żołnie? 
rzy, którzy tędy szli w roku 
1812, którzy grali barwami, „jak 
stada gilów, siewek i 'szpaków, 
stada jasnych kit i chorągiewek", 
— to jednak my, żołnierze poi? 
scy, z r. 1919, stąpając po tym 
trakcie, mamy wrażenie, że stopa 
nasza odnajduje w piasku odcisk 
stopy tamtych. Długość naszego 
k roku nie jest mniejsza. Byle raz 
trafić w  ślad, to już później pój? 
dzie dobrze. Te brzozy widziały 
ich, a teraz patrzą na inas. W iem  
dobrze: Dla tamtych tu kończy?

ła się droga zwycięstw, dla nas 
ona się zaczyna.

W J A Z D  D O  W I L N A

N oc już zapadła, gdy po for? 
sownym marszu stanąłem przy 
pierwszym dom u W ilna. Ko? 
lumna zmęczona zwaliła się na 
ziemię. Ja usiadłem na przyzbie 
przydrożnego domu, czekając na 
oficera, k tó ry  miał mi przynieść 
wiadomości o  miejscu postoju 
Beliny. Strzały przerywały ciszę 
nocną.

W ilno  zdobyte.
Naczelny W ódz przybył. Je? 

dziemy konno od dworca, popod 
O strą Bramę do miasta. T łum y 
śmiejące się, płaczące, rzucające 
kwiaty, dzieci wbiegające mię? 
dzy konie, które denerwują się i 
ślizgają na nierównym bruku.

Spojrzenia nabrzmiałe łzą i pie? 
szczotą, gdyby mogli rzucaliby 
serca pod kopyta końskie. Jeste? 
śmy dla nich uosobieniem siły, 
polotu, dobroci-, piękna, — 
wszystko, co jest nasze, jest śli? 
czne. Oni dają nam tryumfujące 
ziszczenie i ucieleśnienie poetyc? 
kiego marzenia o Litwie, — my 
im dajemy dumę, zachwyt i ho? 
nor witania zwycięskiego- poi? 
skiego W odza Naczelnego i jego 
żołnierzy.

K opyta koni naszych uderzają 
o drewniany bruk, głuche echo 
uderza o sklepienia Ostrej Bra? 
my.

A  potem, pewnego dnia wstę? 
pujem y po  wąskich schodach 
tam, gdzie jest Panna Święta, co 
w Ostrej świeci Bramie. Z po? 
śród hieratycznych, tw ardych

fałdów srebrnych widnieje prze? 
piękny owal Jej twarzy, rozkwi? 
ta strzelistemi palcami dłoń. 
Szczupła przestrzeń przed ołta? 
rzem zapełniła się oficerami, u 
dołu na ulicy jak okiem sięgnąć 
zwarty, rozm odlony tłum. Po 
mszy padają w  ten tłum słowa 
kaznodziei o końcu niewoli i o 
tryumfie. Padają słowa proste— 
wielkość prostych słów wymaga 
— a zdołu płynie chóralny płacz. 
Spazm szczęścia wstrząsa tym 
zwartym tłumem, który  dygoce, 
jęk rodzący się w sercu człowie? 
ka i lecący do stóp Boga. W  
swoim przelocie trącił o naszą 
pierś opiętą sztywno żołnier? 
skim mundurem.

O kilka m urów  dalej, niegdyś 
wołał K onrad: „Jabym m ój Na? 
ród jak pieśń żywą stworzył"!

W Ł . D U N I N ? W Ą S O W I C Z

Rezurekcje polskie na przestrzeni półtora wieku
Pełen głębokiej treści cerem oniał 

kościelny, poprzedzający  dzień 
Zm artw ychw stania Pańskiego, miiał 
dla- Polski porozbiorow ej zawsze swą 
specyficzną wymowę. Raze-m z ko* 
ściołem przeżyw aliśm y G olgotę na* 
rodow ą i karm ili się nadzi-eją tego 
D nia Trzeciego, k tó ry  w nijdzie i już 
nie zajdzie.

K ażdy W ielki T ydzień  przyw odził 
na pamięć w spom nienia tych  histo* 
rycznyc-h chwil, które się w taki wła* 
śnie czas przedw ielkanocny  w Po-lsce 
rozgryw ały — każda rezurekcja ko* 
jarzyła się w myśli z polską insu* 
rekcją, których tyle poko len ia  po* 
rozbiorow e przeżyły.

W spoimnijmyż i dziś clhoć kilka 
takich dat, k tórych cy fry  p łoną ża* 
rem bohaterstw a i pa trjo tyzm u i nie 
zgasną n igdy na n iebosk łon ie  dlzie* 
jów  O dradzającej się Polski.

R ok 1794. W arszaw a, upo jona wia* 
domościa-mi :o zwycięstwie pod  Racła* 
wicami (4 kw ietnia), w ygląda z nie* 
cierpliwością nadejścia w ojsk kościu* 
szkow skich, aby  przy ich pom ocy 
w yrzucić w roga ze stolicy.

W  mieście, zalanem  przez w ojska 
rosyjskie, jest ty lko -mały oddział 
polski, pełniący służbę p rzy  Arse* 
nale na ul. D ługiej, gdzie jest skład 
broni. B oją się tego A rsenału  Mo* 
skale, bo w razie w ybuchu  powsta* 
nia -moż-e lud  ta.m się uzbroić prze* 
ciw nim i postanaw iają dostać Ar* 
senał w sw oje ręce. S łaby k ró l ule* 
iga M oskwie i godzi się na wycofa* 
nie stam tąd polskiej załogi. C hy try  
Igiels-trom w ybiera na mo-ment za-ję* 
cia A rsenału  W ielką Sobotę, kiedy 
lu d  będzie w kościołach.

N a szczęście dow iedział się o tem 
Jan  Kiliński, m ajster szewski, w -któ* 
rego m ieszkaniu na -Starem -Mieście 
odbyw ały  się j-uż od  dłuższego cza* 
su -tajne z-ebrania patrjotówi, przygo* 
•towuijące ipowstanie. -Kiliński posta* 
now.it uprzedzić M oskali i w 'W ielki 
C zw artek  o 4*ej rano  dał hasło do 
insurekcji. B ył w tedy dzień 17 kwiet* 
nia 1794 r.

Lud w arszaw ski, m ieszczanie i rze* 
mieślnicy, uzb ro jony  w broń z Ar* 
senału, dokonyw ał cudów  m ęstwa 
pod w odzą Kilińskiego, rozgram iając 
w szystkie napo tykane po drodze od* 
działy  rosyjskie i pom agając w ojsku 
w przepędzaniu  w roga.

D wa dlni trw ała krw aw a w alka na

ulica-ćh W arszaw y, aż w W ielką So* 
botę w olna już b y ła  od najeźdźcy.

Rezurekcja C hrystusow a zeszła się 
w tedy audow nie z rezurekcją Polski 
i skąpały się obie w -blaskach wio* 
sennego słońca...

Dziś, gdy  n iedaleko już -jest 150*ta 
rocznd-ca tej historycznej chwili, lud  
w arszaw ski czci swego bohaterskiego 
syna, pułk. Jana  K ilińskiego, pięknym  
pom-nikieml, kitóre-go -odsłonięcie n,a* 
stąpi w praw dzie nie w  dzień rezu* 
rekcji, ale w rocznicę zwycięstwa 
19 kw ietnia br.

Pom nik K ilińskiego w  Wars-zawie 
na placu Krasińskich

R ok 1809 — dosłow nie w  15 la t 
później, bo dn ia  19 kw ietnia owego 
roku, W arszaw a przeżyw a -dirugą ta* 
ką chwilę n iepokoju  serdecznego, gdy 
m łodzież jej krw aw i się niedaleko 
ipod Raszynem-, w bitw ie całodzie-n* 
nej z A ustrjakam i.

Książe Józef z karabinem  w ręku 
p row adzi szczupłe swe szeregi na sil* 
niejszego p o  trzykroć  w roga i zmu* 
sza go -do opuszczenia pobojow iska.

R ok 1831. W ielki T ydzień  w ypada 
na koniec marca — niedziela wielka* 
nocna na 4 kw ietnia.

N aczelny  W ódz 'Powstania gen. 
Skrzynecki po dłuższem  kunktator* 
stwie decyduje się wreszcie na kroki 
zaczepne w obec M oskali. P od  Pragą 
stoi 20*tysięczny korpus -gen. Rosena, 
na k tó ry  oddzia ły  polskie mają na* 
paść, p rzepraw iw szy się chyłkiem 
przez m ost z W arszaw y.

W  tajem nicy przygo tow any  plan 
ofenzyw y realizuje się w noc Wiel* 
kiej Ś rody. P o  -moście, przykry tym  
grubo  słomą, aby  nie dudn iły  -kola ar* 
matnie, p rzeszły  n a  drugą stronę 3 
dyw izje piecho-ty polskiej i 2 korpusy 
kawa-lerji. A tak  nocny  udał się. Ro* 
sen opuszcza pole i ucieka do Miń* 
ska.

Przez dw a dni pędzono  ulicami 
W arszaw y długie kolum ny żołnierzy 
m oskiewskich, w ziętych do niew oli, 
w ieziono liczną zdobycz w ojenną.

Patrjo tyczna W arszaw a postanow iła 
urządzić zwycięzcom -święcone na po* 
lu  b itw y. -Na plac p r ie d  Teatrem  
N arodow ym  znoszono całe stosy pie* 
czywa, mięsiwa i gąsiorów  z winem 
i miodem. K ilkadziesiąt fu rgonów  za* 
w iozło te dary  w ojsku.

N a rezurekcję do katedry  św. Jana, 
gdzie m iało być odśpiew ane dzięk* 
czynne „Te D eum " p rzyby ł w kom* 
plecie R ząd N arodow y.

Jeszcze jedna polska resurekcja, 
jaśniejąca szczęściem i radością odzy* 
ska-nej wolności...

R ok 1863. Pow stanie Styczniowe 
na przełom ie. Po upadku  dyk tatury  
Langiew icza p o nu ra  cisza wyczekiwa* 
nia na interw encję m ocarstw  Z achodu. 
Tym czasem  ukazuje się w pierw szych 
dniach kw ietnia m anifest carski, ogła* 
szający amnestję tym  rebelj antom  
polskim , k tó rzy  złożą b roń  przed 
l*ym maja.

A  oni odpow iedzieli, jak  na pow* 
stańców  p rzy sta ło : strzałam i ze swo* 
ich leśnych kryjów ek i w  ten pa* 
m iętny okres w ielkanocny rozgorzała 
na now o w alka naszej partyzan tk i, w 
Sandom ierskiem  i na Podlasiu , której 
nie danem  by ło  w tedy przeżyć sło* 
necznej w  zwycięstwie -rezurekcji poi* 
skiej...

R ok 1919. Polska O drodzona  liczy 
dopiero  szósty miesiąc życia, a j-uż 
dw a kresow e grody , Lwów  i W ilno, 
w ołają o ratunek . Tam ukraińcy, tu 
bolszewicy, skorzystać chcą ze słabo* 
Ści now ego tw oru  państw ow ego.

Lwów, o toczony  dokoła  podwój* 
nemi zasiekam i d ru tu  kolczastego, o* 
strzeliw any przez kilka miesięcy — 
m iał przeżyć krw aw ą p-róhę Wiel* 
kiego Tygod-nią, k tó ra  p rzyniosła  mu 
radosną  W ielkanoc.

0  świcie w mglisty dzień Wielkie* 
go P ią tku  — 15 kw ietnia — ruszył a* 
tak polski na n ieprzyjaciela, poparty  
huraganow ym  ogniem  arty lerji. Bo* 
haterskie zastępy w ojsk wielkopol* 
ski eh i ochotnik  lw ow ski odsunęły  
w roga o kilkanaście k ilom etrów  od 
Lwowa, k tó ry  mógł spokojnie spożyć 
tradycyjne święcone.

W  tym  samym czasie dwie -polskie 
kolum ny: p iechoty  Rydza*Smigłego i 
kaw alerji Beliny, posuw ają  się na 
W ilno, k tóre czeka z drżeniem  serca 
na swego zbawcę.

-Na malej stacyjce w Skrzybow cach 
N aczelnik  Państw a i N aczelny  W ódz 
w ydaje rozkazy, sercem swem miłu* 
jącem w ybiegając z tęsknotą  -ku tem u 
„miłemu mias-tu“ , k tóre w parę  dni 
później witać G o będzie  jako  tryumfa* 
tora.

N iech mówi o tem sam Śmigły, co 
przeżyw ał żołnierz po lsk i, ciągnąc na 
pó łnoc szlakiem  napoleońskim  — 
nieudolne p ióro  k ron ikarza  nie może 
pokusić  się na słabe naw et odtworzę* 
nie tego, co się w tedy w ich duszach 
działo.

T rzeba ty lko  zarejestrow ać, że oto 
się święciła w tedy jeszcze jedna  zwy* 
cię-ska polska rezurekcja, k tórą  opro* 
m ienia! b lask  W odza i jego bohater* 
skich żołnierzy...

R ok 1921. Już bez huku  arm at i 
rozlew u krw i Polska w  taki sam czas 
w ielkanocny przypieczętow ała dw om a 
faktam i historyczne-mi sw oją tak  cięż* 
-ko odzyskaną niepodległość.

N a  tydzień  przed W ielkano-cą tego 
ro k u  — dnia  19 m arca — -podpisany 
został w R ydze trak ta t pokojow y 
m iędzy Polską a R osją  — w dw a dni 
zaś później o d b y t się zw ycięski plebi* 
scyt na G órnym  Slą-sku, k tó ry  po 
sześciu w iekach niew oli przyw róci! 
M acierzy tę bezcenną Ziemię Piastów* 
ską. -

O krzepliśm y jako  państw o samo* 
dzielne z w łasnem i granicam i, ze 
skarbam i ziemi.

Rezurekcja 1921*go roku położyła 
pieczęć spraw iedliw ości dziejow ej, 
w ynagradzając w szystkie półtorawie* 
kowe G olgo ty  polskie.

1 jak  tu  nie w zruszać się wspomnie* 
niam i o polskiej rezurekcji...



L E O P O L D  T O M A S Z K I E W I C Z
poseł na Sejim

P I E R W S Z Y  E T A
Sesja budżetowa Sejmu i Se­

natu została zamknięta. Była 
to  pierwsza zwyczajna sesja 
ciał parlamentarnych, powoła­
nych do życia na podstawie no­
wej ordynacji wyborczej.

W  Sejmie obecnym nie zna­
lazła miejsca „pryncypjalna" o- 
pozycja, która zresztą do w ybo­
rów  już odniosła się negatyw ­
nie. N ie m ogła przeto na ławach 
poselskich demonstrować sw o­
ich uroszczeń, niechęci, całej swo­
jej negacji w  stosunku do wszy­
stkiego, co wychodzi z Rządu 
bez względu na objektyw ną oce­
nę wartości działań.

Nie mogąc w Izbach parla­
mentarnych manifestować swych 
antyrządow ych z zasady „idei“ , 
opozycja starała się now y par­
lament obniżyć w  opinji publicz­
nej. W iadom em  przecież było, 
że now y Sejm, skoro nie w y­
szedł z łona i przy pomocy par- 
tyj politycznych, nie będzie szedł 
śladami sejmów poprzednich, w 
których stosunek poszczegól- 
grup zależał zawsze od politycz­
nego ustosunkow ania się do Rzą­
du; chwaliło się Rząd, k tó ry  był 
„swój“ t. j. swojej partji, a ata­
kowało; gdy pochodził z innej, 
bez względu na to, co ten Rząd 
robił, jak rządził. W iadom o by ­
ło, że w  nowym Sejmie zwracać 
się będzie uw agę przedewszy­
stkiem na to, c o się mówi i co 
robi, a n-ie na to, k  t o mówi.

Nic też dziwnego, że w szy­
stko to, co zżyło się z wzorami 
sejmów poprzednich, co uczynić 
je chciało trwałemi, musiało z 
niechęcią najgłębszą i podejrzli­
wością spoglądać na prace Sej­
mu nowego, k tóry  z temi w zo­
rami zerwał. Taż sama jednak 
niechęć i podejrzliwość spow o­
dowała, że Sejm stał się objek- 
tem powszechnej uwagi i obser­
wacji i to w  szczególności obser­
wacji ze strony tych grup „za­
sadniczej" opozycji, które chcia­
ły koniecznie w Sejmie tym  wi­
dzieć nieudany eksperyment, ka­
rykaturę prawdziwego parlamen­
tu i t. d. Chcąc wydać okrzyk 
triumfu, zwracano na-wet na nie­
znaczne szczegóły obrad parla­
mentu baczną, czasem nawet 
nadmierną uwagę.

M om ent tego trium fu opozy­
cji nie został osiągnięty. W brew  
oczekiwaniom opozycji prace 
Sejmu i Senatu wywołały w  spo­
łeczeństwie głębokie echo, a w y­
siłek ciał parlamentarnych oka­
zał się wybitnie rzeczowy li tw ór­
czy.

Oczywiście lwią część prac 
Izb objęły rozpraw y budżetowe. 
Należy zaznaczyć, że zarówno w 
stosunku d'o budżetu obrony 
państwa, jak oświaty, równie w 
s osun-ku do budżetu opieki spo­
łecznej, jaik rolnictwa — ujaw ni­
ło się ze strony nowych ciał u- 
stawodawczych tyle rzetelnej 
troski i starannego w ysiłku nad 
powiększeniem możliwości opa­
nowania poszczególnych dzie­
dzin życia, że może to napawać 
jaknajlepszą nadzieją na kształ­
towanie się w  dalszej przyszło­
ści prac Sejmu, Senatu.

Podkreślić tu należy pow ięk­
szenie budżetu o 7 m iljonów 
800 tysięcy zł. na oświatę, co 
zgodnie uznane zostało za ko ­
nieczność wobec ogromnej rze­
szy dzieci, pozostających poza 
możliwością korzystania z nau­
ki szkolnej. W  czasie dyskusji 
przy wielu zresztą budżetach 
Sejm wysunął sprawę powszech­
nej oświaty na jedno z naczel­
nych miejsc w hierarchji konie­
czności państwowych. W zm oże­
nie nacisku na konieczność sta­
łą i nieco-fnioną walki z ciemnotą 
i analfabetyzmem jest bezsprze­
czną zasługą obecnego Sejmu.

Rozpatrując zagadnienia so­
cjalne Państwa, Sejm z całą od ­
wagą i otwartością postawił 
sprawę bezrobocia, a zwłaszcza

M nożące się w  ostatnich czasach w y­
b ryk i aw anturników  politycznych, u- 
zbro jonych  w różnego typu  petardy  i 
b roń  palną, spow odow ały rząd  dlo 
w prow adzenia z d-niem 1 kw kitnia -b. r. 
przyśpieszonego postępow ania karno­
adm inistracyjnego w sprawac-h o n ie­
k tóre  w ykroczenia przeciw  bezp ie­
czeństwu w ew nętrznem u.

N orm alne postępow anie sądow e w 
stosunku do przychw yconych prze­
stępców  tego typu , w  znacznej mierze 
podniecało ty lko ich zuchw alstw o. P o ­
w olność procedury  oraz pow szechnie 
stosow ana przez sądy  prak tyka  zawie­
szania w ykonania  kar do dw uch lat 
w ięzienia, co rów na się zupełnej bez­
karności, obezw ładniała organy -bez­
pieczeństw a. N ow e rozporządzenie, 
w prow adzając zasadę natychm iasto­
wości kary  za stw ierdzone w ykrocze­
nie przeciw  w spom nianym  przepisom  
praw a, niew ątpliw ie przyczyni się do 
wzmocnieni-a stanu bezpieczeństw a pu ­
blicznego.

Przyśpieszonem u postępow aniu  kar­
nem u podlegać będą w ykroczenia 
przeciw ko art. 28 i art. 40 praw a o 
w ykroczeniach. Przepisy te g rożą ka­
rą aresztu do dw óch miesięcy lub  
grzyw ną do 2.000 złotych za zakłóce­
nie sp-okoju publicznego krzykiem .

bezrobocia wśród młodzieży, 
wytyczając jednocześnie kierun­
ki, po których należy szukać 
rozwiązania tego trudnego za­
gadnienia. • Całość zagadnienia 
bezrobocia i środków  przeciw­
działania rozpatrzona została 
równie odważnie, choć bez de- 
magogji. Śmiało można stw ier­
dzić, że właściwie obecnie do­
piero zagadnienia socjalne zo­
stały postawione, jako zagadnie­
nia państwowe. I one zostały 
włączone w hierarchję państw o­
wych potrzeb nie jako wynik 
kom prom isów, ustępstw , lecz 
jako część składow a i koniecz­
na całokształtu polityki Pań­
stwa.

W  związku z zagadnieniami 
polityki społeczno-gospodarczej

hałasem  liub -ala-rmem — oraz karą a- 
resztu do 3-ch mie-sięcy lufo grzyw ną 
do 3.000 zł. za wykrocz-enie przeciw  
przepisom  o w yrobie, sprzedaży, p rze­
chow yw aniu, używ aniu lub  przew oże­
n iu  m aterjalów  w ybuchow ych lub  ła ­
tw opalnych alfoo am unicji i b ro n i pal­
nej.

P onadto  przyśpieszonem  postępow a­
niem  karno-adm inistracyjnem  objęte 
są w ykroczenia przeciw ko art. 48 i aort. 
49 praw a o broni, am unicji i m ateria­
łach w ybuchow ych, przew idującym  
kary  do 6 miesięcy aresztu  lub do
5.000 zł. grzyw ny za bezpraw ne w yra­
b ianie, posiadan ie , przechow yw anie, 
sprzedaż lu b  oddaw anie b ron i palnej 
krótkiej łuib myśliwskiej albo am uni­
cji do tej b ron i.

Zgodnie z tem  rozporządzeniem , 
term iny w postępow aniu  karno-adm i- 
n istracyjnem  ulęgają skróceniu do 3-ch 
dńi. O rzeczenia nie doręcza się — o- 
głoszenie orzeczenia zastępuje jego 
doręczenie. Sądy w yznaczają ro zp ra­
w y na czas m ożliw ie najkrótszy, nie- 
d łuższy niż dni 14, a jeśli oskarżony  i 
św iadkow ie m ieszkają w siedzibie są­
du  — na czas niedluższy niż 7 dni. 
G rzyw ny w yznaczone nakazem  kar­
nym, lub  orzeczeniem sądu, są na­
tychm iast ściągalne.

R
Państwa zostały poruszone i 
spraw y emerytów państwowych. 
Pod naciskiem jednolitej opinji 
Sejmu została powołana do ży­
cia komisja, złożona z przedsta­
wicieli Rządu, Sejmu i zaintere­
sowanych organizacyj emerytów, 
której zadaniem jest uporządko­
wanie spraw y emerytów, oraz 
stworzenie trwałego już syste­
mu emerytalnego.

Poza budżetem  Sejm załatwił 
49 rządowych projektów  ustaw 
i 5 poselskich projektów.

Przyjmując jednom yślną u- 
chwałą ustawę o M uzeum Józe­
fa Piłsudskiego w Belwederze, 
Sejm dał wyraz czci i hołdu ca­
łego narodu dla pamięci wielkie­
go W odza  i Tw órcy naszej pań­
stwowości. Uchw alono ustawę
0 kontroli nad długami Pań­
stwa, oraz ustawę o Trybunale 
Stanu, wypełniając w  ten spo­
sób wskazania nowej konsty­
tucji.

Prócz tego Sejm przyjął sze­
reg ustaw  o znaczeniu finanso- 
wem bądź gospodarczem, jak 
np.: ustawa o zmianach statutu 
Banku Polskiego, o zaciągnięciu 
pożyczek na cele inwestycyjne 
Poczty, Kolei i inwestycje w od­
ne, o mleczarstwie, wreszcie pra­
wo wekslowe i prawo' czekowe.

Niemało hałasu wyw ołał pro­
jekt ustaw y o uboju  zwierząt. 
W iele złożyło się czynników na 
to, by sprawę możliwie zaciem­
nić i odebrać jej właściwy charak­
ter. Należy z całą otwartością 
wyznać, że przyw ódcy żydowscy 
zrobili wiele, by  wytw orzyć do­
koła spraw y uboju zwierząt a t­
mosferę sensacji i walki, k tórą 
skwapliwie podchwyciły szowi­
nistyczne żywioły polskie, nie 
licząc się zupełnie z rzeczywi­
stością, zwłaszcza rzeczywisto­
ścią gospodarczą, a myślące ty l­
ko o zadośćuczynieniu party j­
nym apetytom  i wytworzeniu na­
strojów, sprzyjających intere­
som partyjnym . A  przecież usta­
wa ta  posiada znaczenie przede­
wszystkiem gospodarcze, chroni 
niewątpliwie przed wyzyskiem 
zarówno producenta-rolnika, jak
1 konsum enta mięsa.

Jeżeli wreszcie zwrócimy uwa* 
gę, że aż d'o 25 projektów  ustaw 
Sejm w prowadził zmiany zasacb 
niczej natury, zrozumiemy, iż 
Sejm now y już się okazał insty­
tucją wysoce pożyteczną i po ­
trzebną, wykonującą swe kon­
stytucją wyznaczone obowiązki 
w sposób odpowiedzialny. Być 
może, że zawiódł on nadzieje i 
rachuby dawnych spekulantów 
politycznych, — być może, że 
nie usprawiedliwił legendy o 
powolności wobec biurokracji i 
niemocy wewnętrznej, — być 
może, że rozczarował tych, co 
liczyli na kompromitację, nieu­
dolność, czy słabość nowego 
parlamentu. Jeśli tak, to  to  na­
pę wno nie jest przyjemne dla 
kom binatorów  politycznych, bo 
zamyka na zawsze już perspek­
tyw y próby odegrania się, i— ale 
tem lepiej dla Polski, tem poży­
teczniej dla społeczeństwa.

„ M A R S Z A Ł E K ”
N A JP R Z E D N IE JS Z A  W Ó D K A

f. H U L S T K A M P
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 5 4

W  następnym  num erze „N a ro d u  i W o jsk a ” rozpo czynam y 

serję  artykułów

sen ato ra  i b. m in istra , gen. dr. Z a r z y c k ie g o  Fe rd y n an d a
na tem at:

Ś w i a t  c a ł y  w w y ś c i g u  z b r o j e ń
Gen. Zarzycki — wybitny znawca tej dziedziny zagadnień — już jako re­
ferent budżetu wojska w  Senacie zabierał w  komisji i  w  pełnej Izbie kilka­
krotnie glos w tej tak aktualnej obecnie sprawie — obecnie zaś w artyku­
łach swoich zaznajomi Czytelników z szczegółami tych zbrojeń całego świata

Za wybryki przeciw bezpieczeństwu publicznemu



JA N  SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Niemiecki plan organizacji pokoju — Projekt francuski — Odroczenie konferencji sztabowej Anglji, Francji i Belgji — Gra

włosko-niemiecka — Austrja dozbraja się — Min, Munters w Warszawie,

O statn io  przeżyw ane tygodnie uwa* 
żane być mogą słusznie za najdonio* 
ślejsze w polityce europejskiej od cza* 
su T rak ta tu  W ersalskiego. Z bro jne  ob* 
sadzenie przez N iem cy zdemilitaryzo* 
wanej zony  nadreńskiej w  konsekwen* 
cji jednostronnego  w ypow iedzenia lo* 
kamieńskich um ów  przez Rzeszę, tłu* 
maczą wciąż N iem cy podpisaniem  
•przez Francję um ow y o wzajem nej 
pom ocy z R osją Sowiecką.

Po rozjechaniu  się dyplom atów , 
zgrom adzonych na nadzw yczajnej se» 
sji R ady Ligi w L ondynie, w Europie 
w ytw orzył się stan  oczekiw ania. Cze* 
kali N iem cy na w ynik  w yborów  do 
R eichstagu, pom yślanych jak o  plebi* 
scyt za, allbo przeciw  polityce zaigra* 
nicznej kanclerza, czekała F rancja  na 
rozpoczęcie kam panji w yborczej, — 
za n ią  zaś i za N iem cam i, — wszyscy 
pozostali partnerzy .

Po  uzyskaniu  druzgoczącej większo* 
ści w  w yborach  do parlam en tu  (98% 
glosujących), kanclerz H itler wysto* 
sow ał do m ocarstw  zachodnich odpo* 
w iedź sw oją na tem at niem ieckiego 
p lanu  organizacji pokoju . P lan  oma* 
w iany p rzew iduje  zastąpienie U m ow y 
Loka-rneńskiej now ym  jakim ś trak-ta* 
tern gwarancyjnymi, k tó ry  znów  przy 
pom ocy włoskiej i angielskiej gwaran* 
cji zapew niałby  n ienaruszalność tery* 
to rja lnego  stanu  posiadan ia  m iędzy 
F rancją i Rzeszą oraz Rzeszą i Belgją. 
Jeśli odnośnie do europejskiego za* 
chodu p ropozycje  kanclerza H itlera  są 
mniej więcej skrystalizow ane, o tylle, 
gdy mowa o europejskim  W schodzie, 
p ro jek t jego operuje jeszcze ogólni* 
kam i, przew idując opracow anie do* 
k ladnych  tez przez ew entualną konfe* 
rencję m iędzynarodow ą.

R ząd francuski w  odpow iedzi na 
propozycje  niemieckie postanow ił wy* 
stąpić z w łasnym  planem-, t-embar* 
dziej, że p rak tyka ostatnich- kilkui mie* 
sięcy, n ie  m ów iąc już o dramatycz* 
nych w ypadkach po 7 m arca b. r., wy* 
kazyw ała niezbicie, jak  dalece w łaśnie 
Rzesza N iem iecka wzięła w- swe ręce 
w szelką inicjatyw ę polityczną.

O drzucając więc w całej pełn i punkt 
po  punkcie (projekt w ysunięty przez 
B erlin, rząd  francuski ogłosił własne 
tezy  organizacji poko ju . O peru ją  one 
daw nym  planem , znanym  pod  nazw ą 
genew skiego protok-ułu z r. 1924, któ* 
ry  zam ierzał związać w szystkie pań* 
stwa europejskie w spólnym  nakazem  
udzielania sobie w zajem nej pom ocy 
m ilitarnej na w ypadek  niesprow oko* 
wanej napaści. W iadom o jednak , ja* 
kie b y ły  ówczesne losy tego doku* 
m entu. Angilja-, n iechętna angażow aniu 
się we w szystkich punktach  g lobu, 
gdzie ty lko pow staćby mógł jakiś ikon* 
flik-t, — zdecydow ana nie w iązać sil 
sw ych i po tęgi na rzecz każdego nie* 
porozum ienia, — obaliła p ro toku l ge* 
newski sw ojem  kategorycznem  ,,nie“. 
R ząd francuski, pam iętając o doświad* 
czeniu z p rzed  la t przeszło 10*ci-u, 
lansuje  więc now y p ro jek t, przewidu* 
jący w praw dzie b liższe zw iązanie po* 
szczególnych przep isów  P ak tu  Ligi 
N arodów,, z tem  jednak , że cały sy* 
stem bezpieczeństw a europejskiego, mi* 
mo podzia łu  na poszczególne rejony, 
stwarza-ćby m iał zw.artą całość kon* 
strukcyj-ną.

W  A nglji ów plan  francuski napo* 
tyka  na dw ojaki sprzeciw. Przede*

wszystkiem  W . B ry tan ja  zdecydow ana 
jest kontynuow ać rozm ow y, rozpoczę* 
te z kancl. H itlerem . Jego w nioski, 
jako  bardzie j ograniczone i określone 
w czasie i przestrzeni, bardziej trafia* 
ją do  p rzekonania  angielskich mężów 
stanu. Pom ijając już to , że nie uważa* 
ją oni za w skazane jeszcze p rzed  u* 
kończeniem  jakichś przyszłych  roz* 
m ów  odrzucać a lim ine w niosek nie* 
miecki, — stają oni na stanow isku, że 
koncepcje francuskie należy  z szeregu 
w zględów  traktow ać dość... prowizo* 
rycz-nie. P row izorycznie  dlatego-, że 
przecież w końcu tego m iesiąca zakoń* 
czy się we Francji kampamj.a wybór* 
cza do Izb ustaw odaw czych i nie wia* 
domo, jakie będą  losy obecnego rzą* 
du  francuskiego. W  konsekw encji — 
trudno  już dzisiaj, zw łaszcza w obec 
przysłow iow ej p łynności francuskiej

REKRUTACJA W  G D A Ń SK U  
D O  ARMJI NIEMIECKIEJ

O byw atele gdańscy w  w ieku od 18 
do 20 la t otrzym ali w ezw ania do sta* 
w ienia się p rzed kom isje lekarskie w 
-komisarjatach policji. U znan i za zdro* 
w ych mają obow iązek zgłoszenia się 
na ochotników  d o  arm ji niem ieckiej 
p o d  groźbą n iedopuszczenia do „fron* 
tu  pracy", co -równa się pozbaw ieniu  
zajęcia lub  zasiłku na czas bezrobo* 
cia.

N a  zarzuty , że G dańsk  nie jest czę* 
ścią Rzeszy, w ykręcają się N iem cy 
tem, że rzekom o konsty tucja  gdań* 
ska nie zab ran ia  obyw atelom  W olne* 
go M iasta odbyw ania służby wojsko* 
wej w  jakiejkolw iek arm ji zagranicz* 
nej.

LITW A POW IĘKSZA BUD ŻET  
W OJSKA

W  now ym  preliminarzu- budżetow ym  
litewskim pozycja  w ydatków  wojsko* 
w ych podw yższona została n a  r. 1-936 
o 5 milj. lit. W ydatk i w ojskow e Li* 
tw y stanow ią przeszło czw artą część 
ogólnego budżetu  tego -kraju.

W Y M IA N A  OFICEROW MIĘDZY  
PR A G Ą  I M OSKW Ą

D o M oskw y p rzyby ło  kilku ofice* 
ró-w czeskosłow ackich, -którzy odby* 
w ać b ędą  s-tage w  arm ji czerwonej. 
O ficerow ie ci -różnego rodzaju  b ro n i 
w ysłani zostali na podstaw ie specjał* 
nego -układ-u pom iędzy Z. S. R. R. i 
Czechosłow acją, przew idującego wy* 
mianę oficerów  dla odbyw ania stage‘u 
w arm jach czeskoslowackiej i sowiec* 
-kiej-, W  najbliższym- czasie z M oskw y 
-wyjedzie -grupa oficerów  sowieckich 
do Pragi.

PRZYM US PRZYSPO SOBIENIA  
W OJSKOW EGO W E FRANCJI
Francuski minister ob rony  naroido* 

w-eji gen. Ma-urin ośw iadczył na- poste* 
dzeni-u senackiej komisji wojskowej, że 
we Francji zostanie pow ołana do życia 
instytucja przymuso-wego wychiowaini-a 
fizycznego i przysposobienia wojsko* 
wego dla młodzieży.

O REFORMĘ ARMJI FRANCUSK IEJ
D ziennik  p rasy  „Echo de Paris" w 

dalszym  ciągu prow adzi -kampanj-ę z-a- 
zreform ow aniem  armiji francuskiej.

A u to r artykułu , specjalista o d  s-praw 
w ojskow ych, P ironneau dom aga się 
utw orzenia specjalnego korpusu  żoł* 
n-ierzy zaw odow ych, w yposażonego w 
najlepsze i najszybsze środki działa* 
nia.

Z asada narodu  uzbrojonego  w ydaje 
się p . P ironneau  coraz bardziej niewy* 
starczająca. W  razie nagłego ataku ko* 
nieczne jest posiadanie  pierwszej: po* 
ważnej siły odporu . Tę siłę m oże -dać, 
zdaniem  au tora, ty lko  arm-ja specjali* 
stów  zaw odow ych.

po lityki w ew nętrznej, uw ażać to , ćo 
mówi i- p roponu je  gabinet p . Sarraut, 
za obow iązujące dla jego ewentualne* 
go następcy.

W strzem ięźliwość angielska idzie 
da/lej. M iędzy przedstaw icielam i szta* 
bów : angielskiego, francuskiego i bel* 
-gijskiego- odbyć się m iały konferen* 
cje, celem podtrzym ania w spólnego 
fron tu  lokarneńsk iego . O becnie sytua* 
cja zaczyna się jednak  kom plikow ać. 
Jednym  z sygnatariuszy lokarneńsk ich  
są W łochy; odm aw iają one jednakże 
zajęcia jakiegoś zdefiniow anego stano* 
wiska do czasu, k iedy spraw a ich afry* 
■kańskiej w ypraw y nie będzie inaczej, 
niż dotąd', trak tow ana przez -moca-r* 
stwa europejskie.

A nglja  zby t silnie zaangażow ała się 
przeciw  W łochom , b y  naw et w  obli* 
czu decydujących, jak  się zdaje, w-ło*

O BO W IĄZK O W A  
SŁUŻBA  W OJSKOW A  

W  LOTNICTW IE WŁOSKIEM
W łoski m inister lo tn ictw a gen. V alle, 

zapow iedział w prow adzenie służby o* 
bow iązkow ej we w łoskiem lotnictw ie 
w ojennem . W e w szystkich państw ach 
p rzy  poborze w ojskow ym  przydział 
do lo tn ictw a daje się dotychczas jedy* 
nie za zgodą rekruta.

P ro jek t m inistra V alle jest inspirowa* 
n y  przez M ussoliniego, jak  w iadom o 
bow iem  Duce, dąży  do w zm ocnienia 
lotniczej potęgi W łoch n iety lko drogą 
ro zbudow y  awjacji, lecz i zw iększenia 
kadr w ytraw nych lo tn ików .

JAK W ERBUJĄ ŻOŁNIERZY  
W  A NG LJI?

Jeden z tygodników  londyńskich  
zorganizow ał ankietę w śród swoich 
czytelników  na  tem at, ja-k przyczy* 
nić się do w zrostu liczby ochotników , 
w stępujących w szeregi armji angieil* 
skiej-? W  A nglji bow iem  stosuje się 
m etodę w erbunku wobec niechęci An* 
glików  do system u pow szechnej służby 
wojskowe}.

O dpow iedzi napłynęło  tysiące.
Jeden z czytelników  iproponowa-l 

aby koszary  p rzerob ić  na miasta*ogro* 
dy, gdzie -każdy żołnierz posiadałby  
swój dom  i ogródek.

Inny  znów  proponu-je dla zachęcenia 
kandydatów  na żołnierzy, aby  zaopa* 
tryw ano ich w ubran ia  cywilne uszyte 
p rzez  dobrych  -krawców.

R O Z B U D O W A  M ARYNARK I 
W OJENNEJ H O LAN DJI

R ząd ho lendersk i postanow ił jak  naj* 
rychlej przystąp ić  do rozbu-dowy swej 
m arynarki w ojennej. Z budow anych  ma 
być szereg lekkich krążow ników , 
kontrto rpedow ców , łodzi podw odnych  
oraz lo tniskow ców . Z bro jen ia  powyż* 
sze m iałyby  na celu przedew szystkiem  
wzmocnienie ochrony w ybrzeży.

ZW IĘKSZENIE SIŁ ZBROJNYCH  
SZWECJI

R ząd szw edzki przedłożyli parla-m-en* 
to-wi p ro jek t w zm ocnienia i reorgani* 
za-cji si® zbro jnych  państw a. Reorgani* 
zacja dotyczyć ma przedew-szy-stkiem 
w zm ocnienia lotnictw-a i ob ro n y  prze* 
ciwlotniczej. Roczne w ydatki na lotnie* 
two przew idziane są w  w ysokości 2,1 
mi-lj-onów ko ro n , w obec dotychczaso* 
wych- 11 milj-.

W  m arynarce w ojennej przew idziana 
jest -modernizacja istniejących pa-ncer* 
ni-ków, oraz budow a now ych kontr* 
torpedow ców  i lodzi podw odnych. 
Artylerjia-, b roń  m aszynowa i towarzy* 
szące miotacze min i t. ip. zostanie wy* 
bitnie pow iększona. Liczba pułków  
p iechoty  będzie zm niejszona o 5 — na* 
to-miast etaty pozostałych pu łków  zo* 
staną zw iększone.

skich sukcesów  m ilitarnych w  Abisy* 
nji, .zmieniać swe .dotychczasow e sta* 
now isko za sankcjam i, a przeciw  Wio* 
chom.

T ak zw. Kom itet osiem nastu państw , 
k tó ry  (uchwalił swego czasu sankcje 
antyw-loskie, — w ściślejszem gronie, 
p o d  nazw ą K om itetu trzynastu., jest 
jednocześnie m edjatorem  m iędzy Wło* 
chami i A b isyn ją . K om itet trzynastu  
jeszcze w  grudn iu  r. ub. w ystosow ał 
do obu  w alczących stron  propozycje 
pokojow e. Oibi-e one nie wypowiedzią* 
ły  się wówczas negatyw nie, — działa* 
nia w ojenne trw ają jedinak nadal. W  
tych w arunkach K om itet osiem nastu 
m usiałby się zebrać ponow nie dla- 
p rzedyskutow ania dalszydh teoretycz* 
nych zarządzeń gospodarczych prze* 
ciw W łochom .

W  czyim to  jednak  leża łoby  intere* 
się?

M ożna niechybnie odpow iedzieć, że 
w  niczyim. D wa problem y: nad teńsk i 
i abisyński zazębiły  się dzisiaj w  spo* 
sób nierozerw alny. K orzystając z nie* 
porozum ień m iędzy W łocham i a Fran* 
cją i W . B rytanją, N iem cy obsadziły  
strefę nadreńską. K orzystając z obsa* 
dzenia nadreńskiej strefy, — W iochy 
swą solidarność z W . -Brytanją i Fran* 
cją gotow e b y łyby  sprzedać za odpo* 
wtedni-ą cenę, t. j. n.a- kosz-t A bisynji. 
R ozm ow y są ciągle w toku.

-Zajęcie strefy nadreńskiej przez 
Rzeszę, jako  w ynik  skom plikow anej 
g ry  polityczneji, a zarazem  jako- bezpo* 
średni rezu lta t zeszłorocznego dozbro* 
jenia się N iem iec na w łasną rękę, od* 
b iło  się żywem echem -nietylko na eu* 
ropejskim  zachodzie, lecz rów nież i w 
naddiunajski-m basenie . R ząd  austrja* 
cki w trosce o w łasne bezpieczeństw o 
i w łasne interesy w prow adził na swym 
obszarze obow iązek pow szechnej słu* 
żby  w ojskow ej, przekreślając w  ten  
sposób decyzje narzuconych  po woj* 
nie A ustrji trak ta tów  pokojow ych. Po* 
wyższy k rok  rządu  ,aiustrjackiego spo-t* 
k a ł się z kategorycznem  dem arche 
państw  M ałej E nten ty : Rumunj-i-, Jugo* 
sławji i C zechosłow acji, k tóre p rzez  
swych dyplom atycznych przedstawi* 
cieli z łoży ły  w W iedniu  najbardziej 
-kategoryczny p ro test. R ząd austrja-c* 
ki nic sobie iz tego  zresztą nie robi.

, K w estja dozbro jen ia  się, uregulowa* 
na ostatnio jednostronnym  aktem 
przez A ustrję, p o ruszona  będzie nie* 
chybnie przez B ułgarję i- Turcję, któ* 
re rów nież ograniczone zostały  po 
w ojnie w swej suw erenności i  które 
oddaw na dom agały się, podobn ie  jak 
Rzesza, sw obody  zbro jeń  i decydowa,* 
nia o własny-m budżecie  w ojskow ym .

Spraw a to nie now a, k tó ra  jednak  w 
najbliższej przyszłości wy-płynic na 
w idow nię spraw  europejskich.

Problem  organizacji E uropy  i ew.o* 
lucje jego nakazu ją uw zględnić bliż* 
szą nam  sprawę, jaką była ostatnio 
w izyta, złożona w  W arszaw ie przez 
kierow nika łotew skiego M inisterstw a 
Spraw  Z agranicznych, M inistra Mun* 
tersa. Z  rozm ów , p rzeprow adzonych  
przezeń z polskiem i kierowniczem i .o* 
so-bi-stościami, wyn-ika jasno, że poili* 
tykę obu  krajów  łączy w spólność po* 
glądów  na to , że spraw y żadnego kra* 
ju  niie m ogą być  rozstrzygane -bez nie* 
go lulb też poza nim, w  myśl kardy* 
nalnej tezy  polskiej polityki zagraniczc 
nej: „N ic o nas -bez -nas".

Z O B C Y C H  W O J S K



Na różnych odcinkach Federacji
Prezydjum i Zarząd Główny

D nia 1 kwietnia b. r. odbyło 
się pod  przewodnictwem gen. 
Góreckiego posiedzenie Prezy­
dium  Federacji P. Z. O. O., po ­
święcone omówieniu zagadnień 
aktualnych. W  zebraniu tem 
wziął także udział prem jer Ko­
ściałkowski, jako członek H o ­
norowego Prezydjum  Federacji, 
oraz przedstawiciele Komendy 
Głównej z gen. Dąbkowskitm na 
czele.

Referat o sytuacji politycznej 
wygłosił sekretarz generalny

Program prac Sekcji Kulturalno-Społecznej
Fala kryzysu , którego skuitki dają  się 

odczuw ać w całymi kraju , dotknęła tak­
że szerokie rzesze w ojskow ych, k tó ­
rych siły, nadszarpnięte trudam i wo- 
jennem i, w. walce z nędzą w yczerpują 
się coraz -bardziej. Sekcja K ulturalno- 
Społeczna -Federacji P . Z . O. O. w 
miarę skrom nych zasobów  finanso­
wych, -któremi dysponuje , stara się 
przyjść z pom ocą najbiedniejszym  zpo- 
śród >b. w ojskowych.

G ospoda Federacyjna w ciągu ub . 
roku  w ydaw ała około 300 -o-biadów 
bezpłatnych dziennie, pozatem  zorga­
nizow ała bezpłatną pom oc lekarską. W 
zakresie pracy kulltura-lno-oświatowej 
Sekcja p row adzi świetlicę d-la doro­
słych, czynną codziennie od godz. 12 
do 6. P rzy  św ietlicy znajduje się bez­
p ła tna  b ib ljo teka, z której ko rzysta  300 
cztonków  Federacji. Jeśli chodzi o o- 
ipiekę n ad  dziećmi, to p oza  dożyw ia­
niem istnieje p rzy  świetlicy dla d o ro ­
słych świetlica dla dzieci, d o  której 
uczęszcza 120 dzieci. W szystkie one 
otrzym ują w św ietlicy bezpłatnie p o d ­
wieczorki. W reszcie Sekcjia prow adzi 
ko lon je  letnie i zimowe, obliczone na 
1000 dzieci.

W  roku  -bieżącym, akcja Sekcji ma 
być znacznie rozszerzona. Przede- 
wszystkiem n a  iPra-dze -powstać ma 
filja -Gospody z -ulicy Brackiej, roko ­
w ania w tej spraw ie o lokal są już w 
fazie finalizacji. Ilość -bezpłatnych o-

biadów  ma być pow iększona do 500 
dziennie, na co przeznaczona jest su­
ma 72.000 zł. rocznie. N a  -pomoc d o ­
raźną w gotów ce, p rzeznaczono 10.000 
zł., na p o rad y  lekarskie i lekarstw a
5.000 zł., wreszcie na -ogródki działko­
we 3.000 zł.

Jeśli chodzi o opiekę nad dziećmi, 
to  -wybudowana zostanie w łasna ko- 
lo n ja  w Jastarn i na placu  uzyskanym  
od U rzędu .M orskiego. Z  kolonji tej! w 
ro-k-u bieżącym -korzystać będzie 200 
dzieci. W ybu-dowana zostanie własna 
kolon ja  w Radości -pod W arszaw ą, na 
terenach zakupionych w roku zeszłym. 
K olonja ta obliczona jest n-a 300 -dzie­
ci i rów nież uruchom iona będzie -w ro ­
ku  -bieżącym-. R ozbudow ana będzie 
ko lon ja  w N-owym T argu z oblicze­
niem  takiem, aby  -korzystać z niej -mo­
gło 200 dzieci. W reszcie tak jak  w ro ­
ku ubiegłym  uruchom ione zostaną -ko- 
lo-nije w -Przetyczy dla 360 dzieci oraz 
szereg kolonij w ojew ódzkich.

W  roku  bieżącym  zorganizow ane 
zostanie dożyw ianie dzieci w G ospo­
dzie, przyczem  przew idzianych jest 300 
bezpłatnych posiłków  dziennie, na co 
prelim inow ana jest kw ota 54.000 zł. 
O tw orzona zostanie poradn ia  lekarska 
d la dzieci, a wreszcie tak, jak  w ro-ku 
ubiegłym , fun-kcj-omować będzie  św ie­
tlica, przy -której -otwa-rta zostanie bi- 
błj-oteka dla dzieci.

Czyn godny naśladowania

Federacji poseł W alew ski, a o 
sytuacji gospodarczej prezes 
gen. Górecki, poczem rozwinęła 
się dyskusja, w  której zabierali 
gło-s p. p. j  wiceprez. Ołpiński, 
płk. Czerni-ewski, mec. Wro-nc- 
ki, gen. D ąbkow ski, premjer 
Kościałkowski, rtm. Ryszkie- 
wicz, prezes Jakubowski- i mjr. 
W ąsowicz.

W  wyniku obrad uchwalono 
zwołać na sobotę 18 b. m. 
posiedzenie pełnego Zarządu 
Głównego Federacji P. Z. O. O.

Prasa Zagłębia D ąbrow skiego nie 
przestaj-e się interesow ać bliżej zaga­
dnieniem  wewnętrznej kapitalizacji, 
tak energicznie i plano-wo p ropagow a­
nej przez W ydział Oszczędnościowo- 
Ubezpieczeniowy Federacji F. Z. O . O. 
C zytam y świeżo w „K urjerze Z achod­
nim ", w ychodzącym  w Sosnow cu, c-o 
-następuje:

„Praca Federacji, k-tórej wybitnem  
hasłem  jest, przez oszczędność do do ­
b roby tu  jednostk i i ogółu -— obraca 
się Igłów-nie w śród pracow ników  prze­
mysłu i górnictw a, gdzie może mieć 
charakter masowy. N iestety  obecne 
warunki zarobkow e Zagłębia- staw iają 
akcji tej- dość pow ażne trudności. Przy 
dobrej j-edna-k w oli i obywatelskiem 
stanow isku pracodaw ców , spraw a ta 
łatwo- mo-że znaleźć pom yślne rozw ią­
zanie.

M am y właśnie do zanotow ania dwa 
takie w ypadki i miejmy nadziej-ę, że 
nie pozostaną  one bez ec-ha i naśla­
downictwa.

Fabryka chemiczna „Radocha" -oraz 
dyrekcja kopaln i „D orota" dały p ięk­

ny przykład  zrozum ienia tak bardzo 
pożytecznej i potrzebnej akcji oszczęd­
nościowej Federacji i dla ułatwienia 
pracow nikom  swyim ubezpieczenia się 
dożyciow ego zadeklarow ały p ostano ­
wienie pokrywania- części comiesięcz­
nych  składek za swych pracow ników , 
a to  jedną  trzecią do dw óch trzecich 
wysokości składek, w  zależności od 
w ysokości zarobków .

W ydatek  -kilkuset złotych miesięcz­
nie mie stanow i przecież dla p rzedsię­
b iorstw a wielkiego uszczerbku, a p o ­
maga w zbożnej akcji, zjednując sobie 
nietylko wdzięczność i uznanie ro b o t­
ników  i społeczeństwa, ale i -przywią­
zując do siebie tych robotników , do 
k tórych  dziś stosunek pracodaw cy p o ­
szedł na -ostre tory.

Zwłaszcza w Zagłębiu!
M iejm y .nadziej-ę, że „D orota" i „Ra­

docha" znajdą licznych naśladow ców  
i to  nietylko w śród -polskich .pracodaw­
ców.

Cześć tym, co dali obyw atelski 
p rzykład! Cześć tym , co pójdą w  ich 
ślad!

Federacja w Krzeszowicach
W  dniu 15 marca- b. r. w obecności 

120 członków, odbyło się w  K rzeszo­
wicach W alne Z ebranie Powiatowej Fe­
deracji P. Z. O. O.

Po zagajeniu zebrania przez płk. Ja- 
kubiczka do prezydjum  pow ołano: płk. 
Jakuliczka — prezes, p. Mak-symil-j-an 
M-ongenbintern — sekretarz, o-raz pp.: 
Mi-gu-la Gwidon i K urdziel Bronisław  — 
a-se-sorzy. Skolei sekretarz Federacji p. 
Łagana odczytał sprawozdanie z dzia­
łalności Z arządu, przy  k tórym  czyn­
nych -było 5 sekcyji: 1) Bratnic-j- Pom ocy 
pod  przewodnictwem p. Tata-rskiego,
2) im prezow a, na cze-le której stali pp.: 
D rozd  Eulgenju-sz, Tarsk-i W ilhelm  i 
Siodłak Jan  (Sekcja ta dokooptow ała 
p. -Martinka, k tó ry  zajął się -kie-ro-w- 
nictwem kółka dram atycznego), 3) od ­
czytowa- pod przewodnictwem  p. W il­
helm a Tarskiego, 4) sekcja P. W . i W.
F. -pod przew odnictw em  p łk . Jakubicz- 
ka, 5) sekcja porad praw nych, pracu­
jąca pod przew odnictwem  p. Tarskie-go.

W  skład Federacji w chodzą: oddział 
Zw. Legj.onistów Pols-kich pod prze­
wodnictwem dr. M ieczysława M azurka, 
Placówka Zw iązku O chotników  A. P.

pod  przewodnictwem Eugenjusza D roz­
da, Placów ka Stow arzyszenia W etera­
nów A rm ji Polskiej, we Francji pod 
przew odnictw em  Jana  S-iodłaka, Koło 
Zw iązku Rezerwistów pod przew odnic­
tw em  płk. Em anuela Jakub-iczka.

W  Federacji Krzeszowickiej j-est o- 
bccnie zrzeszonych 147 członków.

N astępnie składali spraw ozdania: 
skarbnik  H andzlik  Kazim ierz oraz 
prezes Komisj-i Rewizyjnej p. Dziedzi- 
chiowi.cz H enryk, na wniosek którego 
zebrani ud-zielili ustępującem u zarządo­
wi absoluto-rjum z podziękowaniem.

Skolei przystąpiono do- w yboru  no­
wych władz, w w yniku -których do za­
rządu  weszli: płk. Jakubow icz — pre­
zes, W ilhelm  Tritz-Ta-rs-ki — w icepre­
zes, Laguna Z ygm unt — sekretarz, 
H andzlik  Kazimierz — ska-rbnik, La­
guna Z ygm unt — sekretarz, oraz inż. 
Ignacy Pieniążek, Jan Siodłak, Eugen­
iusz D rozd, Stanisław  Łapunek, Jan  
G łów ka, Stanisław  M artinek, W łady­
sław Czycz — członkowie. Do komisji 
rewizyjnej weszli: Mak-symiljan M or­
genstern. H enryk  Dziedzichowicz i A- 
dam Łagan.

Unja Polskich Związków Obrończyń Ojczyzny
Opieka nad grobami bohaterów

Jednym  z celów U n ji Zw iązków  
O brończyń  O jczyzny  jest opieka n ad  
-gro-bami poległych żołn ierzy . Chcąc 
rozszerzyć ram y tej akcji. U nja zw ró­
ciła się do Polskiego T ow arzystw a 
O pieki nad  G robam i B ohaterów  z 
p ropozycją  w spółpracy.

W  zw iązku z tem odby ło  się w spól­
ne posiedzenie delegatów  T ow arzy­
stwa i przedstaw icielek U nji. W y b ra­
no  now y zarząd  T ow arzystw a, w skład 
-którego w eszły cztery przedstaw iciel­

ki U n ji z p . B arthel de W cydenthal 
jako  pierw szą w iceprzew odniczącą. 
O becnie skład  now ego Z arządu  G łów ­
nego Towarzys-twa przedstaw ia się 
jak  następuje: prezes mjr. Szmo-niew- 
ski, p. B arthel de W eydenthal, p. Jan ­
kowski, inż. Mitkiewicz, p. Warthio- 
wa, p . R adw anow a, sen. Perzyński, 
ks. dzi-ek. M ałek, p . Karczewski, insp. 
K ania, Fr. Szum ow ski i delegat -Min. 
Spraw  W ew nętrznych radca Pon ikow ­
ski.

Referaty w Kole Peowiaczek
D nia 6 bm. o -godz. 20 odbyło  się 

w lokalu  U nji Polskich Zw iązków  
O brończyń  -Ojczyzny, zebranie K oła 
W arszaw skiego Z w iązku Peow iaczek. 

Tem atem  zebrania, którem u p rze­

w odniczyła p. M iedzińska, by ł refe­
ra t p. Pełczyńskiej o mniejszości p o l­
skiej w Westfalj-i, oraz referat p. Mie- 
dzińskiej na tem at ostatnich ruchów  
socjalny-ch w Polsce,

Walny Zjazd Strzelczyń
III-ci W alny  Z jazd  S tow arzyszeń b. 

otrzelczyń (1912 — 1914) odby ł się w 
w arszaw ie w końcu marca b. r.

S tow arzyszenie to skupia członkinie 
p rzedw ojennych oddziałów  żeńskich 
„Strzelca z K rakow a, Lwowa, W ar­
szawy, Rzeszowa, T rem bow li. W  Zjeź- 
dzie oprócz w arszaw skich członkiń 
stow arzyszenia wzięło udział k ilka­
dziesiąt strzelczyń, zam ieszkałych w 
najrozm aitszych okolicach kraju . W o- 
góle daje się zauw ażyć coraz silniejszy 
kon tak t pom iędzy daw nym i uczestni­
kami w alk o N iepodległość.

Z jazd poprzedziło  zebranie ko leżeń­
skie, w  dn iu  21 m arca w lokalu  k lu­

bu  U rzędników  -Parlamentarnych, 22 
b. m. o godz. 9.30 odbyła  s-ię zbiórka 
p o d  Belw ederem . B. strzelczynie zło­
żyły kw iaty na dziedzińcu Belweder- 
skim. O  godz. 11-ej p rzed południem  
otw arto Z jazd  w lokalu  U nji -Polskich 
Zw iązków  O brończyń  O jczyzny (Żó- 
raw ia 2), przyczem  obecne b y ły  rów ­
nież przedstaw icielki innych zrzeszeń, 
zgrupow anych w U nji, a członkinie 
P. W . K. pełn iły  wartę.

D o Prezydjum  Z jazdu  pow ołano p. 
B obrow ską z K rakow a jako p rzew od­
niczącą oraz pp. M inkiew iczow ą, Ko* 
su-thównę i Szolewską.

O brady  Z jazdu  rozpoczęto przez

uczczenie pamięci M arszałka Józefa 
P iłsudskiego, a następnie odczytano 
treść depesz, w ysłanych do Pani M ar- 
szalkowej A leksandry  Piłsudskiej, k tó­
ra jest członkinią Stow arzyszenia b. 
Strzelczyń oraz do G eneralnego In­
spektora A rm ji gen. Rydza-Smigłego.

Prezeska Stow arzyszenia kol. Rych- 
terów na złożyła spraw ozdanie z prac 
zarządu za rok  ubiegły. Skarbniczka 
kol. H udeców na przedstaw iła spraw oz­
danie kasowe. -Po dyskusji podkreś­
lającej, że Stow arzyszenie b. Strzel­
czyń jest jedynem  stowarzyszeniem , 
reprezentującem  historycznego „Strzel­
ca" z 1912 — 1914 oraz stw ierdzają­
cej fakt, że organizacja P. W . K. obej­
muje n iejako spadek po żeńskich od ­
działach strzeleckich, udzielono ustę­
pującem u zarządow i absolutorju-m.

R eferat o sytuacji gospodarczej pań­
stwa p o d  kątem  w idzenia obrony pań-

Lwowskie Koło Unji
W  dniu  im ienin M arszałka P iłsud­

skiego urządziło  Lwo-wskie K oło Unji' 
Polskich Zw iązków  O brończyń  O j­
czyzny uroczyste zebranie w  świe-flicy 
Żeńskiego Z w iązku Strzeleckiego i:m. 
M ichaliny M ościckiej.

D o zgrom adzonych licznie członkiń 
K oła przem ów iła p . Ma-rja Stroń-ska, 
oddając ho łd  pamięci W-odza Narodlu, 
po-d k tórego  sztandarem  w ałczyły i 
pracow ały  uczestniczki w alk n iepod ­
ległościowych.

N astępnym  punktem  b y ł koncert 
d-im-ołl Friedimana-Bacha i E tuda Szy­
m anow skiego, odegrane z  głębo-kietm 
odczuciem  p rzez  p- H elenę Mięs-owi- 
czównę.

P. -Michalina G rekow icz -odczytała

stwa w ygłosiła sen. H alina Jaroszewi- 
czowa, a referat o w arunkach pracy 
k-obiet w  Polsce p. M atuszew ska.

Po południu  obrady przeniesiono do 
lokalu  K lubu  U rzędników  Parlam en­
tarnych. W  dyskusji nad  w ytycznem i 
na przyszłość zaznaczono, -że S tow a­
rzyszenie 'b. Strzelczyń nie zamierza o* 
graniczyć swej, roli jedynie do -histo­
rycznych „w spom inków", ale intere­
suje się rów nież ważnemi sprawam i 
politycznem ł i kobiecem i w życiu 
współczesnej Polski. U chw alono jako 
dezyderat, aby  wszystkie członkinie 
S tow arzyszenia pracow ały społecznie 
— w edle swego sum ienia.

W ybrano następnie now e w ładze, 
Stow arzyszenia. Do Z arządu  w eszły: 
sen. F leszarow a, H udeców na, M . M a­
tuszewska, L. M odzelew ska, Z . Po­
pław ska, M. R ychterów na, H . Sawicka.

pamięci Komendanta
w yjątki z pism  M arszałka P iłsud­
skiego, poczem  -członkinie U nji, 
p.p. M arja S trońśka, b . ku-rjer-ka I. 
B rygady, Jadw iga B ogdanow iczow a, 
przew odnicząca Ligi K obiet i  Mairja 
Bartlow-a, delegatka Ligi K obiet, opo­
w iadały  w spom nienia swoje o  K om en­
dancie.

D alszy program  -stanowiła recytac-ja 
wie-rsza K azim iery Iłłakow iczów ny 
przez p. H alinę Sołowiijową, b . ku rie r­
kę N aczelnego D ow ództw a.

T en niezapom niany w ieczór, pełen 
uroczystego nastro ju  — wspom nień, 
ogarniających serca — zakończvła ar­
tystycznie odegrana przez p . H elenę 
Mięsow-iczównę „B allada Cho-pina".



Z życia Legjonowych Kół Pułkowych
Koło 2 p. uł. legj.

D nia 5 b. im. odby ło  się w lokalu 
K ół Pułków yćh w alne zebranie Kola. 
Po 'zagajeniu zebrania przez płk. Swfo 
dzińskiego i p o  uczczeniu pamięci 
M arszałka Piłsudskiego., pow ołano  do 
prezydjum  p. M atschkc jako przew od­
niczącego, oraz p.p. płk. Ch-omicza i 
p . Riib-enbau-era jako  asesorów .

S k o k i p łk . M niszek odczytał spra­
w ozdanie ustępującego Z arządu, któ­
rem u na w niosek Komisji Rewizyjnej 
udzielono  absoluto-rjum.

N astępnie odbyty  się w ybory  do 
Z arządu, k tó ry  ukonstytuow ał się, jak 
następuje: prezes — płk. Sw idziński, 
wiceprezesi —płk. M niszek i p. M atsch- 
ke, członkow ie: płk. Reklewski, mjr. 
Ołpiński', mjr. C zułak, rtm. Tuć-er, p. 
Szydłow ski, ip. Łoś, p. K onarski.

W  w olnych w nioskach omawiane 
by ły  spraw y, zw iązane z reorganiza­
cją K ó ł Pułkow ych, zwiększenia- fun­
duszów  Koła kp .

Z jazd  w ysłał -depesze do -Prezyden­
ta Rze-czyp-ospolitej, Pani M arszałko- 
weij P iłsudskiej i do- gen. Smi)głego-Ry\- 
dza.

Zebranie Koła Pułkowego 2 p. uł. legj.
Siedzą w pierw szym  rzędzie koledzy od l-eweij: C hom icz, Matsdhkei, Ruebenibauer, Tuczeimski. W  drugim  
rzędzie od lew ej: Szperber, Sw idziński, dr. Woycieclhowsfci — od praw ej: M ączka, Szydłow ski, M niszek,

K unachowicz

Koło Żołnierzy Formacji Pozapułkowych Gen. Sosnkowski w Kole VI Bataljonu
W  obecności -przeszło 100 człon­

ków  odbyło się dnia ó b . m. w Domu 
Legjonow ych K ół Pułkow ych przy 
ul. Ludnej 10 W alne Z ebranie K oła 
Ż ołnierzy Fotimacyj Poza-pułkowych. 
Z agajający zebranie w iceprezes płk. 
C iborow ski w ezwał obecnych do zło­
żenia h o łdu  pa-m-ięci M arszałka P ił­
sudskiego, poc-zem do p rezydjum  -po­
w ołani zostali: b. m inister inż. Szyi- 
dłow ski, jako przew odniczący i p. 
Kowalski, jako  sekretarz.

Spraw ozdanie z działalności Z a­
rządu złożył skarbn ik  i p. o. sekre­
tarza p. H enryk  Śliwiński, podkre­
ślając w-zrost (liczby członków  Koła 
w roku  spraw ozdaw czym  o 120 — 
obecnie więc Koło Ż ołnierzy Forma- 
cyj Pozapułkow ych liczy 55S człon­
ków  i ma 2 O kręgi we Lwowue i w 
K rakow ie. B ratn ia Pom oc K oła in- 
terweinjowała w 115 w ypadkach oraz 
za trudn iła  64 bezrobotnych  członków . 
O biadów  bezpła tnych i ulgow ych 
w ydano 4317, a zapom óg i pożyczek 
1688 zł.

Spraw ozdanie Komisji, Rewiizyjnej 
p rzed łoży ł m jr. Piekarczyk, wnosząc 
udzielenie abso-lutorjum, co zostało 
jednogłośnie uchw alone. N astępnie 
p łk . Ciboro-wski referow ał sprawę 
zm iany nazw y K oła, k tó re  dawtniej 
ograniczało się ty lko  na  fo-rmacje po- 
zapułkow e b . II B rygady, obecnie 
zaś rozszerzone zostało na  całe Le­
g iony  Po-lskie, obejm ując także ana­
logiczne oddziały  I i- III Brygady. 
N ow e zm iany w statucie przew idują 
ta k ie  łączność z arm ją czynną, m ia­
nowicie tych jednostek , które ćzy to

nazw ą czy tradycją, jak  np. I Baon 
Saperów  Legjonow ych im. K ościusz­
ki, zw iązane są z form acjam i poza- 
pułkow em i.

Zkole-i dokonano  w yborów  do no­
wego Z arządu , do którego weszli: 
prezes gen. dr. Rom an G órecki, w i­
ceprezesi płk. Barz>ikowski i płk. 
C iborow ski, członkow ie Z arządu : -b. 
m inister Szydłow ski, płk. Kotarski, 
p łk . Sidorowicz, mjr. D unin-W ąso- 
wicz, -p. Seretna, p. Pom azańska, 
p. Sroczyński i p . Śliwiński. D o K o­
misji Rewizyjnej w ybrani zostali pp.: 
a r. Garbiusiński, dyr. W asserab, mj-r. 
P iekarczyk oraz zastępcy: kpt. M ul­
ler i  kpt. Friihauff. Sąd koleżeński 
tw orzą: gen. dr. Rogalski, -płk. dr. 
R udzki, płk. Pom azański, dyr. K om o­
row ski i inż. N ow akow ski. W szyst­
kich w yborów  dokonano  przez akla­
mację.

W  drugiej ózęści zebrania gen. 
G óreck i zobrazow ał obecnym, w 
dłuższem  przem ów ieniu  sytuację go ­
spodarczą kraju , podkreślając dwa 
najw ażniejsze obecne zagadnienia, 
mające ma celu zw alczanie bezrobocia 
i pom oc dla rolnictw a. N ow y rolk 
budżetow y ro-zpoczął się p o d  ha­
słem w ielkich ro b ó t inw estycyjnych. 
P. generał ośw iadczył, że po śmierci 
K om endanta  -ciężar odpow iedzia lno­
ści za losy Państw a spadt w znacz­
nej m ierze na bark i obrońcó-w O jczy­
zny, k tó rzy  nie pozw olą, ażeby czy- 
j-ekolwiek anarchistyczne i wa-rchol- 
sk-ie zapędy  m iały sprow adzić -Polskę 
z drogi, k tó rą  jej w skazał Wódte N a ­
rodu.

W  niedzielę 5 b-m. zarząd  K ola VI 
B ataljonu  I B rygady u rząd z ił ko le­
żeńskie śniadanie we w łasnym  lo k a ­
lu.

N a śn iadanie został zaproszony in ­
spektor armjii, gen. dyw. Kazim-ierz 
Sosnkowski,, z którym- B ataljon  w 
okresie kam panji w ojennej I B rygady

zadzierzgnął serdeczne w ęzły żo łn ier­
skie.

N a  śn iadaniu  obecnych było  około 
30 b. żołnierzy B ataljonu z prezesem 
K oła, gen. dyw . P isko rem., a m. in. 
dy rek to r -biura Sejmu A . Rutkowski,, 
płk. G rosek, p łk . B ratro, płk. M acho­
wi cz.

Koło Czwartaków Małopolski Wschodniej
D nia 5 kw ietnia odbył się we Lwo­

wie Z jazd członków Koła, C zw artaków  
z trzech w ojewództw  południowo- 
wschodnich.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa 
Koła płk. dypl. Kazimierza Szydłow ­
skiego, przew odnictwo objął pik- Pytel, 
k tó ry  w ygłosił krótkie przem ówienie 
poświęcone pamięci M arszałka Piłsud­
skiego.

Sikolei ze-bra-ni w ysłuchaw szy spra­
w ozdania ustępującego Z arządu, udzie­
lili mu absoiłiutorjum i w ybrali nowe 
władze w składzie następującym : pre­
zes — płk. dypl. Kazimierz Szydłow ­
ski, wiceprezes — płk. M arjan Proso- 
łowicz, członkowie: płk. Zygmuntowicz,

mjr. Brajewski, R. Petrykiew icz, kpt. 
Kopeć, p. W ojtowicz, mj:r. Klein, mjr. 
Slepecki, ma-cz. Seindler, p. -Fukas.

Komisja Rewizyjna: dr. Pruchna-lski, 
p. Kozioł, red. Kozłowski, p. Si-uderski, 
p. Diatkowski.

Sąd K oleżeński: pik. Baczyński, ks. 
dr. Konopka, p. iBalidki- i p. Dwornilk.

Dcliga-ci na  Z jazd do Warsza-wy: 
płk. Pytel, płk. Szydłowski, płk. iProso- 
łowicz, płk. Zygm untowicz, ks. K onop­
ka, mjr. Klein, red. Kozłowski, p. Pe- 
trykiewicz, p. Kozioł, p . Balicki, p. 
M arkow ski i p. Daniec.

N a zakończenie w ysłano depesze ho ł­
downicze do Prezydenta Rzeczypospo­
litej i gen. Smigleigo-Ry-dza.

Przy boku walczących o prawo do życia
D nia 4 -b. m. w O-leandrach odbyło  

się zgrom adzenie Zw. Legjonistów  pod  
przew odnictw em  ppłk. W ładysław a 
W ojakow skiego w obecności posłów  
Starzaka i Jahody-Z ółtow skiego. Po 
referacie na te-mat ustaw y sam orządo­
wej, w ygłoszonym  przez pos. D ucha, 
uch-walono -przez aklam ację następują­
cą deklarację:

„Legjoniści oddziału  -krakowskiego, 
obecni dnia 4 b . m. 1936 r. na zefera-

Walne Zebranie Koła Żołnierzy Formacji Pozapułkowych
W  środku  siedzi gen. G órecki (x) na lew o ;od niego, p . Seretna i pułk . C iborow ski, na praw o min. Szydłów-

ski, dalej -gen. Kleeberg, pułk. Passela, -gen. Rogalski.

niu K lubu D yskusyjnego w -Olean­
drach, postanow ili wysłać na ręce p-os.
B. iPocłuna-rskiego rezolucję następują­
cej treści:

M y, legjoniści oddziału krakow ­
skiego w O leandrach, bolejąc nad 
smutnemi w ypadkam i, jakie w dn. 23 
marca r. b. rozegrały- się na  ulicach 
K rakow a, stojąc na stanow isku uchwa­
ły zarządu oddziału  z dnia 26 marca, 
dziękujem y W am /O byw ate lu , za w nie­
sienie znanej interpelacji w Sejmie w 
tej sprawie. P odpisując każde słowo 
pow yższego -wystąpienia, podyk tow a­
nego -troską o przyszłość państw a, 
podkreślam y ‘bezw zględną lojalność 
wobec -rządu i w yrażam y niezłomne 
przekonanie , że zarów no w interesie 
honoru  polskiego robotnika, jak  i w 
interesie o-brony praw orządności leży, 
aby  s-prawcy nieszczęścia zostali ujaw ­
nieni i pociągnięci do odpow iedzia l­
ności.

Równocześnie w yrażam y pogląd, że 
z anarchistycznem i w ystąpieniam i nie­
odpow iedzialnych g rup  zorganizow ani 
robotn icy  nie mieli nic -wspólnego i że 
natom iast zarów no fizyczni jak  i um y­
słowi pracow nicy, k tórzy  wałczą o 
swoje i swoich żon i dzieci praw o do 
życia, mogą zawsze liczyć -w słusznej 
sprawie na  nas, Jegjonistów, którzyśm y 
z b ron ią  w ręku w alczyli o n iepodleg­
łość dl-a w szystkich ojczyzny — Pol­
ski11.



ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY  
I POL. KORPUSU WSCH.

Działalność Oddziałów w terenie
W  „B iuletynie Ilustrow anym " z 

czerwca 1935 ,r. podaliśm y artykuł 
„N ieufność jest naszą klęską". 'Po m y­
śli, wniesionej tam przez autora, z ja ­
wił się realny  czyn, przejaw iający się 
w żyw iołow ej działalności O ddziałów  
w terenie i poszczególnych członków 
organizacyj.

O budziło  się życie, odży ły  w spom ­
nienia w spólnych przeżyć w I K orpu­
sie, dając kolegom  bodźca do wytężo- 
nej p racy.

Prężność duchow a organizacji w zro­
sła.

N a szczególną uw agę zasługuje p ra ­
ca na terenie L u b l i n a ,  gdzie po ­
mimo .piętrzących się trudności i n o ­
torycznych  m alkontentów , dzięki gor­
liwym  staraniom  kol. Z. K rólikow skie­
go, pow stał oddział, zaznaczający się 
z p u n k tu  w yraźną ideą tw órczą i rea­
lizu jący  zasadnicze po stu la ty  naszej 
organizacji.

N iem niej zasługuje na uw agę O d­
dział Z w iązku w  P ł o ń s k u  po d  
przew odnictw em  kol. St. M ałkow skie­
go, dający żyw y obraz działalności 
ipracy kom batan tów . T eren  ten to  ugor, 
leżący od w ielu la t odłogiem  — niepo- 
ruszony  pługiem  organizatora-spolecz- 
nika, stąd też moc skłóconych po­

ZWIĄZEK 
KANIOWCZYKÓW 

i ŻELIGOWCZYKÓW
jęć i b rak  zdecydow ania charakteryzu., 
je teren  P łońska. K ol. M ałkow ski e- 
nergicznie przystąp ił do p racy , dźw i­
gając powoli zręby O ddziału, łącząc 
tem swój w ysiłek z pracą chętnych k o ­
legów, starych tow arzyszy  b ron i, dla 
poży tku  poszczególnych członków  
Zw iązku i organizacji.

W  tej żm udnej p racy  społecznej 
niechże W am  K oledzy przyśw ieca 
w spólne doh ro  obyw ateli: — Rzecz­
p ospo lita  Polska. N iech  ongiś po n ie ­
sione tru d y  i po łożona praca w 
I K orpusie  Polskim, służy dla dalszej 
p racy m ocną podw aliną, na k tórej sta­
nie p iękny gm ach w spólnego w ysiłku 
dla najw yższego dobra  — Pólski.

D odatn ie  rezu lta ty  osiągniem y dzięs 
ki stałej, mrówczej pracyj a nie przez 
doryw czy w ysiłek, k tó ry  zazwyczaj ro ­
dzi się z czysto zew nętrznych form  
życia, nigdy zaś z ducha, idei.

M niej słów  — więcej czynu!

Sekcja M otoryzacy jna
W  dn iu  22 marca r. b . w  lokalu  

Z w iązku A l. Jerozolim skie 8 odby ło  
się zebranie członków  Sekcji M oto ry ­
zacyjnej Z w iązku. Z ebran iu  przew od­
niczył ko l. D oliński.

O  żywem zainteresow aniu  motoryza^ 
cją dow odzi fakt, iż Sekcja ta  liczy 76 
członków , zaw odow ych mechaników .

Z O K R Ę G U  Ł Ó D Z K IE G O

W  dniu  29 -marca r. b. odby ło  się 
W alne Z grom adzenie Zw. K aniow czy- 
ków  i Zeligow czyków  O kręgu Ł ódz­
kiego w obecności delegata Z arządu  
G łów nego kol. kpt. G rzegorzew skie­
go, reprezentanta dow ódcy 10 D yw i­
zji P iechoty  i kom endanta G arn izo ­
nu Łódzkiego ppłk. Topczewskiego i 
reprezentanta K om endanta m. Łodzi 
kpt. Piątkowskiego.

Po odczytaniu spraw ozdań z dzia­
łalności Z arządd , kasow ego i kom isji 
rewizyjnej dokonano wyborów.

Zarządi obecnie stanow ią: koledzy: 
K napik Zdzisław:, Piw akow ski Z yg­
munt, M argielski W incenty, M aj-M a- 
jew ski Józef, Niewiinowski Zygm unt, 
N ogacki Józef, Skow ron Franciszdk, 
C ieszkow ski Feliks. Z astępcy: kole­
dzy : Tarasiew icz Stefan, Jabkiew icz 
Ju ljan , Broszkiewicz M aksym iljan, 
T rzm iel A ndrzej.

Kom isja R ew izyjna: ko ledzy: Za-
nicki Rom uald’, N iew inow ski Eugen­
iusz;, K ownacki Jan . Z astępcy: ko le­
dzy: R adzik  Jakób , ‘G rabow ski Lu-

Sąd K oleżeński: koledzy : T opczew ­
ski Jan , B ukow iecki W acław, P ią t­
kow ski P iotr. Zastępcy: koledzy: Pi- 
wakowiski Bronisław , K ow nacki Jan.

Z apoczątkow ano listę składek na 
sztandar, przyczem  zebrano doraźnie 
sumę 165 zł.

Pozatem  przekazano z funduszu  O- 
kręgu Łódzkiego na stypendjum  im. 
M arszałka Piłsudskiego dla niezam oż­
nych uczenie Szkół K aniow czyków  i

Zeligow czyków  narazie zł. 20.— oraz 
na budow ę pom nika Pierwszego M ar­
szałka Polski zł. 20.— .

Z O K R Ę G U  R A D O M SK O - 
K IELEC K IEG O

Z arząd  O kręgu  R adom sko-K ie­
leckiego p rzekazał Zarządow i G łów ­
nem u Zw. Kan. i Zel. w dniu  1 
kw ietnia -b. r . na Stypendjum  im. M ar­
szałka Józefa  P iłsudskiego w Szko­
łach im. Z w iązku K aniow czyków  i 
Zeligow czyków  sumę -zł. 300.— w ob­
ligacjach Pożyczek Państw ow ych. Z a­
rząd  G łów ny Zw iązku w yraża ofia­
rodaw com  podziękow anie w im ieniu 
w łasnem  i Szkół im. Z w iązku K aniow ­
czyków  i Zeligowczyków .

W  dniu  15 marca br. został u tw o ­
rzony O ddział w W ierzbniku. Pod 
przew odnictw em  kpt. K rzyżanow skie­
go obradow ało  20 członków  O d d z ia ­
łu. Z  ram ienia Z arządu  G ł. Zw iązku 
obecny na zebran iu  b y ł inż. W łocz- 
kowski, z ram ienia ,zaś Z arządu  O krę­
gu kol. Z abner i Izdebski.

Po szczegółowem om ów ieniu pro­
gram u pracy na terenie Wierzbmik- 
Starachowice uchw alono przesłać na 
ręce prezesa Z w iązku K aniow czyków  
i Zeligow czyków  p. ministra N ako- 
niecznikoff-K lukow skiego telegram  z 
w yrazam i najgłębszego szacunku, o- 
biecując w ykazać się najnajlepszą p ra ­
cą dla dobra organizacji.

ZWIĄZEK OBROŃCÓW LWOWA ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH
W E R Y FIK A C JA

R ada Zaw iadow cza Zw. O brońców  
Lwowa z listopada 1918 r. wzywa 
wszystkich by łych  i obecnych człon­
ków  Zw iązku, o raz  byłych uczestni­
ków, w alk o Lwów od, 1—22 listopada 
1918, ażeby  w  czasie do dlnia 30 czer­
wca 1936 r. nadesłali do Sekretarjatu  
Zw iązku swojie da.ne personalne  i 
szczegółow y opis służby w . O bron ie  
Lwowa od  1—22 listopada 1918 r., w 
celu w pisania ich do ewidencji,, k tórą 
Z w iązek ogłosi z końcem  tego ro k u — 
drukiem .

Sekretarjat Z w iązku w ysyła — na 
życzenie — arkusze ew idencyjne i 
w zory  z pytaniam i w celu opisania 
służby w  O bron ie  Lwowa. W  lokalu  
Z w iązku  we Lwowie, p rzy  ul. Rutow - 
skiego 1. 11-11 p ., s,ą każdelgo tygodn ia  
•ogłaszane nazw iska zw eryfikow anych 
uczestników  w alk o Lwów ,odi 1—22 
listopada 1918 r., nazw iska ,osób, k tó ­
re nie .zostały uznane  za O brońców  
Lwowa i nazw iska osób, k tóre b y ły  
lub  są członkam i Zw iązku, a nie p o d ­
dały  się dotychczas w eryfikacji.

C źłonkow ie Zw iązku, k tó rzy  do 
dnia 30 czerw ca 1936 r. nie poddadzą 
się w eryfikacji, będą z listy  człon­
ków  Z w iązku skreśleni od  dnia I-go 
lipca 1936 r.

„D O M  O B R O N Y  L W O W A "
N adzw yczajne w alne .zgromadzenie 

członlków Zw. O brońców  Lwowa, od­
byte p o d  przew odnictw em  prezesa 
posła d-ra O strow skiego, uchwaliło- 
przystąpić do budow y własnego do­
mu, na parceli gm innej p rzy  ul. Zie­
lonej w spólnie ze Zw. Strzeleckim  i 
Zw. Legionistów .

G m ach będzie nosił nazw ę „Dom  
O brony  Lwowa" a właścicielami jego 
będą w ym ienione ,zw. kom batanckie, 
przyczem  każdy z n ich będzie w ła­
ścicielem odrębnej części budynku . 
B udow a rozpocznie się w  najb liż­
szym czasie.

K O M ISJA  L IK W ID A C Y JN A  
O D Z N A K I „O RLĄ T".

Zarząd W ojew ódzki Federacji Lwo­
w skiej, chcąc uchronić honorow ą i h i­
storyczną w artość „O rląt", oraiz p ra ­
wa osób, odznaczonych legalnie „O rlę­
tam i", pow ołał do życia Komisję Li­
kw idacyjną odznaki „O rląt".

W  skład  K om isji w ejdą reprezen­
tanci Zw . O ficerów  w st. sp., Zw.

O ficerów  Rez., Zw. Legjonistów , Zw. 
Peow iaków , Zw. O brońców  Lwowa z 
listopada 1918, Zw. Legjonistek, Zw. 
Inw alidów  w ojennych R. P., Zw. P o ­
doficerów  Rez. i Zw. Rezerwistów.

Prezes Zw iązku O brońców  Lwowa z 
listopada 1918, kp t. rez. dr. St. O strow ­
ski, w iceprez. m iasta L w ow a i poseł na  
Sejm, wezwał Z arząd W ojew ódzki Fe­
deracji, aby zwrócił Się z apelem i w y­
w arł nacisk na  kapitu ły  odznak pa­
m iątkow ych na terenie województw  
południow o - w schodnich zaprzestania 
dalszego rozdaw nictw a odznak p a ­
m iątkow ych i dyplom ów .

W  sprawie tej zapadła  następująca 
uchw ała :

„Organizacje b. w ojskow ych Ziemi 
Czerwieńskiej, zjednoczone w  Federa­
cji P . Z. O. O,., w zywają w szystkie ka­
pitu ły , organizacje i osoby, w ydające 
odznaki pamiątkowe, do bezw zględne­
go zam knięcia czynności i zaprzestania 
w ydaw ania odznak, bądź dyplom ów, 
oraz zgłoszenia spraw ozdania Z arządo ­
wi Federacji P. Z. O . O. o likwidacji 
do trzydziestu dni".

Byli więźniowie Sybiracy
Przy Z w iązku Sybiraków  założona 

została Sekcja b. w ięźniów 1 zesłańców 
politycznych  Sybiriakiów. Z apisy człon­
ków, k tó rzy  m ogą wylkazać się odpio- 
w iedniem i dokum entam i i pow ołać się 
na dw óch kolegów , przyjm uje sekre- 
tazjat Zw iązku (W arszaw a, W spólna 
37, m. 5).

D nia 2 maja b. r. — jak  już donosi­
liśm y — rozpoczną się w Katowicach 
w idk ie  uroczystości ku czci 15-lecia 
111 Pow stania Śląskiego, do których 
przygotow ania są w pełnym  toku.

Z  końcem marca b. r. pow stał w  K a­
tow icach K om itet O byw atelski uczcze­
nia tej rocznicy, z łożony  z p rzedsta­
wicieli w ładz, zw iązków  b. w ojsko­
wych, zawodowych,, kulturalno-ośw ia­
tow ych i' sfer przem ysłow ych. Ponad­
to w śkład  K om itetu w chodzą prezesi 
i kom endanci pow iatow i Zw iązku Po­
w stańców  Śląskich.

K omitet H onorow y  tw orzą p .p .: 
wojew-oda G rażyński, m arszałek Sej­
m u Śląskiego, G rzesik, ks. b iskup 
A dam ski, gen. Z ając i sen. K ornke, 
prezes Z arządu  'Gł. Z w iązku Pow stań­
ców Śląskich, będący  zarazem  przew o­
dniczącym Prezydjum  O bchodu, w 
sk ład  którego w chodzą jako w iceprze­
w odniczący starosta W yglenda i adw. 
Chm ielew ski oraz poseł Olszowlski.

Pow ołano do  życia szereg komisyj 
zjazdowych, a m ianowicie: 1) dekora­
cyjna — przew odniczący p. Fei'ge, 2) 
finansow a — przew . p . Szefer, 3) ży­
w nościow o - kw aterunkow a — przew. 
w iceprezydent Szkudlarz, 4) p ro p a­
gandow o - prasow a — przew . p . M asz­
talerz, 5) transportow a — pr,zew. p. 
Jacek, 6) pochodow a — przew . km dt 
Żółtaszek, 7) w ystaw owo - historycz­
na — przew . mgr. Paszkow ski.

O głoszony poprzednio  program  n a ­
leży uzupełnić w iadom ością o  o tw ar­
ciu w  dniu 2 maja wystaw y pam iątek 
z pow stań śląskich i p lebisty tu  — w 
gm achu W ojew ództw a.

W eterani 1863 ,r., k tó rzy  zjeżdżają z 
całej Polski do Katowic, gdzie będą 
dekorow ani „Krzyżem na Śląskiej 
W stążce W aleczności i Zasługi", we­
zmą dnia 4 maja udział w sypaniu 
K opca W yzw olenia w P iekarach Ślą­
skich.

ZW. OCHOTNIKÓW ARMJI POLSKIEJ
Przed  parom a dniam i odbyło  się 

W alne Zgrom adzenie O ddziału Stołe­
cznego Z w iązku b.' O chotników  A rm ji 
Polskiej. Zw iązek ten  pow stał z p ośród  
uczestników  w alk o niepodległość Po l­
ski z lat 1914 — 1921 r. i aczkolwiek 
założony  został przed niespełna 4 laty, 
liczy już kilkanaście tysięcy członków.

Zgrom adzenie odbyto się przy bar­
dzo licznym  udziale  członków  w salach 
R esursy Obywatelskiej' pod przewod-

W  Lachowiczach (jpow. B aranow i- 
cze) zm arł 13 m arca b . r. w  92 roku. 
życia w eteran  1863 r. ś. p. R a y s k i  
Romualdl, którem u Federacja Pow ia­
tow a w B aranow iczach sk ładała  m a­
nifestacyjnie życzenia z okazji roczni­
cy Pow stania Styczniowego („N aród  
i W ojsko" z 15 lu tego b. r.).

W e Lwowie zm arł 23 m arca b. r. 
ppłk. w  st. sp. Rom an M  i s i ą g  i c- 
w  i  c z, odznaczony Orlętam i. Liczył 
lat 56. 1

W  B rodach zmarł por. lekarz w ete­
rynarii, Ludiwik S z a t k o w s k i ,  
b. legjonista. *

W  T o ru n iu  zm arł 2 kw ietnia b. r. 
gen. w  st. sp. F e rdynand  O s m o l ą ,  
przeżyw szy la t 70. Pogrzeb odbył się 
w  K rakowie.

W  W arszaw ie zmarł ś. p. pp łk . W ik­
to r  W  i e 1 k O' p o 1 a n  i n - N  o w a- 
k o w s k i ,  oficer Pierwszej B rygady, 
b. dow ódca 35 pp., b . kom endant m. 
Lwowa, b . kom isarz rządu na m. T ar­
n o p o l i b . inspek tor okręgow y Straży 
G ranicznej w Poznaniu .

W  A ndrychow ie  zm arł por. rez. ś. p. 
A dam  G  o z d a w  a < M  i k o I a j- 
c z y k ,  b. żołnierz armji angielskiej w 
czasie w o jny  św iatow ej, a następnie 
polskiej w r. 1918-20.

nictwem adiw. Stanisława Malewskiego.
Prezes Rudniew ski, zagajając posie­

dzenie zwrócił pierwsze swe słowai ku 
zm arłem u W odzowi, Pierwszem u O- 
cbotnikowi A rm ji Polskiej, M arszalko­
wi Józefowi Piłsudskiemu. Zebrani 
uczcili pamięć W ielkiego W odza przez 
powstanie i chwilę ciszy. N astępnie 
mówca oddal hołd N astępcy M arszał­
ka, N aczelnem u W odzow i gen. Edw ar­
dowi Rydzowi-Smigłemu, n a  którego

U stępujący Z arząd  złożył spraw oz­
danie z dotychczasow ej działalności i 
o trzym ał absolutorjum  za swojlą pracę.

W  w yborach przęśli do Z arządu  iko- 
ledzy: Rom an Rudniewski, Stanisław 
M alewski, W itold  B ernhard . Tadeusz 
Jasiuik, Ludwik Kostecki i A leksander 
Romanowski.

D o Komisji Rewizyjnej w ybrano kol. 
P io tra C hełm ońskiego, A ntoniego K u­
czyńskiego i Józefa Smulskiego.

W  dyskusji omówiono obszernie 
spraw ę dalszego rozw oju  Związku, 

zw racając przedew szystkiem  uwagę na 
pracę ku lturalno-ośw iatow ą i sam opo­
moc koleżeńską.

N a  zakończenie obrad zebrani u- 
chwalili w ysłać depesze hołdow nicze 
do-: Pana P rezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, gen. E. Rydza-Smigłego, Prem ­
iera K ościalkowskiego i M inistra gen. 
R. G óreckiego, prezesa Federacji.



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
Odprawa w Okręgu Śląskim

D nia 29 marca b. t . odbyła się w Ka* 
towica-ch odpraw a referentów  wyszko* 
leniow ych Z O R , O kręg Śląski, pod 
przewodnictwem  I w iceprezesa O kręgu 
Śląskiego kpt. Żukow skiego Fir. w  o* 
becno-ści referenta wyszkoleniowego Z. 
O. R„ członka Z arządu G łów nego, por. 
D obrzyńskiego.

R eprezentow ane były wszystkie 
Koła Z O R  na terenie O kręgu Śląskie* 
go, k tóre  przez swych przedstaw icieli 
zdaw ały sprawę z w ykonanych prac 
na odcinku W F  i  PW .

C ałokształt w yszkolenia w Z . O . R. 
O kręgu Śląskiego- spoczyw a w  rękach 
por. J. Hostyński-ego, k tó ry  z-obraz-o* 
w ał obecnym  w obszernem  sprawoz* 
daniu  rezu lta ty  i dotychczasow e wy* 
niki w  tej -dziedzinie.

W  żywle-j dyskusji,, jaka  w yłoniła s-ię 
na tem at prac W . F. i -P. W ., żabie* 
rai k ilkakro tn ie  g łos -por. Dobrzyń* 
ski, k tó ry  udzielając w yjaśnień, scha* 
rakteryzow ał r-olę i zadan ia  Z . O. R. 
na Slą-sku, gd-zie pra-ca wysz-k-olenio*

w a .tej -organizacji, oparta  n a  ś-cisłej 
w spółpracy z  Z . R. daje dobre wy* 
niki.

W yrazem  tej w spółpracy Z . O. R. 
z Z. R. -była konferencja referentów  
w yszkoleniow ych Z . O . R. i korn-en* 
danłów  pow iatow ych  Z. R. O kręgu  
Śląskiego z kpt. Kiljane-m, kornen* 
dante-mi F. P. Z. O. O. na  czele, jaka 
odbyta się w  ram ach wyżej wymieniło* 
nej odpraw y. K pt. Ki-lja-n przedstaw ił 
obecnym  program  w yszkoleniow y Z. 
R. -i dal w yraz sw em u zadow oleniu 
z harm onijnej w spółpracy, zadeklaro* 
wanej p rzez  Z. O. R., poczem  komen* 
danci Z. R. i referenci Z . O . R. po* 
szCze-gólnych w spólnych pow iatów  -u* 
zgodnili w ytyczne na najb liższy -o* 
kr-es prac.

W  końcow ej dyskusji zdecydow ano, 
aby p-odlobne w spólne odpraw y, usta* 
łające system atyczną wsp-ółpra-cę, od1* 
byw ały  się wi dalszym  diągu na przy* 
szło-ść j-uż na szczeblu pow iatu.

Z życia Kół
W A R SZ A W A

Z arząd  K oła W arszawskiego Z. O. 
R. ko-munik-uje, ż-e w-o-be-c wejścia w 
życie -ustawy o -odznakach i  -mundu* 
rach, oraz rozporządzen ia  wykonaw* 
cze-go do niej, praw o noszenia odzna* 
ki Zw. O-fi-c. Rez. m ają ty lko  człon* 
kowie Z . O . R., k tó rzy  posiada ją  le* 
giłyimacje, poświadcz-one na r. -b. W  
zw iązku z tem  członkow ie, k tó rzy  tej 
form alności jeszcze nie dokonali, po* 
w inni się zgł-osić do sekretarj-atu Ko* 
ła (W ierźbow a 11 m. 32) w  godz. 12 
— 19 w celu p-oświ-adcz-enia lęgityma* 
cyj, ci zaś, k tó rzy  legitym acyj nie 
posiadają, w celu otrzym ania zezwo­
lenia na noszenie odznaki, pow inni 
nadesłać dw ie fo tografje czytelnie 
podpisane, z podaniem  szarży.

KATOW ICE

Z arząd  K-oła Z w iązku O ficerów  Re* 
zerw y w Katow icach, w ybrany  ma o* 
kres kadencyjny 1936—1937 r., u-ko-n* 
styt-uował się na posiedzeniu w  dniu 
23 ub . m. następująco:

Prezes por. rez. Krzy-miński Wł-odzi* 
mierz, I w icęprezes p po r. rez. dr. Ja* 
zienicki M arjan , II w iceprezes por. 
re.z. Keller Jan , sekretarz p-or. rez. 
Zwierz-chowski Jan , zast. sekretarza 
plt. p-cho.r. B rodniew icz Ja,n, skarbnik  
pp-or. rez. T repiński Józef, zast. skarb* 
nika ppo-r. rez. -dr. Rzym ełka, referent 
P. W . i W . F. p-or. rez. Szafrański, 
zast ppor. rez. Z apałow ski Ryszard, 
biblj-oteka-rz pchor. rez. Ż abiński Ro* 
man Fran-c..

C złonkow ie Z arządu : por. rez. Ni* 
żankow ski Ro-man, p o r. rez. 'Ku-ciz-ek 
A nton i, ppor. rez. M ałecki Tadeusz, 
zast. członków : pp-or. rez. Kloske, i 
por. rez. Ponikow ski Józef.

Ko-misja R ew izyjna: przewodniczą,cy 
por. re-z. K. M otylew ski, -członkowie: 
por. rez. Ko-nczak i ppor. rez. Broni* 
sław  Janow ski.

O dby ło  się tu  uroczyste zebranie 
l-ikwidacyjne K oła P odchorążych  Re* 
zerw y pr-zy miejscowe-m K ole Zwiąż* 
ku  O ficerów  Rezerwy.

Po, zagajeniu -zelbranja prze:z preze* 
sa- K o ła  -ppor. rez. Jóźw iaka i p o  wy* 
bor-z-e prezydj-um w -os-obaćh pp .: Mi* 
chała H ałgasa i  D aw ida H enryka, 
przem aw iali pp .: dr. Żukow ski i- dr. 
Jas-ie-nicki, poazelm prezes Jóźw iak 
zdał -sprawozdanie z działalności- Koła 
Podchorążych, podkreślając, że do* 
tych-czas 50 członków  K oła w eszło do 
Z. -O. R. p-o -otrzymaniu niominacjii na 
podporuczników .

Po sp raw ozdan iu  prezesa, na  wnio* 
sek Komisji- Rewizyjnej uchw alono, 
aby  m ajątek K oła Podchorążych  prze* 
ka-zać K ołu Z . -O. R.

Celem ostatecznej -likwidacji i-ntere* 
sów  K oła Podchorążych,, Z arząd  K-o* 
ła Z . O . R. utw-orzył Komisję Likwi-* 
dacyj-ną w osobach  dr. JasienicM-ego, 
dyr. T repińskiego oraz sekretarza Z. 
O. R. Zwierz-dhow-skie-go, -zaś Likwi* 
dacyjne W alne Zebran-ie ze swej str-o* 
ny  w ybrało  do Komi-sji! pch. Ja,na

Brodn-iewic-z-a, -pp-or. Jan a  Da-wida, 
oraz p p o r. Rom ana Tyca.

P-o załatwjieniu szeregu spraw  natu* 
ry organizacyjnej, zebrami u-chwalili 
w ysłać do Prezesa Z. O. R. gen. Gó* 
reckiego depeszę -z podziękow aniem  
za -serdeczne -i pe łne  głębokiego zr-o* 
zum ienia ustosunkow anie się do spra* 
wy -p-odchorążych.

SOSNOW IEC

W  pierw szych d-niach m arca ib . od* 
było  się w  D-omu społecznym  na Po* 
goni doroczne w alne zebranie człon* 
ków  Pow iatow ego K oła Z O R  w So* 
snow cu.

Z ebran ie  zagaił prezes K oła kpt. T. 
K napik, w itając delegatów  O kręgu 
śląskiego w o-soba-ćh pnezesa O kręgu

inspektora policji w oj. Śląskiego por. 
J. Je-ziorski-e-gio i w iceprezesa K oła Z. 
O. R. w Chor-zowie p o r. B orzym a 
oraz liozni-e zebranych członków  Ko-* 
ła, po-czem w ezw ał obecnych d-o ucz* 
cze-nia pamięci przez pow stanie ś. p. 
M arszałka Piłsudskiego-. U czczono 
rów nież pam ięć zm arłego tragicznie 
przed miesiącem członka ś. p. -por. rez. 
D . H anaka.

Przew odnictw o zebran ia  o-bj-ął pr-e* 
zes O kręgu -insp. Jezło-rski, prosząc 
na asesorowi p-or. B orzym a i por. Szen* 
ka ora-z na  sekretarza po r. Korze* 
niowskieg-o.

W  spraw ozdaniu  swem prezes Koła 
kpt. K napik  zobrazow ał obecnym  re* 
zulltaiy działalności zarząd-u za o-kres 
spraw ozdaw czy.

Z  kolei nastąpiły  spraw ozdania  re* 
feren ta  W F i P W  wiceprezesa- kpt. G. 
Z ygadow icza -ora-z kasow e skarbnika 
ppor. Kowalskiego-, o którem  pro-to* 
ku ł komis-ji rew izyjnej odczytał kpt. 
Kantors-Mirski.

-Po dyskusji w alne zebran ie  udzieli*
l-o ustępującem u zarządow i jednogłos* 
nie absol-utorjum.

D o zarządu  w ybran i zostali-: prezes 
— kpt. K napik, I w iceprezes — kpt.
G . Zygadłoiwiica, II wiceprezes — pp-or. 
W ojciechow ski, sekretarz — por. 
M. Korże-niowski, skarbnik  — p p o r. 
A . K-owa-lski,, członkow ie zarządu — 
ppor. A . Słom czyński, St. Matyja* 
szewiski,, St. Nawr-at, J. G ajew ski. Ża* 
stępcy: -pp-or. inż. St. Tom anak,, ppor. 
W . -Goc, ppor. J. Frą-czek. Komisja 
rewi-zy-jna: k,pt. Kantor*Milrski, ppor.
H . A lm staedf, ppor. E. Grus-zczyński. 

Po uchw aleniu budżetu , dłuższe
przem ów ienie, charakteryzujące rolę 
ZO-R na  tle sto-sUnków -obecnych, 
w ygłosił prezes O kręgu insp. Jezior* 
ski, pocze-m po  krótkiej dyskusji- -oibra* 
dy  zakończono.

K U T N O

W  dniu  15 m arca -b. r. o-dbyło się w 
sali Starostw a w K utnie W alne Zebra* 
nie K oła kutnow skiego Z. O . R.

N a zebranie to  p rzyby li: p łk. dypl. 
Sas*Hoszows-ki, dow ódca 37 p. p . i 
prezes Federacji iP. Z. O. O., ppłk. 
Wa-radzyn, kom endant P  .K. U ., za* 
stępca starosty  Borucki i delegat Za* 
rządu -Okręgu Z . O . R. por. rez. Miecz* 
kowski, k tó ry  obradom  przew odniczył

W iceprezes Z arządu  p p o r. Filipo* 
wicz otw ierając zebranie w ezwał do 
uczczenia pam ięci M arszałka Piłsiud* 
skiego 2 m inutow em  milczeniem, po* 
czem pow itał przedstaw icieli w ładz i 
kolegów . Przem ów ienia pow italne wy* 
głosili płk. H oszow ski i ppłk. Wara* 
dzyn. R eferat ideow y w ygłosił dele* 
gat O kręgu por. rez. M ieczkowski.

Porządek dn ia  w ypełniły  sprawo* 
zdan ia  Zarządu-, komisji rew., w ybory 
now ych władz Koła, budżet i plan 
-pra-cy n a  rok  przyszły.

N ad  -programem pracy potoczyła s-ię 
na w ysokim  poziom ie i zrozum ienia 
dyskusja, -która de-finjowała się w  na* 
stępujących punk tach :

1) Rozpocząć natychm iast celową i 
ożyw ioną działalność zw iązku;

2) zaa-pelować do kolegów , jeszcze 
n iebędących członkam i Zw iązku, by 
się do pracy zgłaszali;

3) przystą-pić do w spółpracy ze 
Związkiem  Rezerw istów  na szerszem 
podłożu , niż dotychczas;

4) być gotow ym  do  podjęcia inten* 
sywnej działalności na a-pel w ładz rzą* 
do w ych w kwestj-i dozbrojenia.

Liczne dezyderaty  członków  zamiej* 
scowych, by- now y Z arząd  utrzymy* 
w ał z niimi stałą łączność, iby poczynił 
kroki u w ładz wojsk, celem uzyskania 
m aterjału, pogłębiającego wiedzę in* 
dyw idualną członków  -i wiele innych 
tego rodzaju , św iadczą iż K oło kut* 
now skie pow zięło niezłom ny zamiar 
wejścia w  o-kres intensyw nej pracy.

D o now ego Z arządu  Z. O. R. zo* 
stali w ybran i pp . mjr. rez. M akow ski 
R ajm und, a ja-ko członkow ie p po r. rez. 
M otylew ski, Filipowicz, Sm oleń By* 
szewski, G órkiew icz i M iksa.

OGÓLNY ZWIĄZEK
PODOFICERÓW REZ.

Współpraca z armją czynną
Z arząd  G łów ny O gólnego Zwiąż* 

ku  -Podoficerów Rez. w O kólniku 
N r. 2 z dn ia  29.111.36 ogłosił nastę* 
-p-ujący .apel:

„K oledzy, Podoficerow ie Rezer* 
w y! — ż-y-jemy w okresie niezw ykłe 
naprężonych stosunków , jakie wy* 
tw orzy ły  się w dziedzinie współżyci-a 
państw  europejskich.

W szystkie -narody, gnębione kryzy* 
sem i- -brakiem zaufania, z-broją się 
w tem-pie przyśpie-s-zone-m, stw arzając 
atm osferę niepew ności j-utra.

N a spraw y te zm uszeni jesteśm y 
zwrócić specjalną uw agę, tem  wię* 
cej, że Państw o n-asze znajduj-e się w 
takiem  położeniu  geografi-oznem, któ* 
re może zachęcić n iejednych do 
w kroczenia w granice Rzeczypospo* 
litej. W  takidh mo-menta-ch, cały Na* 
ró d  w inien tw orzyć z A rm ją czynną 
jedną siłę obronną, zjedn-oczoną du* 
chem głębokiego patrjo tyzm u.

M y, Podoficerow ie Rezerwy-, jako 
część społeczeństw a, św iadom ego 
swych obow iązków  w obec N aro d u  i 
O jczyzny — osw obodzonej k rw ią na* 
szego pokolenia — m usim y stać na 
straży czujności narodow ej i być go* 
tow i do- ob ro n y  kraju.

N akazem  chwili jest, b y  współ* 
praca z naszą -bohaterską A rm ją czyn* 
ną -była szczera i żywa. W szystkie 
K oła O . Z. P . R. R z. P. w inny stać 
w ścisłymi kontakcie  z w ładzam i 

w ojskow em i i w ypełniać swe oho* 
w iązki na po lu  w. f. i p . w . z cał* 
kow item  oddaniem  i energją. W  sp-o* 
łeczeństw ie należy budz ić  d-ucha 
karności wojskowej- i- przygotow yw ać 
je do  oibro-ny O jczyzny, bo idą -cza* 
sy  -brzemienne w w ypadki.

W inniśm y — zespoł-en-i z A rm ją 
czynną — stanow ić N a ró d  zjedno* 
czony i przygotow-an-y do złożenia

najwięks-zy-c-h ofiar na ołta-r-zu Rze* 
czypospolitej.

P rzy  A rm ji czynnej-, musi stanąć 
w yzbyta w aśni A rm ji rezerw ow a, w 
szeregach której — my podoficero* 
wie rezerw y — zajm ujem y zas-zczyt* 
ne miejsce.

Pom agaliśm y w pracy w -miarę n-a* 
szych możliwości- i. sił — W odzow i 
N aro d u  I*mu M arszałkow i Polski 
ś. p. JÓ Z E F O W I PIŁ SU D SK IE M U  
— (chociażby w spom nieć zbiórkę 
funduszu  na w alkę ze szpiegostwem ) 
i -dziś przez .harm onijną w spółpracę z 
naszą A rm ją czynną -dążyć będziem y 
do w zm ocnienia siły obronnej naszej 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej.

A pel ten  niech będzie  dla W as 
K oledzy dalszym  w ysiłkiem  pracy w 
służbie -dla N aro d u , O jczyzny i -ćhw-a* 
ły  Woj-ska Polskiego.

Referat przysposobienia 
gospodarczego

Zarz. G łów ny Og. Zw iązku Po* 
dofioerów  Rez. u tw orzy ł referat Przy* 
sposobien ia  -Gospodarczego na zasa* 
dach -organizacji wojsko-wej, w  któ* 
rym  -są ozynn-e:

a) sekcja p rodukcji zwierzęcej.,
b ) sekcja p rodukc ji roślinnej.
W  zw iązku z -powyższem odbędzie 

się w yszkolenie na referentów  Przy* 
sposobien ia  G ospodarczego.

W  pierw szym  rzędzie przeszkolę* 
nie ,to obejm ie praktyczne zadania 
sekcji pkt. a ). Będzie miało to  na  ce* 
lu  hodow lę d robnych  zw ierząt sier* 
ścioda.jnyćh, gdyż zw ierzęta te do* 
starczają n iezbędnego i cennego ma* 
terja łu  do ośro-dków o b rony  kraju, 
jak  rów nież są dobrze opłacalne.

Opieka nad sierotami po podoficerach rez.
Z arząd  G łów ny Og. Związk-u Podo* 

ficerów  Rez. p rzy jął s-o-bie za -zada* 
nie, aby  -osiągnąć w ciągu -swej d-zia* 
łalności zapewnienie., choćby narazie 
naj-skromniejsizej pom-o-cy -zupełnym 
sierotom  p-o zm arłych podoficerach 
rezerw y W . P. -— członkach O . Z . P. 
R. Rz. P.

Sytuacja, w jakiej znajdu ją  się te 
sier-oty na głębokiej prow incji, zwła* 
szcza na Kre-sach W schodnich, jak 
rów nież w niek tórych  dzielnicach 
przem ysłow ych i' na b rukach  miast 
jest tra-gedją, zwłas-zcza -dla dziew*

Cełe-m rozpoczęcia akcji n ad  -opieką 
sierot po członkac-h O ZPR, Z arząd  
G łów ny w ystępuje z apel-em, aby  Za* 
rządy  O kręgow e Z w iązku -podjęły e* 
ner-giczny -i przekonyw ujący  apel do  
podległych im Kół, cełe-m obudzenia

obow iązku w każdym  członku podo* 
ficerze*r-e-zerwy dban ia  trw ałe o los 
dz-ieci naszej w spólnej rodziny  żol* 
nie,rskiej*podlo-fic-erskiej.

N aw iązując -do powyższego-, każdy 
z członków  wini-en -zgłosić s-ię -do -ogół* 
nego ubezpieczenia na życie;, na r-ze-cz 
zupełnych sienot po zm arłych człon* 
kach naszej O rganizacji.

Akcja- ubezpieczenia w szystkich 
członków  O. Z . -P. R. w inna się o-d* 
być jakn-ajrychlej, gdyż surow e ży* 
cie, c-o -chwila w yrzuca -za b u rtę  no-r* 
mailne-j -egzystencji dziesiątki m łodych 
istnień.

Z arząd  G łów ny nadesłane zgłoszę* 
n<i.a d rogą służb-ową zgrupuje  w odpo* 
w iedniej form ie i w ystąpi do P. K. O. 
o opracow anie najdogodniejszej tary* 
fy ubezpieczenia-.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Odprawa prezesów okręgowych i podokręgowych Z. R. w Warszawie

P rzy  stole prezydialnym  siedzą od lew ej: z-ca Sekr. G en. Z. R. mgr. M oser, Szef Sztabu Kmdy >G1. Fed. P Z O O  i Z . R. ppłk. dyipl. Stanek, 
Inspek to r Gl. Federacji i Z . R. płk. Skokow ski, wiceprezes Z arządu  G ł. Z . R. inż. Budzyński', Prezes Zwią.zku Rezerw istów  ppllk,. rez. Z yndram - 
K ościalkowski, W iceprezes Z arządu  G l. Z. R. płk. dypl. w  s. s. Czermiewski, Sekretarz G enera lny  Z. R. pos. W alewski, skarbn ik  Z arządu  GL Z. R. 
dyr. Z agrodzki, członek Z arządu  G ł. Z. R. i W iceprzew odniczący R ady W ych. O b. Z. R. pios. Tom aszkiew icz i W iceprezes Zarz. O kr. Stoi. pos.

W ojnar-Byczyńiski

W niedzielę, dn. 5 >b. m. odbyła  się 
w lokalu  Z arządu  G łów nego Z . R. w 
W arszaw ie odpraw a prezesów  Z arzą­
dów  O kręgow ych i Podokręgow ych 
Z. R. W  odpraw ie w zięli rów nież u- 
dział członkow ie Z arządu  G łów nego 
Z. R., przedstaw iciele K om endy G łó ­
wnej Z . R. oraz członkinie Rad*y G łó ­
wnej R odziny  Rezerw istów.

O dpraw ę zagaił I wiceprezes Z arzą­
du G łów nego Z . R., p łk . dypl. w s. s. 
C zerniew ski, poczem referat o sy tua­
cji politycznej w ew nętrznej i zew nętrz­

nej naszego Państw a w ygłosił sekre­
tarz  generalny  Z . R., pos. W alewski.

Z  kolei sytuację społeczno-gospodar­
czą om ów ił członek Z arządu  G łów ne­
go Z. R., pos. Tom aszkiew icz. O zaga­
dnieniach w spółpracy R. R. z Z. R. w 
terenie oraz o konieczności ro zb u d o ­
w y sieci organizacyjnej R. R. m ów iła 
przew odnicząca R ady G łów nej, p. 
Berfoecka. W reszcie pos. W alew ski za­
poznał zebranych z zasadam i w ytycz­
nych dla naszej organizacji, zm ierzają­
cych do uaktyw nienia działalności Z.

Naczelny Kapelan Związku Rezerwistów
Z arząd G łów ny Z. R. m ianował ks. 

dziekana dr. Jana M auersbergera N a ­
czelnym Kapelanem  Zw iązku Rezerwi­
stów.

Ks. Kanclerz dr. M auersberger jest 
znan.ą i zasłużoną postacią naszego ży- 
cja publicznego. Legionista, Jeden z 
twórców ruchu harcerskiego w Polsce, 
pełni obecnie funkcj© K anclerza Polo­
wej K urji Biskupiej W . P. w stopniu 
pułkow nika. O dznaczony jest m. in. 
K rzyżami Kom andorskim  i Oficerskim 
Polski O drodzonej i Krzyżom N iepod ­
ległości. N om inację ks. K anclerza, k tó ­
rą tak gorąco ukochał stan żołnierski, 
w itam y serdecznie i życzym y M u z ca­
łego serca ow ocnych w yników  Jego 
pracy na  nowym polu.

N ow om ianow any K apelan N aczelny 
w ydał do wszystkich członków Z. R- 
i R. R. odezwę następującą:

Kochani Bracia Rezerwiści!
Zwracam się do W as po raz pierwszy, jako W asz Kapelan 

Związkowy. Z  radością staję do wspólnej pracy z W am i.
N adchodzą Święta W ielkanocne, więc składam  W am  szczere 

i serdeczne życzenia. Chrystus Pan zmartwychwstał. Zwycięzca 
grzechu i śmierci uczy inas jak zło niszczyć, a dobro rozwijać.

W  Imię Boże rozpocznijm y naszą pracę, coraz głębiej po­
jętą i coraz szerszy posiadającą zasięg. M am y zgodnie z przy­
sięgą żołnierską walczyć o ład, dobrobyt i bezpieczeństwo 
Polski.

Jesteśmy wielką armją. Zjednoczeni wspólną miłością do ­
konam y wielkich czynów. Bądźmy więc zawsze gotowi i nie­
złomni w pracy dla dobra Państw a: 'czy to  w urzędzie, czy na 
roli, czy w  fabryce i przy warsztacie.

Nieśm y pomoc braterską Koledze Rezerwiście, bo wszy­
stkich nas łączy w spólna przysięga, miłość i poświęcenie. Bądź­
my gotowi każdej chwili bronić naszej ukochanej M atki Polski.

Niechajże Zm artwychwstanie Pańskie i rozlegające się ze­
wsząd Alleluja napełni W as 'duchem mocy i radości.

Alleluja!
Ks. dr. Jan Mauersberger 

Dziekan W . P. 
Kapelan Naczelny Związku Rezerwistów

R. i  R. R. w zw iązku z obecnem i za­
gadnieniam i życia publicznego.

Po przerw ie zebrani w ysłuchali na­
stępujących referatów : członek Z arzą­
du G łów nego mjr. inż. K alnsiński 
(spraw y w ydziału  organizacyjnego Z a­
rządu  G łów nego Z. R .), p rzew odn i­
czący R ady W ychaw ania O byw atel­
skiego Z. R. kol. Tom czak (spraw y 
w ychow ania obyw atelskiego), skarb ­
nik Z arządu  G łów nego Z. R. dyr. Za* 
grodzki (spraw y finansow o-gospodar­
cze), oraz zastępca sekretarza general­

nego Z. R. mgr. M oser (opieka spo­
łeczna).

Pod  koniec odpraw y p rzyby ł prezes 
Z arządu  G łów nego Z. R., ppłk. rez. 
Zyndram -K ościałkaw ski, k tó ry  w ygło­
sił dłuższe przem ówienie, pośw ięcone 
całokształtow i zagadnień organizacyj­
nych na okres najbliższy.

Po odpraw ie odibył się w spólny k o ­
leżeński obiad , w  którym  udział wzię­
li w szyscy uczestnicy odpraw y, z p re ­
zesem Zw iązku Rezerw istów  na czele.

Zułów nie Zulowo
W iceprzew odniczący Kom itetu O d ­

budow y Z ulow a przy Z arządzie G łó ­
w nym  Z. R., p ro f. dr. O do  B ujw id, 
pisze nam :

„Są miejscowości, k tórych nazw y 
pow inny  być  raz na zawsze zapam ię­
tane. D o takich należy Zułów , miejsce 
urodzenia O dnow iciela N iepodległej 
Polski. T ak  nazyw ał je O n, ta  nazw a 
istnieje w  daw nych aktach urzędo­
wych, jakim  jest np. p lan d ó b r zułow- 
skich, obejm ujący w swoim czasie 
blisko. 8000 ha, a sporządzony  wi 1858 
r. przez geom etrę Krenickiego dla p. 
M arji B illew iczów ny. P lan  ten b y ł 
nieodłącznym  tow arzyszem  Jego  ostat­
nich chwil" życia.

D o odezw y N aczelnego K om itetu 
U czczenia Pamięci M arszałka Józefa 
P iłsudskiego, zaw ierającej ^pis miejsc, 
zw iązanych z im ieniem W odza N aro ­
du, ogłoszonej swego czasu w szeregu

pism codziennych, w krad ł się b łąd, 
k tó ry  musi być napraw iony , ażóby nie 
było  w tym  w zględzie żadnych w ąt­
pliwości. M ianowicie, miejsce u rodze­
nia M arszałka określono, jako Zuło- 
wo.

N azw a Z ulow o została nadana 
przez późniejszych właścicieli m ająt­
ku, ludzi pochodzen ia  rosyjskiego, 
k tó rzy  m oże chcieli zatrzeć w pamięci 
m ieszkańców  m iejscowych jego pier­
w otne m iano, nadając tniu inne bliższe 
duchow i rosyjskiego języka.

N azw a ta figurow ała naw et do o- 
statnich czasów na  tablicy  p rzed  w ja­
zdem do. wsi. Postarałem  się wówczas, 
ażeby została popraw iona, g d y  po raz 
pierw szy o d  la t 70 zobaczyłem. Z u ­
łów  tak  przem ianow any, a tak  pam ięt­
ny  d la mnie z czasów mego dzieciń­
stwa".

Pierwsze wystąpienia K. S. „Rezerwa*
Pow stały n iedaw no w W arszaw ie 

K lub Sportow y „Rezerwa", skupiają­
cy w swych szeregach członków  Z. R. 
O kręgu Stołecznego, zapoczątkow ał 
swą tegoroczną pracę sportow ą — b io ­
rąc udział w  w iosennym  b iegu na 
przełaj o p uhar nacz. Forysia. Bieg 
o dby ł się w  dn. 22 m arca b. r. S tart i 
m eta by ły  na boisku „W arszaw ianki". 
W  biegu tym wzięło udział 8 drużyn 
warszaw skich oraz d rużyna K. S. „Ja- 
giellonja" z B iałegostoku. W  trudnej

konkurencji drużyna, wystaw iona 
przez nasz klub, zdo łała  w ywalczyć 
sobie 3-cie miejsce.

.Prace organizacyjne K lubu postę­
pują w szyfokiem tempie naprzód. Pow­
stają nowe sekcje z różnych dziedzin 
sportu. K. S. „Rezerwa" skupia, już 
dzisiaj w ybitny :pod względem sporto­
wym  m aterjał ludzki. Praw dopodobnie 
nieraz usłyszym y jeszcze o sukcesach 
tego młodego klubu, już naw et w  te­
gorocznym  sezonie.

Zawodnicy K. S. „Rezerwa" po biegu o puhar nacz. Forysia



Podchorążowie rezerwy — instruktorami w Z. R.
W  dn. 31 m arca odbyło  się o godz. 

19*ej w lokalu  K om endy O kręgu Sto* 
łecznego Z. R. w  W arszaw ie w spólne 
zebranie podchorążych  rezerw y ze 
Zw iązku O ficerów  Rezerw y z Komen* 
dantam i K ół Z w iązku Rezerwistów, 
celem om ów ienia w spółpracy. Odpra* 
wę prow adził K om endant O kręgu Fe* 
deracji pp łk . w s. s. K rudow ski. N a 
odpraw ie tej podchorążow ie rez. zo* 
stali p rzydzieleni do poszczególnych 
Kół, jako in s truk to rzy  i dow ódcy plu* 
tonów  w K ołach. Z adaniem  podcho* 
rążych rez. będzie pom agać Komen* 
dantom  K ół Z. R. w szkoleniu woj* 
skowem , — jako instruk torzy , jak też 
i szkolić się, — jako  dow ódcy na od* 
działach Zw. Rezerw istów . W spółpra* 
cę podcfhorążych rez. ze Związkiem  
R ezerw istów  uzgodnił poprzednio  Ko* 
m endant O kręgu Federacji z Zarząda*

mi Z w iązków  O ficerów  Rezerwy, jak 
też i Z arządem  O kręgu Zw. Rezerwi* 
stów. Pracę w  Zw. R ezerw istów  podję* 
li podchorążow ie rez. z dużym  en+u* 
zjazmem, doceniając w ażność w  ofoec* 
nej chwili, szkolenia rezerw , jako czyn* 
nika ogrom nej wagi dlla Państw a w 
dzisiejszym  okresie pow ik łań  między* 
narodow ych i w  obliczu zb ro jeń  na* 
szych bezpośrednich sąsiadów . Ten 
udział m łodych podchorążych  rez. w 
p-racach szkoleniow ych Zw. Rezerwi* 
stów, pow inien  przynieść z sobą za* 
chętę do  p racy  ze strony sam ych ,re* 
zerw istów , k tó rzy  zyskują w podcho* 
rążych pełnych zapału  przodow ni* 
ków. P rzykład  podchorążych powi* 
nien oddziałać rów nież na starszych 
oficerów  rezerw y i zachęcić ich do-po* 
święcenia rów nież części sw ojego cza* 
su pracy szkoleniow ej.

Rozwój podokręgu Wołyńskiego Z. R.
W  październ iku  ub . roku , t. j. u 

kresu kadencji poprzedniego Z arządu 
P odokręgu  W ołyńskiego Z. R., zakoń* 
czony  został pierw szy etap pracy. Za* 
kończono okres tw orzenia i zakłada* 
nia w  terenie sieci ogniw  organizacyj* 
nych, k tó rych  liczba dosięga 115 Kół, 
skupiających zgórą 8.000 członków.

N ow y Z arząd  Podokręgu z kol. 
K onopackim , w icew ojew odą wołyń* 
skim na czele, zapoczątkow ał now y 
etap pracy Z . R. na  W ołyniu . Przede* 
wszystkiem. został naw iązany  ściślej* 
szy kon tak t z terenem  przez Z arządy  
Pow iatow e, k tórych  aktyw ność zosta* 
ła znacznie zw iększona przez częste 
inspekcje członków  Z arządu  Podokrę* 
gu. Z reorganizow ano Z arządy  Powia* 
tow e w  Sarnach, K ostopo lu  i Zdołbu* 
now ie, do k tórych w prow adzono  no* 
wych ludzi, oddanych  gorąco  idei żoł* 
nierskiej i p racy tw órczej d la  tej idei.

P rzystąp iono  energicznie do wpro* 
w adzenia w życie program u wycho* 
w ania obyw atelskiego. N a  ten dział 
p racy zwrócono- g łów nie uwagę. Już 
w krótkim  czasie powołano, we wszy* 
stkich K ołach i Z arządach  Powiało* 
w ych ludzi z fachow em  przygotowia* 
niem na stanow iska referen tów  wy* 
chow ania obyw atelskiego. T rudpo  by* 
ło o nich w niek tórych  miejscowo* 
ściaćhi, jednak  trudności zostały  poko* 
nane i dziś program  w ychow ania oby* 
w atelskiego znajdu je  realizację na te* 
renie w szystkich K ół Z . R.

W  dążeniach do pom nożenia liczby 
oracow ników , działających na tem po* 
lu , zo rgan izow ana R adę Podokręgo* 
wą R odziny  R ezerw istów  i  przystą* 
o iono do tw orzenia R ad Pow iatow ych, 
k tóre w większości pow iatów  już ist* 
nieją. Ju ż  w g rudn iu  ub. ro k u  i w 
styczniu 'b. r. we w szystkich niem al 
K ołach staraniem  zarów no Z arządów  
Z. R. jak i R. R. o dby ł się w spólny 
opłatek koleżeński, k tó ry  stał się sym* 
boleim koleżeńskiego, zbratan ia  człon* 
ków  i podstaw ą zacieśnienia w ęzłów 
łączności duchow ej w śród  nich.

Z w ołano Z jazdy  Pow iatow e we 
W łodzim ierzu, w  Lubo-mlu, w  D ubnie, 
K owlu i K ostopolu .

W  okresie zim owym przy  Z arządach 
Pow iatow ych Z. R. zostały  zorganizo* 
w ane Sekcje N arciarskie. W ysłano 
kierow nika R uchu N arciarskiego O* 
kręgow ego na kurs do W orochty  oraz 
obesłano  kurs narciarstw a nizinnego 
w W ygodzie (w ojew ództw o wolyń* 
skie). W ysłano patro l (z Krzem ieńca) 
na marsz nar-ciarski szlakiem II Bryga* 
dy, k tó ry  za ją ł 17*te miejsce na 70 star*

szym  dow odem  uznania w ładz woj* 
skow ych dla p racy Z. R. na W ołyniu  
jest zdanie, w ypow iedziane przez do* 
wódcę jednego z pu łków  piechoty, 
stacjonujących na W ołyniu , w  którem  
stw ierdził, że na turnusie ćwiczeń re* 
zerw y, na k tó ry  b y li pow ołani rezer* 
wiści z W ołynia w liczbie kilkuset, 
rek ru tu jący  się z szeregów  Z. R., wy* 
trzym ali wszystkie marsze podczas

m anew rów  i w najcięższych naw et z 
nich żaden  nie odpadł, p o d tzas  gdy 
inni rezerw iści, nie będ'ąc członkam i 
Z. R., w  w ielu w ypadkach nie wytrzy* 
m ali tych trudów 1 m arszow ych. Swiad* 
czy to dobitn ie o. tem, że Z w ifżek  Re* 
zerw istów  spełnia  należycie sw ą rolę 
w dziedzinie u trzym yw ania rezerwi* 
stów  w do b re j spraw ności fizycznej i 
w pajania w  nich ducha żołnierskiego.

Dubno

tu jących p a tro li. O żyw iono pracę Sek* 
cji Strzelectwa Sportow ego.

W szystko, co Z. R. zrob ił na  Woły* 
n iu  dotąd'-, to w łasnem i siłam i, własne* 
mi funduszam i. A  liczy obecnie zgórą
5.500 członków  jiuż um undurow anych; 
każde niem al Koło. posiada w łasną 
świetlicę lub  w spólnie z inną organi* 
zaCją, w łasne orkiestry  (11), c-hóry 
(17), sekcje dram atyczne (27), sekcje 
lekkoatletyczne i inne. Są czasem i 
n iedom agania, jednak  w ładze Z. R. na 
w szystkich szczeblach organizacyj* 
nych w alczą z niemi skutecznie. Człon* 
kow ie Zw iązku, szukający w tej orga* 
nizacji osobistych dla siebie korzyści 
a nie pracy źbiorow ej, bardzo  szybko 
zostają w yłączeni poza naw ias.

Z  inicjatyw y referatów  w ychow ania 
obyw atelskiego, we w szystkich K ołach 
Z. R. uchw alono dokonan ie  w roku  
bieżącym  zbiorow ych czynów  obywa* 
telskich różnego rodzaju , jak budow a 
b o isk  sportowych-, napraw a drogi, sa* 
dzenie drzew ek itp.

W e w szystkich sw ych pracach Z. R. 
na W ołyn iu  spotyka się z życzliwe-m 
ustosunkow aniem  w ładz administra* 
cyjnych, co na-Ieży zaw dźięczać tros* 
kłiwej opiece, jaką otacza Zw iązek 
R ezerw istów  p. w ojew oda wołyńslki,
H . Józew ski.

Z w iązek R ezerw istów  na W ołyniu  
spełnia jeszcze jedną w ażną rolę. Sku* 
pi.a w  swych szeregach rezerw istów  
narodow ości ukraińskiej i w ychow uje 
ich na dobrych  żołnierzy*obyw ateIi. 
A rty k u ł konsty tucji: jPańs-two jest
w spólnem  dobrem  w szystkich obywa* 
teli" — ma tu sw oje wcielenie w ży* 
cie. Ż ołnierz polski narodow ości ukra* 
ińskiej, w ychodzący ze służby czyn* 
nej z szeregów  arm ji i w racający do  
swej w ioski, m iasteczka czy m iasta na 
W ołyn iu , trafia odraziu do szeregów  
Z. R., w  k tórych kontynuuje  się dał* 
sza praca  wychowawcza,, kształtująca 
typ  polskiego rezerw isty, obywatela* 
żołnierza,, k tó ry  bez w zględu na swą 
narodow ość um ie cenić praw dziw e 
cnoty żołnierskie i pracow ać lojalnie 
o raz  ofiarnie dla swego Państw a.

Zw iązek Rezerw istów  znajduje też 
pełne uznanie  w ładz w ojskow ych, któ* 
re udzielają mu w szędzie w ydatnej po* 
m ocy we w szystkich pracach wyszko* 
leniow ych. K om endanci Z . R. wszy* 
stkich szczebli w swej ścisłej współ* 
pracy z oficeram i służby  czynnej oraz 
dow ódcam i oddziałów  i jednostek 
wojskow ych, stacjonujących na Woły* 
niu, spo tykają  się zawsze z ich strony 
ze szczerą żołnierską opieką. Najlep*

Z godnie z zarządzeniam i w ładz Z. 
'R. — Z arząd  P ow iatow y Z. R. w  Du* 
bnie p rzystąp ił do organizacji corocizs 
nych m arszów  szlakam i historyczne* 
mi na terenie swego pow iatu . Szła* 
kam i temi są: szlak gen. Dwernickie* 
go w gm. Borem elskiej, szlak  Kościu* 
szki w gm. M lynow skiej, szlak pow* 
stańców  63 r. w gm. R adziw iłłow skiej 
i szlak Jana  K azim ierza w  gm,. Te* 
słuhow skiej.

Realiz-ując program, wych. ob., Za* 
rząd  Pow iatow y  w  D ubn ie  nałożył 
n-a w szystkie podległe sobie ogniw a 
obow iązek spełnienia czynu obywatel*

skiego w postaci jednego  dn ia  -pracy 
każdego rezerw isty  na rzecz urządzeń 
z zakresu  p . w. i w. f. I tak  m . Du* 
bno — praca p rzy  budow ie  bo iska 
Ł. M. i. K., gm. D ubno  — wybu-do* 
w anie strzeln icy  i b ieżni, K oło War* 
kow łeze — w ybudow anie strzelnicy 
i boiska, K oło T esłuhów  — w ybudo* 
w anie strzelnicy, K oło -Młynów — 
pom oc w  budow ie D om u Społecznego, 
Koło Jarosław icze — budow a przy* 
stani w  T argow icy, K oło K ozin — 
budow a bo iska i -Koło B orem el — 
w ybudow anie p rzystan i.

Odprawa okręgowa we Lwowie
W  dniu  15 mairca b. r . odby ła  się wc 

Lwowie pierw sza odpraw a prezesów  
i kom endantów  pow iatow ych O kręgu  
oraz sam odzielnych K ół Z . R. N a  od* 
praw ę p rzy b y ł sekretarz generalny Z. 
R., pos. W alewski, -kierownik O kr. 
U rzędu  W F. i PW ., ppłk . dyp-l. Ko* 
cur, oficer sztabu K m dy Gł., kpt. Sza* 
tner, przedstaw icielka R. R. p. Pola* 
kow a, w iceprezes Z arządu  O kr. ZO R , 
mjr. rez. Krynicki,, R m dt O bw . (P. W . 
kpt. G roszek oraz 50 delegatów  po* 
szczególnych- pow iatów  i samodziel* 
nych K ół Z . -R.

O dpraw ę prow adził prezes Z arządu  
O kręgu  dr. N owak-łPrzygodzki, który  
na w stępie pow itał obecnych przed* 
stawicreli- wla-dz wojsk., Z O R  i RR 
oraz p rzybyłych  na odpraw ę preze* 
sów  i -kmdtów.

Po przem ów ieniu powita-lnem, wy* 
głoszone-m przez m jr. K rynickiego, 
ppłk. K ocura, p. Polakow ej oraz kpt. 
Szatnera, w ygłosił dr. S tefan  M ękarski 
referat na tem at: „Za-danie Z w iązku
R ezerw istów  w chwili obecnej", zaś 
inż. A n ton i H o lłender refe-rat na te* 
m-at „W ychow anie obyw atelskie pod* 
staw ow ym  czynnikiem  w  szkolen iu  re* 
zerw".

Z  -kolei nastąpiły  spraw ozdania po* 
szczególnych prezesów  i km dtów  po*

w iatow ych, które w ykazały, że ZR. na 
tym  terenie — -mimo nadzw yczajnie 
ciężkich w arunków  pracy, mimo tego, 
że w alczyć musi n iety lko  z brakam i 
m-aterjalne-mi lecz przystępow ać do 
prac często b ez  należnego- mu popar* 
d a  m oralnego — w ykazuje znaczny 
postęp w swym rozw oju, a to. przede* 
wszystkiem  dzięki daleko idącej ofiar* 
nej p racy poszczególnych Z arządów  i 
ko-mendantów.

Po krótkiej przerw ie obiadow ej od* 
by ła  się dyskusja nad  spraw ozdania* 
-mi, w  czasie której uw agi swo-je na  te* 
m at p racy  Z . R. na tym  terenie wypo* 
w iedzieli obszern ie—w im ieniu wł.adz 
w ojskow ych kier. O kręg. U rzędu  W F. 
i PW ., ppłk . dypl. -Kocur, w im ieniu 
Z arządu  G łów nego poseł W alewski, 
zaś Kmdy G łów nej kpt. Szatner.

Przem ów ienie płk. Schróttera , ko* 
menda,nta O kręgu  „O  stanie obecnej- i 
wytycznej dalszej pracy" zakończyło 
odpraw ę.

Przew odniczący okrzykiem  na  cześć 
N ajw yższego Zw ierzchnika Sił Zbrój* 
nych, P-ana P rezydenta  M ościckiego, 
M inistra Spra-w W ojskow ych gen. 
dyw . K asprzyckiego, oraz Prezesa Za* 
rządu  G łów nego Prem jera Kościał* 
kow skiego — zam knął obrady .

Zjazd powiatowy w Kaliszu
W  m arcu odby ł się Z jazd  delega* 

tów  K ół Z . R. pow . kaliskiego. D o 
K alisza p rzyby ło  około 50 przedsta* 
wicieli Kól. W  obradach  w ziął udział 
Z arząd  Pow iatow y Z . R. w  pełnym  
składzie, -przewodnicząca R ady Po* 
wiatowej R. R., p. T yszkow a. Z  ra* 
mienia Z arządu  Ok-ręgu V II Z . R. na- 
Zj-azd p rzyby ł z P oznania kol. dr. Bo* 
gdański. W ojsko -reprezentowali d*ca 
29 p. s. k., p łk . dypl. O kulicz*K ozaryn 
oraz -kimdt O bw . P . W ., kpt. Staszkie* 
wicz.

Z jazd  zagaił prezes zarządu powia* 
towego- Z. R. — dr. W . Fłew niak, od* 
czytując Hołd! W odzom' N aro d u  i1 wzy* 
wa-jąc obecnych do uczczenia p-a-mięci 
Marszalłka Piłsudskiego — j-edno-minu* 
towem -milczeniem.

Po powitani-u delegatów  i przedsta* 
wicieli arm ji, dr. P-lewniak zaprosił na 
przew odniczącego z jazdu  dr. Bogdań* 
skiego. z Poznania.

Jako pierw szy p u n k t po rządku  0-b* 
rad  — odczytano i zatw ierdzono pro* 
toku ł poprzedhiego z jazdu  delegatów , 
poczem członkow ie zarządu  powiato* 
wego. Z . R. w.raz z przew odniczącą 
R odziny  R ezerw istów  — W . Tyszko* 
wą i członkiem  kom isji rewizyjn-ej, 
płk. w  s. s. D obrzańskim , złożyli spra* 
wozda-nia z działalności- za ro k  ubie* 
gły-

U przedn io  jedna,k dr. W. Plew niak 
zobrazow ał pracę poszczególnych 
K ół Z . R. n a  te,renie pow iatu  kaliskie* 
go, przyczem- w yróżnił Koła,, k tóre 
całkow icie w ykonały  program  n-akre* 
ślony przez w ładze zw ierzchnie Z . R. 
W  końcu swego przem ów ienia dr. W . 
Plewnia-k w serdecznych słow ach po* 
dziękow ał dow ódcy 29 p. S. K., płk. 
dypl. Okulicz-*Kozarynowi, za troskli* 
wą opiekę, jaką stale otacza Zw iązek 
Rezerw istów .

Jak  w ynika ze spraw ozdań człon*

Z Wołożyna
K om enda Pow iatow a Z. R. w  Wo* 

łożynie (Podokr. W ileński) zarządziła, 
by  w  każdem  Kole Z . R. na terenie 
pow ia tu  odbyw ały  się odpraw y  ko* 
m endantów  placów ek dw a razy  mi-e* 
śięcznie. O praw y te m ają nosić cha* 
rak ter -kursów organizacyjno*wysz,ko* 
leniow ych.

P ierw sza odpraw a dla komen-dan* 
tów  placów ek odby ła  się w dniu  15*go 
marca r. -b. w  Kole Z. R. W ołożyn , 
na k tórej -po -omówieniu i załatw ieniu 
szeregu spraw , refera t organizacyjny 
i w yszkolen iow y wygłos-ił kol. Majew* 
ski oraz referat p. t. „Rezerw ista a 
społeczeństw o" kol. 'S-ergiej.

N a leży  dodać, że K oło Z . R. Wo* 
lożyn  liczy 395 członków  zorganizo* 
w anyoh w  19 -placówkach -na terenie 
miasta i gm iny W ołożyn . Rezerwiści W ołożyna na strzelnicy



U czestnicy Z jazdu  Pow iatow ego Z. R. w K aliszu

ków  zarządu  powiatowego, Z . R. w 
Kaliszu, praca, idzie  dobrze. Zakrojo* 
na na szeroką skalę, obejm uje przede* 
w szystkiem przeszkolenie w ojskowe 
rezerw istów  i ich w ychow anie obywa* 
telskie — i jako  taka m a znaczenie 
p ierw szorzędne dla w zm ożenia sil o* 
b ronnych  Państwa, i stw orzenia typu 
pełnow artościow ego obywa.tela*żolnie* 
rza.

M iarą dotychczasow ą akcji zarządu 
pow iatow ego Z . R. w K aliszu jest, że 
z ogólnej ilości członków  zwiiązkiu, 
60 proc. uczęszcza na ćwiczenia i, że 
liczba ćwiczących stale w zrasta; poza* 
tern Z . R. n a  terenie pow iatu  kaliskie* 
go posiada kilka w łasnych w zorowo 
urządzonych  św ietlic, w k tórych od1* 
byw ają  się w ykłady  i odczyty referen* 
tów  w ychow ania obyw atelskiego i 
wszelkie im prezy o charakterze kultu* 
ralno*oś wiiato wy.m.

Z  'kolei dr. W. Plew niak zreferował 
spraw ę koncesji na  budow ę i eksploa* 
tację dworca, autobusow ego w Kali* 
szu, o k tórą  stara się Z arząd  Powiało* 
w y Z. R.

Poniew aż Z arząd  M iejski m. Kali* 
sza, k tó ry  koncesji tej m a udzielić,

Z życia Zagórowa
W  Z agórow ie (pow . koniński) od* 

było  się staraniem  tam t. Z. R. w  salt 
m iejskiej zebranie członków  i sympa* 
tyków  Z. R„ POW., Z . S . (oddziału  
męskiego i żeńskiego) z Zagórow a, gm. 
O leśnicy, gm. T rąbczyn. N a  sali ze* 
b rało  się ponad  300 osób. Zebranie 
zagaił i pow itał p rzybyłych  prezes 
m iejscowego Koła Z. R., kol. dr. Id. 
B reede, poczem  udzielił g łosu wice* 
prezesow i Z arządu  Pow iatow ego Z . R. 
w K oninie, ko l. posłow i Grętkiewiczo* 
wi, k tó ry  w ygłosił dłuższe sprawozda*

nie o dokonanych pracach w Sejmie 
o.ra.z om ów ił politykę zagraniczną i sy* 
tuację gospodarczą Polski. W  prze* 
m ów ieniu swem mówca podkreśli! ro* 
lą Organizacyj s-polecznoswojskowych 
w pracy nad  koncentracją w ew nętrzną 
k raju  i wzmożeniem jego sil obron* 
nych.

N astępnie zebrani udali się do 
w spólnej św ietlicy Z. R. i. 'POW,, gdzie 
prezesi- o.bu organizacyj przem aw iali 
do zebranych członków .

Odprawa wych. obyw. w Kielcach
D nia 15.111. b . r. o dby ł się zjazd 

Pow iatow ych R eferentów  W ychowa* 
nia O byw atelskiego w- Kielcadh.

Z jazd zagaił prezes P odokręgu  Kie* 
leckiego Z. R. Lejm an Ko-n-rad, pó* 
czem jednogłośn ie  na przewodniczą* 
cego z jazdu  w ybrany  został dyr. Ilde* 
fons Sikorski. N a w stępie przew odni* 
czący w ezw ał do złożenia h o łdu  Wiel* 
kim H etm anom ' N aro d u , poczem  u* 
dzielił głosu Inspektorow i Wychowa* 
ńia O byw atelskiego p rzy  Z arządzie 
G łów nym  kol. J. Szalayow i, 'który wy* 
głosił refera t na .temat: „Reali-zacja
■Programu W ychow ania Obywatelskie* 
go na terenie K ó ł Z w iązku  Rezerwi* 
stów". K ol. .Szalay zo rjen tow ał ze* 
or-anyah, jak  w ykonyw any  jest p ro . 
Sram w ychow ania obyw atelskiego na 
krem ie K ół Z . R. w  k ra ju , w  sżczegó-l* 
n °ści program  realnej p racy  obywatel* 
.skiej.

Zkolei referat na tem at: „Roczne
p lany  w ychow ania obyw atelskiego 
Kól Z. R.“ _  w ygłosił dyr. Sikorski,
k tór. rego obecni w ysłuchali z w ielkim

gent p. M aniak  zobrazow ał pracę świe* 
t ik o w ą  na terenie m iasta i pow iatu , 
a w  szczególności wsi polskiej, dając 
cenne w skazów ki referentom  w ychów , 
obyw at. Z . R., jak  należy tę pracę 
w  terenie prow adzić . Po. wygłos,zo* 
nych referatach odby ło  się sprawo* 
zdanie referentów  w ychów , obyw at. z 
p rac  w  pow iatach n a  terenie Z. R., a 
następnie — rzeczow a dyskusja nad  
udoskonaleniem  tej p racy w śród  rzesz 
rezerw istów  'Podokręgu Kieleckiego. 
Podczas krótkiej, -przerwy o dby ł się 
w spólny  ob iad , a następnie przystą* 
p iono  do  dalszych obrad , k tóre trwa* 
ły  do godz. 19*tej.

O dpraw a w zbudziła  nadzw yczajne 
zain teresow anie obecnych przedstawi* 
cieli z terenu. R eferenci pow iatow i 
i g rodzcy  otrzym ali w skazów ki i ja* 
sne w ytyczne, jak  należy w ychow anie 
obyw atelskie p row adzić  w terenie, o . 
raz  jak  należy usta lony  p lan  tej pra* 
cy .realizować, m im o nadzw yczajnych 
trudności, k tó re  na każdym  kro ju  pio* 
nerzy  ośw iaty napotykają .

-a in te re so w an ie m . N a s tę p n ie  .prele*

Koła Z. R. i R. R. w Borysławiu
N a terenie B orysław ia od  kilku la t 

da-tuje się praca K oła 2 .  R .t k tóre w 
ro k u  bieżącym  łącznie z R odziną Re* 
zerw istów  ożyw iło znacznie sw ą dzia* 
łalność.

-Programowe -odczyty w tygodniu, 
doskonale prosperu jąca b ib lio teka, 
zaopatrzenie świetlicy- w  rad jo  i licz* 
ne dzienniki — dopełnia całości.

Sekcja tea tra lna  w ystaw iła ostatnio- 
3 je dno* akt o we utw ory sceniczne przy

w ypełnionej s-ali i dobrej gTze a-mato* 
rów.

S taraniem  zaś R. R., odbyw ają się 
często specjalne przedstaw ienia dla 
dzieci,, jak i sobotn ie  herbatk i z tań* 
cami.

W  harm onijnej w spółpracy obiu Kół 
życie zw iązkow e rozw ija się .bardzo 
owocnie., rozbudow ując i powiększa* 
jąc sekcje jak teatralną, .muzyczną i o* 
św iatową. W prow adzając po-gadanki z

dyskusjam i, staram y się naw iązać ści* 
sły kon tak t z całą b racią  rezerwistów, 
k tó ra  ma m ożność w ypow iedzieć za* 
wsze sw oje zapatrywania, i pogląd^y — 
swoje bó le  i troski.

N iezależnie od1 pracy program ow ej 
poszczególnych referentów , odbyw ają 
się co miesiąc zebrania sprawozdaw* 
cze, p rzy  udziale  około  100 członków , 
gdzie cały Z arząd  z Prezesem  na cze* 
le zdaje szczegółowe spraw odanie  ze 
swej działalności za miesiąc ubiegły.

R ów nolegle z jńacą w ychow ania o* 
byw atelskiego postępu ją  -prace przy* 
goto-wawcze do zaw odów  strzeleckich, 
urządzanych na w łasnej strzelnicy, cc* 
lem pow iększenia ilości O . S. jak i 
zdobycia. P. O . S., w których  Z . R. i 
R. R. na tutejszym  terenić góruje

D la lepszej zapraw y fizycznej uru*

chom-iono kręgielnię,, na której rów* 
nież w r. 1936 rozgryw ać się będ'ą za* 
w ody o m istrza kręgielni Z . R.

Staraniem  K om endy P . W ., wyświe* 
tlano na tutejszym  terenie propagan* 
dow y film z pogrzebu M arszalka Pił* 
sudlskiego i D ożynek w Spalę. Przed* 
stawienia te zgrom adziły  wiele mło* 
dzieży szkolnej, okolicznych w łościan, 
wiele zw iązków  i organizacyj społecz* 
nych. N astrojow e przem ów ienia i do* 
skonalych objaśnień w ygłaszał i u* 
dzielal podczas przedstaw ień referent 
wychi ob. por. Dimel a służbę po* 
rządkow ą w kinach w zorow o .utrzyr* 
mywali- rezerwiści w m undurach z Ko* 
la Z . R. B orysław .

D zień 18 i 19 marca obchodzono  u* 
roczyście w myśl O kó ln ików  Z arzadu 
Gl. Z. R. \

między innem i postaw ił za w arunek, 
że dla udzielenia koncesji konieczna 
jest uchw ała W alnego Z jazdu  delega* 
tów  K ól Z . R. pow . kaliskiego, akcep* 
tująca starania Zarządiu Pow iatow ego 
Z. R. o uzyskanie wspom nianej kon* 
cesji, — uchw alę taką, na w niosek 
przew odniczącego — pow zięto jedno* 
myślnie. W  dalszym  ciągu zjazd u* 
chwalił prelim inarz budżetow y Zarżą* 
du Pow iatow ego Z. R. w K aliszu na 
rok 1936.

W  w olnych w nioskach płk. dypl. 
Okulic.z*,Kozaryn w prostych żołnicr* 
skich słow ach gorąco apelow ał do de* 
legatów, b y  nie ustaw ali w w ysiłkach 
d-la rozw oju  Z . R.

N a -zakończenie, przew odniczący 
z-jazdu, dr. B ogdański, w ygłosił prze* 
mów ienie. M ów ca scharakteryzow ał 
ideologję Z w iązku R ezerw istów  oraz 
uw ypuk lił obecną pow ażną sytuację 
polityczną, jaka się w ytw orzyła na te* 
renie m iędzynarodow ym  i zaakcento* 
wał, że sytuacja ta w inna być bodź* 
cem do w ytężonej p racy Z. R. Życząc 
pow odzenia Zw iązkow i Rezerwistów 
pow. -kaliskiego w tej pra-cy, d r. Bo* 
gdański zjazd zamknął.

Z życia Rodziny Rezerwistów
G ołonóg  (O kr. K rakow ski). D n. 15 

ub. m. odbyło, się w G ołonogu  orga* 
niza-cyjne zebran ie  R odziny Rezerwi* 
stów . I 1

Zdbranie zagaił prezes Z. R., Ign-a* 
cy Wojciechowski-, pow ołując na prze* 
wodnicząc-ą zdbra.nia p. Szym ańską, 
referentkę R ady  Pow iatow ej R. R., 
k tóra  w obszerne,m przem ów ieniu 
podkreśliła  linję ideow ą R. R.

D o now oukonsty tuow anego Koła 
zapisało się 30 członków.

W ybrano  zarząd  w osobach: prze* 
w-odnicząca p. H . C zajorow a, człon* 
■kowie zarządu  pp.: A . G ębicki, H .
W ierzbicki, J. Juszczykówna-, W ł.M a* 
ł-ecka, L. Jam rozow a, W ł. Jam rozy, 
W ł. W ierzbicki i K. D ziw ińska. Do 
kom isji rew izyjnej weszli pp.: J. Wró* 
blewska. (-przewodnicząca),, B. Zieliń* 
ska i L. W róblew ska.

K ochlowice (O kręg Śląski). W  dn. 
15 i 16 marca b. r. urządziło  tut. -Kolo 
w ystawę robó t ręcznych w miejscowej 
szkole IHsej.

D zięki staraniom  przew odniczącej 
Kola-, p. Polokowej-,, ora-z referentki ,p. 
B rodzianki, jako  też w szystkich człon* 
ków, w ystaw a w yw ołała w Kochłowi* 
cac-h duże zainteresow anie.

Liczba zw iedzających w ynosiła po* 
nad  1000 osób, a ponadto  zw iedziły

w ystawę członkinie Kół sąsiednich i 
przew odnicząca R ady  Pow iatow ej p. 
dr. M az.urkiewiczowa.

Lwów. — Z arząd  R. R. Koła. N r. 11 
we Lwowie przeniósł się do nowego 
lokalu  w gm achu S karbka, Plac Go* 
łuchow skich 1, bram a 4.

Świetlica czynna jest codziennie od 
godz. 18 do 20*ej.

W łocław ek (O kręg Pom orski). Za* 
rząd  R ady  Pow iatow ej R. R. we Wło* 
claw ku zw ołał zjazd zarządów  Kól 
R. R. powi-atu włocław skiego.

N a  zjazd przybyła przew odnicząca 
R ady  O kręgow ej z T orunia , p. Ma* 
kow ska.

Po złożeniu krótkich  spraw ozdań z 
działalności poszczególnych K ół, wy* 
ło n iła  się ożyw iona dyskusja na tle 
now ych zarządzeń i okóln ików  w ładz 
naczelnych Z . R. i R. R.

W szystkie spraw y, poruszane na 
zjeźdizie, w yjaśniła -p. M akow ska, 
kładąc nacisk n-a w ychow anie obywa* 
telskie ,i podkreślając doniosłość faktu 
przystąpienia. R. R. do K om itetu Spo* 
łecznego P. W . K. do O brony  K raju.

Poruszono rów nież szereg aktual* 
nych spraw  doby  obecnej;, k tóre wy* 
w olały  w ielkie zainteresow anie zebra* 
nych.

Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem
prow adzone przez  RR w, K ościerzynie

Ćwiczenia szeregowych rezerwy
Rozkazem. M. iS. Woj-sk zostały za* 

rządzone w r. 1936/37 ćwiczenia woj* 
s,kowe szeregow ych rezerw.

D o ćwiczeń pow ołani -będą rezerwi* 
ści urodzeni w latach  1912, 1910, 1908 
i 1905 a m ianow icie:

Z  rocznika 1912 — .podoficerowie, 
st. szeregowcy i szeregowcy lotnictwa, 
balonów , form acyj telegraficznych i 
rad-jotelegraficznyc-h.

Z  rocznika 1910 — -podoficerowie, 
st. szeregow cy i szeregowcy .piechoty, 
kaw alerji, artylerji, broni chemicznej-, 
lotnictw a, -balonów, form acyj telegr. i 
radjot., taborów , służby uzbrojenia, 
służby in tendentury  i zdrow ia.

Z  rocznika 1908 — podoficerow ie, st. 
szeregowcy i szeregowi, absolwenci 
szkół podof.: p iechoty, kawalerj-i, ar* 
tylerji, broni panc. sam ochodów , lot* 
nictwa, balon-ó-w, saperów , telegraf, i 
radj-otele-graf., żandar-m-erji, taborów , 
służby uzbrojenia, sl. in tendentury , sł. 
zdrow ia i b ron i c'hem. oraz st. szereg, 
i szeregowcy żandarm erji, sł. u-zbroje* 
-mia, sł. in tendentury . W ojsk. Inst. 
G eograf, i broni chemicznej.

Z  rocznika 1905 — podoficerow ie, 
st. szeregowcy i szereg, absolwenci 
szkól podofic .: p iechoty , kaw alerji, ar* 
tylerji, broni panc., sam ochodów , lot* 
nictwa, balonów , saperów , telegraf., 
żandarm erji, ta-borów, si. uzbrojenia, 
sl. in tendentury , sł. zdrow ia i Woj-sk. 
Inst. G eograf, oraz szeregowcy i st.

szereg, żandarm erji, sł. uzbrojenia, 
W ojsk. Instytutu G eograf, i broni 
chem.

P onad to  na ćwiczenia zostaną powo* 
łani niektórzy  st. szeregowcy i szere* 
gow cy rez. żandarmer-ji z. ro-ku 1900— 
1906 oraz wszyscy rezerwiści, którzy 
podlegali pow ołan iu  w r. 1935/36 lecz 
ćwiczeń tych z jakichkolw iek -powo* 
dów  ,nie odbyli.

W szyscy szeregowcy rez., k tórzy  
m ają ćwiczenia odbyć, otrzym ają ze 
swy-ch. CBKU. imienne karty  pow ołania. 
Szczegóły, dotyczące ćwiczeń, przesu* 
nięć, odroczeń i t. d. .poda-ne są w  ob* 
wieszczeniach, rozplakatow anych  we 
w szystkich miastach i wsiach.

C H O R E  P Ł U C A
o s ł a b i a j ą  o r g a n i z m

L e c z e n ie  c h o r y c h  p łu c  p o le g a  na s tw o r z e n iu  
t a k ic h  w a r u n k ó w , a b y  z d o ln o ś c i  o b r o n n e  o r ­
g a n iz m u  z o s t a ł y  o d p o w ie d n io  w z m o c n io n e  
i w y k o r z y s t a n e .

Z io ła  M a g is tr a  W o ls k ie g o  „ P U L M O S A " , z a ­
w ie r a ją c e  n ie z m ie r n ie  r z a d k ą  r o ś l in ę  c h iń s k ą  
S c h in - S c h e n ,  s to s u j ą  s ię  p r z y  k a s z lu ,  z a f le g -  
m ie n lu .  p o ta c h  i s ta n a c h  p o d g o r ą c z k o w y c h ,  
p r z y n o s z ą c  u lg ę .

Zioła z e  zn3k. o c h r . „PULMOSA"
d o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  ( s k ła d a c h  

a p t e c z n y c h )

W ytwórnia Magister E. W O L S K I ,  
W arszawa, ZŁota 14, m. 1.
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— U stanow iony  został now y re­
k o rd  lo tu  do stratosfery . K pt. Bu­
rzyński w tow arzystw ie m łodego u- 
czo-nego dr. Jodlki-N arkiewicza w abił 
się się na balon ie  „W arszaw a 11“ do- 
w ysokości 10.-853 m. P obity  obecnie 
rekord  m iędzynarodow y w ynosił 
9.437 m. Podczas lądow ania pilot 
odniósł zadraśnięcia na tw arzy od 
gałęzi so-sny. (30.II-I).

— D o W arsza­
wy p rzyby ł se­
kretarz general­
ny łotewskiego 
M SZ. mi-n. M un- 
ters w tow arzy­
stwie szefa b iu ­
ra pras-owego 
Kampego i po ­
sła RlP. w  Rydze 
min. C harw ata.
Goście łotewscy 
złożyli -wizytę P.

P rezydentow i 
Rzplitej, G ene­
ralnem u Inspektorow i Sil Z bro jnych  
i m inistrow i Beck-owi, a następnie 
udali się do K rakow a, gdzie złożyli 
wieniec u stóp trum ny M arszałka.

— Przedstaw iciele pa trja rchy  ko­
ścioła praw osław nego w K onstan ty­
nopo lu  dwaj metropołi-ci Tom asz z 
W ysp Książęcych i K onstanty  z Ire- 
nopoli-su baw ili w  W arszaw ie w  d ro ­
dze powro-tnej z Rygi i złożyli k il­
ka oficjalnych w izyt (30.III).

Munters

— Wzmożona- akcja (komunistów, 
k tó rzy  n a  rozkaz „K om internu" za­
częli energicznie w prow adzać w  ży­
cie nakaz tw orzenia  „Jednolitego 
fron tu  ludow ego" spo tkała  się z e» 
nergiczną reakcją w ładz bezpieczeń­
stwa. W  ciągu trzech nocy  dokona­
no/ w W arszaw ie i w cały-m -kraju 
licznyc-h aresztow ań przeszło 500 
osób,, rewizy-j i konfiskaty  zarów no 
b ib u ły  nielegalnej jak  i party jnych

W  W arszaw ie na M uranow ie od­
k ry to  ta jną  radjostac ję  -krótko-falo- 
wą nadaw czo-odbiorczą i znaleziono 
depesze szyfrow ane do Mo-skwy. W  
Łodzi skonfiskow ano .tajną d rukar­

nię kom unistyczną. (l.IV .)
— Rada familijna-, spraw ująca o- 

piekę nad  córkam i M arszałka P ił­
sudskiego, w yraziła zgodę w myśl 
w niosku p . Marsza-łkowej, aby za 
kw otę uzyskaną z częściowej reali­
zacji praw  autorskich M arszałka, za­
kupić na rzecz córek folw ark, po ło ­
żony  w  jednem  ze 'w schodnich w o­
jew ództw . (2.IV.).

— D elegacja 22 dyw izji górskiej 
z gen. Borutą-Spiechow iczem  na cze­
le w ręczyła inspektorow i armji gen. 
Sosnkow skiem u odznaki pułkow e tej 
dyw izji t. j. pelerynę i kapelusz po d ­
halański z piórkiem.

— W  Łodzi rozpoczął -się proces 
28 członków  organizacji terorystycz- 
nej S tronnictw a N arodow ego, którzy  
dokonali szeregu zam achów  bo-mibto- 
wych na  sk lepy żydow skie. N a  czele 
tej organizacji stał 28-łe.tni aplikant 
adw okacki Siemasiziko. -Podczas jed­
nego z takich zam achów  bo m b a ur­
w ała nogę 14-letniem,u c-hiłopcu Zbo- 
rzęckietmu, którego rodzice posłali 
w tedy do, sklepu. (l.IV ).

— Proces łódzki zakończył się ska­
zaniem  2 g łów nych oskarżonych Sie­
maszki, Zw ierzew icza -i O górka każde­
go po 4 lata w ięzienia. Reszta otrzym a­
ła karę po 2 lata i po roku . Czterech 
oskarżonych uniew inniono.

— Państw ow a 
nagroda p lasty­
czna na rok 1936 
w wysokości
5.000 zł. p rzy ­
znana z-ostała 
przez sąd ko n ­
kursow y artyś­
cie rzeźbiarzow i 
K sawerem u D u­
nikowskiemu.

(2. IV).

— W icew ojew odą nowo-gródzkilm 
został m ianow any dotychczasow y sta­
rosta pow iatu  częstochowskiego- p. B a­
zyli Rogow ski. (4.1 V).

— W  głośnym  procesie trucicielskim  
w Sosnow cu został Paw eł G rzeszol- 
ski skazany  dw ukrotnie na śmierć za 
otrucie syna -i córki, a za usiłow anie o- 
trucia służącej na 3 la ta  w ięzienia. K a­
ra śmierci została mu na m ocy am nestji 
zam ieniona na  dożyw otnie więzienie.

Dunikowski

SPRAW Y POLSKIE Z A G R A N IC Ą
— W  Lens o dby ł się w alny zjazd 

Z w iązku kupców  i rzem ieślników  
polskich we Francji p rzy  -udziale 125 
delegatów , reprezentujących 3600 
kup-ców i rzem ieślników  Polaków . 
Uchwalono, w yasygnow ać z fundu ­
szów Zw iązku 2 tys. fr. na stypen­
dium  d la  b u rsy  polskiej w Lille li 
1500 fr. n a  budow ę dom u em igra­
cyjnego im . M arszałka Piłsudskiego 
w W arszaw ie. (1 .IV.)

—- M ieszkaniec granicznej wioski 
Pro-stki po  stroni-e pru-skiei (Prusy 
W schodnie) P o lak  K ołodziejczyk nie 
b ra ł w raz z żoną u d z ia łu  w g ło so ­
w aniu do parlam en tu  Rzeszy. Tegoż 
dnia 29.IIT. w nocy w darli się do 
m ieszkania K ołodziejczyka h itlerow ­
cy, zdem olow ali m u -całe ur/ządzenie, 
poczem  w bestjal-ski sposób pobili 
obo je  K ołodziejczyków . N ieszczęśli­
we ofiary pruskiego szow inizm u ;z 
trudem  zdołały zbiec do pobliskiego 
lasu.

N azaju trz  znaleziono ich tam  .i od ­
staw iono z pow rotem  do  miasteczka. 
Tutaj zawiesizono i,m na szyi tablicz­
ki z napisem : „W ir s tad  V errater‘‘
(„Jesteśm y zdrajcam i") i w asyście 
hitlerow ców  przeprow adzono  i-oh po 
m iasteczku. IPodlb(ur,zona- przez hi­
tlerow ców  gawied-ź uliczna obrzucała 
K ołodziejczyków  obelgam i1 i wyzwi­
skami, piłując im w tw arz. N a -czele 
pochodu kroczył sam burm istrz mia­
steczka B raun, k tó ry  w ygłosił przy 
tej okazji krw iożercze przem ów ienie. 
Wkońc-u zm altretow anych i skatow a­
nych m ałżonków  odesłano do o-bozu 
koncentracyjnego.

— D o dom u P o lak a  Jana  Pielki, 
zam ieszkałego od  la t 18 we wsi- Pło- 
skow o w C zechosłow acji p rzybył 
żandarm  cze-ski z  pismem,, nakazują- 
cem Pielce opuszczenie- g ra n i t Cze­
chosłow acji w raz z żoną i 8 dzieci 
w ciągu 24 godzin . Pi-elka z zaw odu 
szewc sprzedał cale urządzenie mie­
szkania za p ó ł darm o i w yjechał do 
Polski1, eskortow any do gran icy  przez 
żandarm ów  czeskich. (4.IV).

Z A G R A N IC Ą
— D-o diomu 28detniego m ontera 

H ofera  w  jednem  z miasteczek St-y- 
rji (A ustrja) w targnęło w  nocy 4 
mężczyzn, k tó rzy  p o d  g roźbą rew ol­
w erów  .zmusili go do zajęcia miejsca 
w -samochodzie, k tó ry  odjechał w 
nieznanym  kierunku.

K om unikat u rzędow y stw ierdza, że 
sprawcam i uprow adzenia b y li n a ro ­
dow i so-cjaliści i że uprow adzenie 
posiada be/zwątpienia tło  polityczne, 
poniew.aż Ho-fer należał daw niej do 
partji naroidowo-socjalis-tycznej, i do 
form acji szturm ow ej, później jednak 
z ni-ch w ystąpił. (l.IV ).

— A ustrjack i Sejm Zw iązkow y u- 
chw alił na w niosek rządu  ustawę o 
pow szechnym  obow iązku sl-użlby dla 
.celów publicznych. N a  m ocy tej u- 
staw y każdy  obyw atel au-strj,acki w 
w ieku od  la t 18 do 42 m oże -być p o ­
w ołany  na pew ien ograniczony okres

gen. Jansą

czasu do służby  z b ro n ią  lufo bez 
bron i d la  celów publicznych .

U staw a narusza trak ta t poko jow y  
w  St. Ger-main z  26.X.1919, k tó ry  ze­
zw alał A ustrji ty lko na  w ojsko zaw o­
dow e w  sile 30.000 żołnierzy , dopusz­
czając jedynie form acje piedhoty, ka- 
w alerji i lekkiej artyierji, oraz b a lo ­
now e. Zakazałe natom iast by ło  p o ­
siadanie -ciężkiej artyierji, -czołgów 
oraz w ojsk kolejow ych i lotniczych. 
Czas służlby -szeregowych o-bejmowal 
6 la t, poczem  następow ało  6 la t re­
zerwy, oficerow ie zobow iązyw ali się 
d-o służby 20 ła t.

O becnie obo­
wiązek pow sze­
chnej służby 
wojskow ej, prze­
w iduje służbę 12 
miesięczną. D o 
szeregów  wcie­
lone mają być 
narazie tylko 
dwa roczniki 
1918 i 1919.

Szefem sztabu 
generalnego ar­
mji austrjacki-ej

zam ianow any 
został gen. Jan- 
sa, b . attache 
wo-jiskowy w 
Berlinie, .wybit­
ny  znaw ca techniki w ojskow ej N ie­
miec. D otychczas n ie  było  w A u ­
strji szefa sztabu  generalnego. (2.IV).

— W  całej Francji odbyw a się o- 
becnie rejestracja w ojskow a w szyst­
kich mężczyzn w  w ieku ponad  20 lat, 
n ieposiadających żadnego  obyw atel­
stwa, m. in. też emigrantów- rosyj­
skich.

Zo-staną oni- wcieleni do arm ji 
francuskiej, w  której będą  służyć na 
rów ni z obyw atelam i francuskim i. W e 
francuskie-m -ministerstwie w ojny  to ­
czą się obecnie o b rady  n ad  w ybo­
rem pułków , do k tórych  w szyscy -ci 
bezpaństw ow cy m ają zostać wciele­
ni. (2.IV).

— W  miejscowości Tarfoes (F ran ­
cja) doszło do zajść pom iędzy kom u­
nistam i a zw olennikam i „Ognistego 
K rzyża". Pochód  zw iązków  kom uni­
stycznych p rzy  śpiewie M iędzynaro- 
dówiki ruszył p rzed  tea tr m iejski, 
gdzŁe p łk . de la  Rocq-ue przem aw iał 
do zebranych w liczbie około 1400 
kom batantów  z „Ognistego, K rzyża".

Komuniści- u tw orzy li b a ry k ad y  u 
w ylotów  w szystkich ulic, prow adzą­
cych na plac p rzed  teatrem . G dy 
kom batanci poczęli opuszczać teatr, 
posypał się -na n ich grad  kam ieni, po ­
czem w yw iązała się w ielka bójka. 
M nóstw o osób zostało  rannych. Szko­
dy  m aterjalne w postaci zdem olow a­
nych sam ochodów  i w ybitych szyb 
są bardzo- znaczne. (2.IV).

— Z asądzony  przed 4 la ty  na śmierć 
za -porwanie i zam ordow anie dziecka 
L indbergha, B runo H aup tm ann  został 
ipo k ilkakrotnem  odraczaniu  egzeku­
cji stracony na krześle elektrycznem  w 
T ren ton . (5. IV).

Herminja Naglerowa: „
WIE I INNI". — Powieść. T. I. z cy­
klu  „Karj-ery". W arszaw a, J. M ortko- 
wicz, 1936.

M ałe, pogran i­
czne miasto ga­
licyjskie z lat 
1865 — 68 ob ra­
ła sobie za te­
m at beletrysty­
czny ,p. H erm i­
nja Nagler-o-wa, 
zaszczytnie zna­
na poetka i no- 
wełisltka. W  mie­
ście tem pełno 
jest K rauzów , 
zam ożnych, pa- Naglerowa
trjotyc-znych ły ­
ków,, dzierżących tu, wszelkiego ro ­
dzaju  koligacjam i handle, przem ysły, 
zaw ody w yzw olone. Patriarcha -rodu 
Józef K rauze, w zw iązku z pow sta­
niem  1863 r. m usiał w yzbyć się b ro ­
w aru, lecz synow ie Stanisław  i- Teo- 
ba ld  snują różne -plany m atrym onjal-

ne, by  b row ar w rócił do nich, choć 
pod zm ienioną firm ą „N ahłik  i K rau­
ze".

N arazie  pom ysł tern nie udał się. 
Panna Bmilja K rauze zaślulbi szłachet- 
kę Edw arda Łuzińs-kiego, siostrzeńca 
burgrab i. O jciec u-rodziwej panny  E- 
mil-ji u legł podszeptom  adm inistratora 
m ajątków  (b-umgrabi) i -dla koligacji z 
zamkiem nie czynił trudności- có-rce w 
w yborze m ałżonka. C hodziło  zresztą 
rów nież i o dostaw y kolejow e. W raz 
z D uw ydlem  Wo-lfsone-m p lanu je  b o ­
wiem p . S taniśław  wielkie i-nteresa!

N ie ta fabuła, p rosta i prow incjo­
nalna-, stanowi- miąższ pow ieści. „K rau­
zowie i in n i“ są zaledwie pierwszym 
tom em u tw oru  beletrystycznego, k tó ­
ry m a objąć dzieje „karjer" m ieszkań­
ców /małego, prow incjonalnego, gali­
cyjskiego miasteczka. T ylko  o D-uwy- 
d łu  W olfsonie autorka pow iedziała 
nam, uprzedzając w ypadki, że zosta­
nie on potentatem  finansow ym ! „K rau­
zowie i inni" zaciekawiają galerją p o ­
staci charakterystycznych dla w yda­
rzeń popow staniow ych. Mała- bowiem

mieścina pograniczna żyje -mocno tra- 
gicznemii, świeżemi w spom nieniam i i 
ni-e zapom ina o „wielkiej polityce", 
c/hoć spraw y m ieszkańców  B orów  o- 
b.ra-cają się dookoła K om itetu g łod­
nych. W  walce o stanow iska w  tej -or­
ganizacji w yżyw ają się m ałom iastecz­
kowe ambicje, intrygi, nadzieje. „D e­
monem " po litycznym  w Borach staje 
się bu rg rab ia , e-x»powstaniec, narzę­
dzie lw ow skiego nam iestnictwa. O n to  
knuje intrygę przeciw  patrjocie Ład­
no wskiem u, on  za-jimuje się sprawam i 
kolei, on u-za-leżnia -od -siebie w szyst­
kich K rauzów , T iburów , Nahli-ków, 
Zaibielski-ch, G oldm anów , W olfsonów .

G łów ną też partją  „K rauzów" jest 
nie opis wesela panny  Emilji z Łuziń- 
skim, lecz zwycięski bal, jaki w ydal 
burgrabia, by  zgrom adzić wszystkie 
stany i podnieść kielich za zdrow ie 
„miłościwie nam  panującego -monar­
chy". Pani Naig/lerowa w- opisie -tego 
balu- roztoczyła wszystkie pow aby 
swych pisarski-ch m ożliw ości. T rzeba 
przyznać, że bal ten udał się nietylko 
burg rab i! W ogóle w  opisow ych czę­
ściach narracji autorka czuje się do­
brze. N a  przestrzeni, blisko 300 stro ­
nic nie znajdujem y praw ie djalo-gów.

A utorka w oli posługiw ać się mon-olo- 
giz-owaniem, opisow-ością, charaktery­
zacją. M etoda ta daje dobre rezultaty. 
N ieliczne w yjątki, jak  buchalter W-olf- 
sonów  z rylżą b ró d k ą , poruszają  się, 
n iby (kaczy kuper, św iadczą raczej o 
nadm iarze pieczy stylizacyjnej. P. N a- 
gle-zo-wa posunęła staranność pisarską 
do rzadko spotykanej rzetelności. U- 
tw ór jej nie ma w  sobie żadnydh za­
niedbań . U sterki w ynikają z przerostu  
literackości, te-orji pisarskiej.

Z ajm ująco w ypadły  stronice, po ­
św ięcone środow isku żydow skiem u.

Małe, pograniczne miasto galicyj­
skie w w izji p. N aglerow ej przynosi 
wiele re.fleksyj obyczajow ych i histo­
rycznych. Dalsze tom y pow iedzą nam 
o tych  patrjotycznych K rauzach, jak 
bronili się o-d „szw arzgelberstw a", jak 
rob ili „karjery", jak w  pogranicznych 
B orach -rozrośli się -ku chwale swego 
ro d u  i pożytkow i społeczeństw a. Re­
gionalizm  K rauzów  zaciekawi zapewne 
nietylko małop-olan. W  każdem  m ie­
ście polskie-m m am y taki ró d  i to  -wła­
śnie -winno sprawić, że powieść p. N a ­
glerowej będzie szeroko czytana.

Eustachy C zekalski.

N o w e  K s i ą ż k i
KRAUZO-



Gdyni a  w c y f r a c h  m i l j o n o w y c h
Wywiad z Komisarzem Rządu mgr. Fr. Sokołem

mgr. F ranciszek Sokół
Kom isarz R ządu  m. G dyni

D otychczasow y dorobek  G dyni, 
która już przeinw estow ała zgórą 42 
milj. zł, (oprócz portu ), przedstaw ia 
się niezw ykle im ponująco. Z budow a­
no dotychczas 42 k ilom etry  ulic a- 
sfaltow yćh i kostkow ych, założono  
100 kim . ciągów  instalacji w odociągo­
wej, w ykonano 40 k ilom etrów  p rze­
w odów  kanałow ych , przeprowadżon©  
olbrzym ią sieć elektryczną z zaple­
czem w prom ieniu  15 kim., w zniesio­
no  kosztem  6 m iljonów  liczne b u ­
dow le miejskie', ko lon ję  'rybacką 
i: u rządzono bu lw ary , wEniesiio.no
szereg .gmachów szkolnych dla 9.000 
dzieci i w ydatkow ano na  celle .zdro­
wia publicznego przeszło. 800.000 zł.

N ie koniec na tem ! G dynia rośnie 
dalej w zaw rotnem  tem pie i rozw ój 
jej zapow iada się w prost w spaniale. 
G dyn ia  liczy obecnie 83.000 miesz­
kańców , ale cyfra  ta już w ciągu 
najM iższych p ięciu  ła t p rzekroczy 
ćwierć m iijona osób.

Obecnie, w  zw iązku z przejęciem 
Przez Skarb Państw a zadłużenia G d y ­
ni w  sum ie 35 mili. — w ytw orzyła 
się dla m iasta now a nieoazekiw ana 
kon iunk tu ra , k tó ra  w znacznym  stop­
niu  przyśpieszy jej rozw ój i zadecy­
duje o  losach pierwszego miasta p o r­
towego. Polski.

W  zw iązku z tą  now ą sytuacją, był 
łaskaw  udzielić w yw iadu Kom isarz 
R ządu m. G dyni p. mgr. Sokół w  ten 
sposób ujm ując sytuację 'Gdyni' w 
now ych w arunkach zdolności k redy ­
tow ej.

— G dyn ia  to w ielkie .słowo! To 
chluba całego narodu , k tó ry  zdaje 
sobie doskonale spraw ę, czem jest 
okno na św iat! U m iłow anie m orza 
jest p rzy ro d zo n ą  cechą każdego P o ­
laka, albow iem  Polacy, rozkochani w 
sw obodach, czuliłby się beiz m orza i 
łączności .z dalekim  światem niem al 
jak  za 'kratkam i i murami więzienia.

N ic też dziw nego, że parlam ent, do­
ceniając znaczenie rozw ojow e miasta, 
będącego b ram ą na szeroki świat, 
uznał w ielkie po trzeby  tej bram y i na 
w niosek M inistra Skarbu, upow ażnił 
Skarb Państw a od  przejęcia zobow ią-

G inach Z. U . S. w  G dyni
p rzy  ul. 10 Lutego

Eksploatacja bazaltu w Janowej Dolinie
Z an iedbana w ciągu praw ie trziech 

pokoleń spraw a drogow a, w śród ca­
łego szeregu n iezbędnych i koniecz­
nych inw estycył, um ożliw iających na­
leżyte funkcjonow anie apara tu  p a ń ­
stwow ego, w ysunęła się na czołow e 
miejsce. P rzez to  samo stal się ak­
tua lny  prob lem  stw orzenia ośrodków  
przem ysłow ych, produkujących  ma- 
terja ły  kam ienne na budbw ę i konser­
wację dróg.

Janow a D olina w pow . kostopol- 
skina na  W ołyn iu  jest w łaśnie takim 
ośrodkiem  przem ysłow ym , k tó ry  do ­
starczając różnych gatunków  materja- 
łów  drogow ych, 'bazaltow ych, św iet­
nie nadających się do b u dow y  dróg 
kołow ych, dostarcza ten  m aterja ł ta ­
nio i w  dużej ilości.

B iorąc pod  uw agę polskie w arunki 
rudhu p o  drogach kołow ych, odbyw a­
jących się w 80 p roc . silą pociągow ą 
zwierzęcą, jasnem  jest, że należy  b u ­
dow ać u  nas drogi o  naw ierzchni cię­

żkiego typu , a więc w  pierwszym  rzę­
dzie z kostki regularnej., n ieregular­
nej, a ostatecznie stosow ać naw ierz­
chnię z  b ru k u  obrobionego na pia- 
skowiem podłożu.

P rzy  dzisiejszych zapotrzebow a­
niach na m aterjaly  drogow e, Janow a 
D olina łącznie .z innem i kam ien io ło­
mami państw ow cm i nie jest w  stanie 
dostarczyć takiej ilości m aterjałów , 
jaka  w danej, chwili jest konieczna. 
W skutek tego, p ryw atne kam ienio ło­
m y zw iększają znacznie swioją p ro ­
dukcję), oraz o tw ierają się now e 'ka­
m ieniołom y.

Janow a D olina, jako  kam ieniołom  
państw ow y, jest, być może, p rzedsię­
biorstw em  specjalnie uprzyw ilejow a- 
nem : m a zapew niony  ze strony  P ań ­
stwa stały  .odbiór m aterjałów  kam ien­
nych p rzed  innem i kam ieniołom am i, 
to  jednak  nie ham uje rozw oju  kam ie­
niołom ów  pryw atnych.

K am ieniołom  Janow a D olina zapro-

p ro jek t pięcioletniej rozbudow y m ia­
sta, oparty  w głów nej mierze już na 
bezpośrednim  w ysiłku finansow ym  
gminy.

— Jaka  sum a jest przew idziana do 
przeinw estow ania w .okresie pięciolet­
niej rozbudow y G dyni.?

— Przeszło 24 milj. zł.
— J.aki rodizaj inw estycyj przew i­

duje ten p lan  z tak olbrzym iej sum y?
— O gólny plan zabudow y, opraco­

w any zresztą w najdrobniejszych 
szczegółach z uw zględnieniem  po trzeb  
miasta na najd łuższą metę, p rzew idu­
je z ogólnej sum y 24 m ilj. zł. k redy ­
tów  — 60 proc. całej sum y n a  rozbu ­
dowę d róg  i kanalizację. Reszta p rze­
znaczona zosta ła  na szkolnictw o, b u ­
dow ę hali targow ej, dalszą elektryfi­
kację, rzeźnię i t. p .

— Jakie inw estycje z  ogólnego p la­
nu rozbudow y p rzypadają  n.a rok 
b ieżący?

— C yfrow o G dynia p rzebuduje  w 
tym  roku 4 milj. źł. Z  tej sum y przy ­
pada n a  drogi i' ulice 1.200.000 zł., na 
'instalacje w odociągow e -i kanalizację
1.100.000 zł., na  rzeźnię 1.300.000 zł., 
reszta na szkolnictw o, elektryfikację i 
inne drobne inwestycje, przedew szyst- 
kiern sanitarne.

— Jakie inw estycje w ogólnym  p la ­
nie rozbudow y G dyni należą d o  t. 
zw. „uprzyw ilejow anych?'*

— W szystkie bez  w yjątku. Clharak- 
terystycznem  może jest ty lko  to1, że 
plan pięcioletni przew iduje rów ne su­
my na budow ę dlróg i kanałów , a  to 
dlatego, że o b ie  te inwestycje będą 
w ykonyw ane rów nocześnie. Pozatem  
budow a dróg i kanalizacji jest u- 
w zględniona ze szczególnym  naciskiem 
i to w tym  celu, by  u łatw ić w  m o­
żliwie najw iększych granicach budow ­
nictwo1 pryw atne, .uzależnione przed 
wszystkiem o tych właśnie inwesty-

Jak  więc p an  w idzi, p lan  ro zbudo ­
w y wielkiej G dyn i został przem yślany 
bardzo  skrupulatn ie  i fachow o, by 
przyszłe pokolenie, jakie obejm ie po  
nas spuściznę, m ia ła  u łatw ione za­
danie i nie mogło na  nas narzekać.

— Słusznie. P raw dopodobnie  w 
Polsce ty lko  jedna G dyn ia  w zrasta, że 
tak  pow iem  od korzenia, na p odsta ­
wie ścisłego planu, uwzględniającego 
po trzeby  miasta na odległą p rzy ­
szłość.

— N ie myli, się pan. Inne m iasta 
Polski dźw igały wieki, i  kształt ich 
form ow ał się dow olnie, co n ie jedno­
krotnie  b y ło  przyczyną różnych nie­
dogodności. G dyn ia  jest typem  m ia­
sta n-awskrioś now oczesnego, k tóre w  
ciągu kilku la t w yrosło  z niczego na 
w ydm ach piaszczystych n a d  polskiem  
morzem — pow odow ane racją stanu. 
D latego jak  oka w głowie pilnujem y 
jego w zrostu, k tó ry  p o d  najtrosk liw ­
szą op ieką  w ykazuje jakna,jpomyślniej- 
sze rezultaty .

N.a tem zakończyłem  ten niezw ykle 
interesujący wywiad,, b y  później p o ­
dziw iać z brzegów  m orza czerwone 
gm achy drapaczy gdyńskich, rosną­
cych w górę z siłą, właściwą grzybom  
leśnym!...

T A D E U SZ  G IE R U T .

D zielenie słupa bazaltowego  
pr,zed obróbką

zań finansow ych m. G dyni, z  ty tu ­
łu  pożyczek zaciągniętych w B anku 
G ospodarstw a K rajow ego, w Banku 
Z achodnim  i w B anku ,,S yeizerische 
Bankgeselsohaft" w Zurydhu, według 
ich stanu na dzień 31 m arca nb. t. j. 
przeszło 35 milj. zł. W  ten  sposób 
dobrodzie jstw a ustaw y otw iera now y 
etap w rozw oju  portow ego miasta 
G dyni.

Z adłużenie gminy, pow stałe na b u ­
dow ę fundam entów  miasta, w ynosi 
42 milj. zł. R oczna obsługa tego za­
d łużen ia  pochłonęła w  roku  budżeto ­
wym 1935/36 kw otę 5.200.000 zL, a 
w roku  bieżącym  w ym agałaby sumy
5,400.000 zł.

Samoistne dochody  miasta z danin 
publicznych w  roku  ubiegłym  przy­
niosły m iastu około  3,800.000 zł., a 
bieżący okres budżetow y da sumę 
w granicach 3,900.000 zł.

Porów nanie w ysokości oibsługi d łu ­
gów  z czystym w pływ em  skarbu  gm in­
nego w skazuje, że obciążenia jedynie 
z ty tu łu  zad łużenia  m iasta przew yż­
szają b lisko  o 40 proc. ogół w łaści­
w ych dochodów  gminy. N ie można 
jednak  zapom inać, że ścisłe w ydatki 
miasta, w ypływ ające z is to ty  sam orzą­
du  miejskiego, pochłaniały  Iwilą część 
w ym ienionych dochodów . N adw yżka 
milj. zł. d ługu w drodze  ustaw y, a

niież wymaga ustawicznego kształto ­
wania.

N a  pokrycie tych najn iezbędniej­
szych urządzeń fundam entalnych 
m iasta, gmina nie posiadała  żadnych 
środków,, gdyż — jak  to  wildzimiy z 
przy toczonych  cyfr — wszelkie n a d ­
wyżki dochodów  nad  w ydatkam i szły 
na pokrycie d ługów . Zaciąganie n o ­
wych pożyczek sta ło  się niedopusz- 
czalnem, poniew aż .budżet nie posia­
dał żadnych środków  na ich obsługę.

Przejęcie przez Skarb  Państw a 35 
także możliw ość zredukow ania p o ­
zostałego obciążenia p rzez  um orzenie 
bezpośrednich  należności Skarbu 
Państwa od m iasta w wysokości oko­
ło 3 milj. zł. redukuje zadłużenie 
G dyni do kw oty  oko ło  4 m ilj. zł.

Po przeprow adzeniu  obsługi tak 
zm niejszonego zadłużenia Gdyni), w 
budżecie zw yczajnym  gm iny zjawi, się 
nadw yżka w okresiei najbliższych lat 
pięciu od  400 tys. do 1 m ilj. zł. ro ­
cznie. N adw yżka ta pozw oli gm inie 
na uruchom ienie n iezbędnych k redy­
tów, w celu realizacji dalszej rozbu­
dow y miasta.

P łynne, kasow e nadw yżki budże to ­
we, pozw olą bow iem  n a  zaciągnięcie 
pożyczek inw estycyjnych, k tóre  gm i­
na będzie mogła, bez żadnej pom ocy 
zzewnątrz,, spokojnie pokryć.

T ak  więc przejęcie przez Skarlb

W ędzarnie rybnie w

tylko w znikomej, części pokryw ała 
ogrom ny ciężar długów . Resztę cię­
żaru  długów  pokryw ał Skarb P ań­
stwa.

Jednak  portow e m iasto rozw ija się 
żyw iołow o. O bszar miasta obejm uje
6.500 ha, a ludność liczy obecnie 83 
tys. osóh. N ow oprzyłąozone wielkie 
dzielnice robotn icze w ym agają nak ła ­
du now ych środków  na  budow ę ulic, 
urządzenia san itarne i budow ę szkół. 
Rozwijające się centrum  m iasta rów- 
w ahająca się w granicach 5,700.000 zł.

porcie gdyńskim

Państw a zobow iązań  miasta G dyn i 
przyw raca gm inie zdolność k redyto­
wą,, a co najw ażniejsze pozw ala ru ­
szyć z miejsca zatrzym aną w  .ostat­
nich latach rozbudow ę m iasta. Jednak  
aby  rozbudow a t.a — a więc w zno­
szenie fundam entalnych inw estycyj 
miastai, t. j. budow a dróg, w odocią­
gów, kanalizacji, szkół i taniego, bu ­
dow nictw a robotniczego — b y ła  p rze ­
p row adzona  racjonalnie i z u trzym a­
niem  hierarchji potrzeb , zarząd  mia­
sta p rzed łożył w ładzom  nadzorczym



Łomy bazaltu w Janowej D olin ie
po od łupan iu  od ściany w momencie upadan ia

P ytania i o d p o w ied zi

jek tow any był na p rodukcję  200.000 
tonn  i dziś po sześciu łataclh swego 
istnienia produkcja  jego przew yższa
300.000 ton .

K am ieniołom  w założeniu siwe-m 
pracow ać ma bez  stra t i zysków,, ma 
być regulatorem  cen na m aterjały  ka­
m ienne w Polsce, przełam ać istn ieją­
cy przedtem  m onopol w łaścicieli p ry ­
w atnych kam ieniołom ow i i u jednosta j­
nić ceny na w szystkie gatunki kam ie­
nia. Z adanie  sw oje kam ieniołom  w y­
pełn ił całkowicie, bo pryw atne kam ie­
n io łom y zmu-szone by ły  obniżyć ceny 
praw ie o 50 proc., przystosow ując j,e 
do cennika Jan,owiej D oliny.

K am ieniołom  zatrudnia  w chw ili o- 
becnej około 3.000 robo tn ików  i jest 
p rzystan ią  dla olbrzym ich rzes-z bez­
robotnych , ściągających tu  na W ołyń 
w poszukiw aniu  praoy z,e wszystkich 
zakątków  kraju.

K ierow nictw o kam ieniołom ów  p ro ­
w adzi we w łasnym  zakresie szkołę w y­
ro b u  kostki, w której p o d  kierunkiem  
fachow ych instruk to rów  kształci się 
stale około  150 ludzi, w ten  sposób — 
liczba w ykw alifikow anych kam ienia­
rzy stale w zrasta.

W pływ y, otrzym ane ze sprzedaży 
matenjałów kam iennych, sięgają sum y 
około czterech milljonów źłotydh. P o ­
siadając najbardziej now oczesne u rzą­
dzenia, kam ieniołom  jest całkowicie 
przygotow any  do w zm ożonej p roduk­
cji. W łasna dlektrow nia o sile 600 K. 
M. (silniki D iesla) daje energię elek­
tryczną,, obsługującą w szelkie m aszy­
ny  i urządzen ia  oraz ośw ietlającą te ­
ren eksploatacyjny, place składow e i 
budynk i m ieszkalne. N ow ocześnie u- 
r.ządzona so rtow nia (w ytw órnia gry- 
sów) posiadająca u rządzen ia odkurza­
jące, w ytw arza pierw szej jakości gry- 
sy, nadające się do robóit be tono­
w ych i asfaltow ych. M echaniczny w y­
ciąg linów,y zapew nia sprawmy w y­
w óz m aterjałów  kam iennych z ko p a l­
ni na  place składow e i w prost do w a­
gonów .

B udow a osiedla b y ła  troską kam ie­
niołom u od chwili jego założenia. W  
roku  1934 M inisterstw o R olnictw a i 
Reform R olnych odstąpiło  p o d  b u d o ­
wę osiedla te ren  o pow ierzchni 100 
ha, sąsiadujący z terenem  kam ien io ło­
mów  i tu  rozw inięto  planow ą akcję 
budow y osiedla.

O pracow ano calkowilty p ro jek t u r­
banistycznego zabudow ania osiedla, 
zaspakajający  całkow icie po trzeby  ro ­
botników . Prócz dawniej jeszcze zbudo­
w anych i zam ieszkanych już 20 dom- 
ków„ budu je  się 20 dalszych dom ków  
i dom  koszarow y. N ow ocześnie u rzą­
d zo n a  szkoła pub liczna  już oddana 
została do użytku. Fiinasowe rozw ią­
zanie budow y osiedla oparte  jest na 
pom ocy T-wa O siedli R obotniczych i 
Państw ow ych K am ieniołom ów  w J a ­
now ej D olinie.

Pom im o ciężkich i trudnych  w aru n ­
ków  p racy  w K am ieniołom ie, tam, 
gdzie zdaw ałoby  się — robotn ik  ty l­
ko zajęty jest tro ską  o zarobek  na 
chleb codzienny, tętni praca społecz- 
no-państw ow a w licznych organiza­
cjach, istniejących na terenie Janow ej 
D oliny. Zw. Z aw odow y R obotn ików  
skupia w  sob ie  p raw ie w szystkich ro ­
botników , Zw. Strzelecki, Żw. R ezer­
wistów, T-wo Sportow e, K oło L. O. 
P. P., Straż Pożarna, Z. P . O . K., 
dlwie orkiestry  robotn icze, chór, p rzed ­
szkole oraz tygodn ik  „G los R obo tn i­
ka" w ychow ują i kształcą robotn ika. 
R obotnicza Spółdzieln ia R ejonow a 
zaopatru je  sw oich członków  w tanie i 
dobre a rtyku ły  po trzeb  życia codzien­
nego.
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PRZECHOW ANIE P R ZER Ó B KI
C I I T D A  Duży wybór ostatnich 
r  11  I K  I I  modeli. Lisy srebrne, 
i  “  " " krzyżaki ,  n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Ju lja  Ujej­
sk a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

N r. 43 — Związek Rezerwistów —■ 
K olo W itaszyce.

— B iura są identyczne. Scisla nazw a 
brzm i: Kom itet K rzyża i M edalu  N ie ­
podległości. K w estjonarjusz służy do 
ujęcia danych ew idencyjnych osoby  
odznaczonej, w pewien, ściśle określo­
n y  sposób  (wg. ustalonego w zoru). 
T erm in nadaw ania odznaczeń n iepod ­
ległościow ych up łynął z końcem  1933 
roku. Jeżeli nadaw anie zostanie w zno­
w ione, to  rozpatrzone będą ty lko  p o ­
dania  złożone przed 31. X II. 1933.

N r. 44 — p. Leon W. — W ołkowysk.
— N orm y, k tórem i się k ierow ano 

przy  ocenie zasług, nie b y ły  pub lik o ­
wane, w skutek czego w yczerpującej 
inform acji udzielić nie możem y. N a- 
pew no jednak  nie w yczerpyw ały  one 
w szystkich możliw ości i p rzy  ostatecz- 
nem zakw alifikow aniu  m usiała decy­
dow ać ocena indyw idualna.

N r. 45 — Por. rez. H . — Łasin.
Czy dzieci, których nieżyjąca matka 

została odznaczona po śmierci meda­
lem niepodległości, korzystają z ulgo­
wej taksy adminisiteacyjmej w  gimna­
zjach państwowych?

— T ak  jest, aż do całkow itego zw o l­
nienia. W arunk i: dostateczne postępy 
w naukach, dobre spraw ow anie, nie- 
zam ożność ojca. P odstaw a: D z. U rzę­
dow y M. W . R. i O. P. N r. 6 - 7  z dn. 
31 .VII. 34, poz. 96 pkt. X.

D o pryw atnych  gim nazjów  okólnik, 
w rzeczonym  dzienniku ogłoszony, o- 
czywiście, — nie ma zastosow ania.

N r. 46 — Oddz. Zw. b. Ochotników  
A . P. — D ęblin.

— Jakie są warunki przyjęcia do 
Korpusu Kadetów?

— K orpusy  kadetów  ulegają likw i­
dacji. Pozostaje ty lko  korpus kadetów  
N r. 1 we Lwowie, którem u, w zw iązku 
z reorganizacją szkół średnich, nadano  
obecnie charakter gim nazjum  państw o­
wego now ego typu  z internatem .

W arunk i przyjęcia do K orpusu K a­
detów  iNr. 1 są w ięc takie isame, jalk 
do gim nazjów  państw ow ych, a więc: 
w iek 12 — 14 lat, p rzygotow anie n au ­
kow e 6 klas szkoły  pow szechnej, za­
sadniczo są przy jm ow ani ty lko  syno­
wie żo łn ierzy  i siero ty  po żołnierzach 
i inw alidach.

W  bieżącym  roku  szkolnym  o b o ­
w iązyw ały następujące op łaty : — za­
sadniczo 718 zł. rocznie, na fundusz 
szkolny — 20 zł., egzam in konku rso ­
w y — 15 zł., na w ydatki osobiste — 
10 zł. miesięcznie, na pom oce szkolne 
około 50 zł. (w 2 ratach).

N r. 47 — M. N . W ilkowo.
— W  myśl art. 33 lit. ,,d“ ustaw y z

dnia 17 marca 1932 r. o zaopatrzeniu  
inw alidzkiem  (D z. U . R. P. N r. 5/35 
poz . 31) osobom , pozostałym  po in ­
w alidach w ojennych (w dow y, sieroty, 
rodzice), w łaścicielom  stałych w arszta­
tów  p racy  na roli, zaw iesza się praw o 
do pob ieran ia  ren ty  i dodatków . Za 
stały w arsztat p racy  na ro li uw aża się, 
bez w zględu na sposób zagospodaro ­
w ania i położenia, gospodarstw a o p o ­
w ierzchni conajm niej od 5 do 8 ha 
użytkow ej ziemi, zależnie od  klasy.

O ile więc osada, o k tórej Pani 
w spom ina przekracza pow yższą norm ę 
użytkow ej ziemi, pom im o ciążącego na 
niej długu, nie przysługuje Pani praw o 
do pobieran ia  zaopatrzenia pienięż­
nego z ustaw y o zaopatrzen iu  inw a­
lidzkiem .

N r. 42 — K om endant K oła Z. R. 
w C zerw ińsku n /W isłą .

— C zy istnieje odznaka pamiątko­
wa za obronę W arszawy w  sierpniu 
1920 r. z napisem „Czyn Narodu Cud 
nad W isłą — sierpień 1920"?

— Odznaki, takiej nie znam y. P rzez 
M. S. W ojsk, nie by ła  zatw ierdzana.

— Jakie kroki ma poczynić ochot­
nik z 1918 r. czynny członek P. O. W., 
aby otrzymać odznaczenie niepodle­
głościow e?

— O becnie żadnych, poniew aż n a ­
daw anie K rzyża i M edalu N iepod le­
głości zostało ukończone 31. XII. 
1933 i podan ia  złożone po tym  ter­
minie nie by łyby  rozpatryw ane na­
wet w przypadkach  w znow ienia na­
daw ania.

Z u p ełn ie  b ezp ła tn ie .
N ie przysy ła j żad nego  w y ­
nagrod zen ia . C zyteln ik u!
P o zw ó l m i b e z p ł a t n i e  
w  ce la ch  n au k ow ych , na  
z a sa d z ie  astrologji i o b li­
czeń  k a b a listy c2n ych  w y ­
brać d lą  C ieb ie  o d p o w ie ­
d ni, s z c z ę ś liw y  num er lo­
su  Loterji Państw ow ej.
Podaj jed yn ie  rok i m ie ­
s ią c  urod zen ia . W eź pod  
u w a g ę, że  ja , S zy ller -  
S zk o ln ik , jestem  c z ło w ie ­
k iem  w ie d z y , autorem  w ie lu  prac n au k ow ych , re­
daktorem  p o czy tn eg o  p ism a „Ś w it“  (W ied za  Ta­
jem na*, w yb ieram  sz c z ę ś liw e  num ery lo só w  Loterji 
P aństw ow ej zu p e łn ie  b ez in tereso w n ie , n ie  pobieram  
za  to ża d n eg o  w yn agrod zen ia , n a w et w  raz ie  w ie l­
kiej w ygranej. Jedyną  dla  m n ie  nagrodą w  razie  
w ygranej jest prenum erata m ego  p ism a  „Ś w it“ (W ie­
dza Tajem n a). N a  lo s  nr. 122627, w yb ran y prze-  
zem n ie , padła wygrana 150.000 z ł.  Na n iew ie lk ą  ilo ść  
w yb ran ych  num erów  p adło  m n óstw o  w ygranych , 
z braku m iejsca  podajem y ty lk o  n iek tó re : Antoni 
S zw ej, Z ąb k ow ice gm . W ójk ów  K oście ln e  -  10.000 z ł , 
Eugenja Z au szn icka , Bank R zem ieś ln iczy , W łocła ­
w ek 5.000 z ł., Cabała J ó zef, L im anow a; u rzęd n ik  ra- 
finerji 10.000 z ł , Frychel, K atow ice, Brunów  W odo­
sp ady 3  — 5 000 z ł., A k siu czyców n a H elen a , p-ta H o- 
lu b icze  5.000 zł., M arjan Ł om nicki, P od h ajce 5.000 zł., 
Marja M adejów na, S ta n isła w ó w , R om an ow sk iego  9 —
100.000 z ł., J ó ze f Balcerek, N o w a  W ieś, M iarki 2  — 
10000 zł., J. M orzyń sk a, Łask, stacja  k o lejow a —
10.000 z ł., J ó ze f B o gu sław sk i w  W iln ie , u l. O stro­
bram ska 11/6 — 100.000 z ł., W acław  B aranow icz, 
G dynia, W y so ck ieg o  33. — 10.000 zb , W alerja P iąt- 
k ie w ićz , Kraków, B. Z a lew sk ieg o  24 — 10.000 —

N a ży c ze n ie  w yk onam  a n a lizę  T w ego  
charakteru; o trzym asz p rzep ow ied n ie  
s ły n n eg o  m edjum  M -lle  E v ig n y , ja okre­
ś lę  Tw ój charakter, zd o ln ości i przezn a­
c z en ie , op o w iem , kim  jesteś  i kim  być  
m o żesz , poradzę jak ży ć , c z y n ić  i p o ­
s tęp o w a ć, aby zw y c ięsk o  p rzeciw staw ić  
s ię  lo so w i. M edjum  łiv ig n y  w y sz c z e ­
g ó ln i n a jw a żn ie jsze  fakty T w eg o  życia , 

od p ow ie  na szczerze  zadane pytania , doda cnergji, 
/ó w n o w a g i i otuchy. N a k oszta  p o czto w e i kan ce­
laryjne za łą cz  1 zł w zn aczk ach  pocztow ych . W ar­
szaw a, R edakcja ,,^ w it“, Ż u liń sk leg o  9, (.dawna Żó- 
raw ia 47 . O g ło szen ie  'a łą czy ć .

raD/d GRO SGLIK
C h o ro b y  W E N E R Y C Z N E  i P Ł C IO W E
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